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Wysokie drzewa

O cóż jest piękniejszego niż wysokie drzewa,
W brązie zachodu kute wieczornym promieniem,
Nad wodą, co się pawich barw blaskiem rozlewa,
Pogłębiona odbitych konarów sklepieniem.

Zapach wody, zielony w cieniu, złoty w słońcu,
W bezwietrzu sennym ledwo miesza się, kołysze,
Gdy z łąk koniki polne w sierpniowym gorącu
Tysiącem srebrnych nożyc szybko strzygą ciszę.

Z wolna wszystko umilka, zapada w krąg głusza
I zmierzch ciemnością smukłe korony odziewa,
Z których widmami rośnie wyzwolona dusza...
O, cóż jest piękniejszego niż wysokie drzewa!

[Leopold Staff]
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Wstęp

Kiedy we wrześniu 2006 roku postanowiliśmy z grupą dobrych znajomych
zawiązać Rudzkie Towarzystwo Przyjaciół Drzew, czyniliśmy to z premedy-
tacją, wyrażając sprzeciw wobec smutnego faktu, że w Rudzie Śląskiej nie
było żadnego drzewa posiadającego status pomnika przyrody ożywionej.
Dotkliwie bolesną była konstatacja, że drzewa takie istniały w okolicznych
i pobliskich miastach, dla przykładu: w Świętochłowicach 2, w Bytomiu 1,
w Mikołowie 11, w Katowicach 35, a w Tarnowskich Górach aż 107.

Postanowiliśmy zmienić deprymujący stan rzeczy, rozpoczynając działal-
ność zmierzającą do zidentyfikowania i zinwentaryzowania dorodnych oka-
zów różnych gatunków drzew rosnących w Rudzie śląskiej, aby następnie
wystąpić z postulatami do władz miejskich o objęcie ich kwalifikowaną ochroną
prawną, jaką w myśl zapisu ustawy o ochronie przyrody jest nadanie rangi
drzewa pomnikowego.

Artykuł 44 ust. 1 ustawy z dnia 16 kwietnia 2004 o ochronie przyrody
(Dz.U. z 2004 r. Nr 92, poz. 880) pozwala bowiem uznawać za pomniki
przyrody: „pojedyncze twory przyrody żywej i nieożywionej lub ich skupie-
nia o szczególnej wartości naukowej, kulturowej, historyczno-pamiątkowej
i krajobrazowej odznaczające się indywidualnymi cechami wyróżniającymi je
wśród innych tworów”.

Wychodziliśmy z założenia, że stanowienie pewnych, wybranych drzew
w Rudzie Śląskiej pomnikami przyrody ożywionej, objęcie ich formalną
i faktyczną ochroną prawną stanowiłoby dowód rzeczywistej troski
władz i samorządu miasta Ruda Śląska o zasoby zieleni miejskiej oraz wy-
chodziło na przeciw postulatów społeczności lokalnych. Drzewa pomnikowe
istniejące we wszystkich gminach i regionach Polski są tytułem do chwały,
przedmiotem lokalnej dumy i zarazem niewątpliwym walorem turystycznym,
stanowiącym ważny element w edukacji patriotycznej, historycznej i ekolo-
gicznej społeczeństwa i przyczyniającym się do promocji miejscowości.

I tak się to zaczęło. Już jesienią 2007 roku członkowie i wolontariusze
Rudzkiego Towarzystwa Przyjaciół Drzew rozpoczęli sesje terenowe, w trak-
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cie których lokalizowali drzewa wielkich rozmiarów, mierzyli ich obwody,
średnice i wysokości, ustalali współrzędne geograficzne, opisywali dokładną
lokalizację w terenie i dokonywali ocen stanu fitosanitarnego. Sporządzano
też dokumentację fotograficzną.

W 2008 roku złożono do Rady Miasta wniosek o nadanie rangi drzew
pomnikowych trzem lipom: jednej rosnącej w Bielszowicach i dwóm rosną-
cym w Kochłowicach.

W dniu 14 maja 2009 roku Rada Miasta podjęła historyczną uchwalę
nr 814/XLIII.2009 uznającą za pomniki przyrody ożywionej pięć rudzkich
drzew: buki w Rudzkiej Kuźnicy, Kochłowicach i Bielszowicach oraz grab
i lipę drobnolistną w Rudzkiej Kuźnicy. Obecnie odbyły się wizje lokalne
trzech wymienionych wyżej lip i trwają wdrożone procedury urzędowe.

Znaczący etap w urzeczywistnianiu założonych celów statutowych RTPD
stanowiła realizacja w 2008 roku zadania publicznego pn. „Ruda a zielona”,
współfinansowanego w ramach Programu Operacyjnego Fundusz Inicjatyw
Obywatelskich. Towarzystwo opracowało wtedy 12 tras turystycznych,
pieszych i rowerowych o charakterze historyczno-przyrodniczym, wiodących
przez różne dzielnice Rudy Śląskiej oraz miast i gmin sąsiednich. Zlokalizo-
wano i opisano przy okazji wiele pięknych i dorodnych drzew wartych, szcze-
gólnej opieki ze strony ludzi. Pokłosiem akcji było wydanie dwóch przewod-
ników turystycznych. Jednocześnie zamieszczaliśmy publikacje na łamach
prasy lokalnej oraz prezentowaliśmy swoje poglądy w telewizji.

Ponieważ nic tak nie uskrzydla jak sukces, postanowiliśmy w 2009 roku
ponownie aplikować wniosek do FIO. I tym razem z powodzeniem! Zadanie
nosiło tytuł „Ruda a zielona bis” i było kontynuacją poprzedniego pomysłu.
Opracowano kolejne 6 ścieżek edukacyjnych, które znalazły się w trzecim
tomiku z serii zatytułowanym „Ruda a zielona bis. Część 3”. Ale tym razem
projekt był rozszerzony o zupełnie nowe zadanie nazwane: Drzewa w po-
mniki zaklęte.

Szanowni Czytelnicy! Trzymacie właśnie w dłoniach efekty naszej pracy.
Książeczka zawiera monografie ośmiu gatunków drzew rosnących w Rudzie
Śląskiej, których przedstawiciele spełniają kryteria wystarczające do uznania
za drzewo pomnikowe w pojęciu ustawy. Jednak my nie ograniczyliśmy się
wyłącznie tylko do takiego ujęcia zagadnienia.

Ponieważ kryteria wymiarowe, a głównie obwód pierśnicowy, są różnie
przedstawiane przez autorów znanych nam, co najmniej dwunastu klasyfika-
cji, a ponadto nigdzie nie zostały prawnie skodyfikowane, rozszerzyliśmy dla
własnych potrzeb definicję drzewa pomnikowego.
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W naszym zrozumieniu drzewami pomnikowymi są także te okazy, które
formalnie nie zostały uznane pomnikami przyrody i przyozdobione urzędo-
wymi symbolami, ale ze względu na swoje walory, rozmiary, piękno, położe-
nie, wartość historyczną czy wyjątkowość, zasługują na uznanie i otoczenie
wielką dbałością.

Niniejsza publikacja nie wyczerpuje tematu. Do zaprezentowania pozo-
stało jeszcze co najmniej 10 gatunków drzew. Mamy nadzieję uwzględnić je
w następnym tomiku tematycznym, jeśli uda się nam pozyskać fundusze,
które w przypadku RTPD, organizacji pozarządowej utrzymującej się wy-
łącznie ze składek oraz dzięki pracy członków i wolontariuszy, mają nieba-
gatelne znaczenie.

Autorzy wyrażają wdzięczność wszystkim osobom, których zapał i praca
przyczyniła się do realizacji ambitnych zamiarów. W pierwszym rzędzie dzię-
kujemy uczestnikom sesji terenowych: Sylwii Szoenawie, Adamowi Polako-
wi, Janowi Wyżgołowi, Sabinie Sibińskiej, Markowi Podgórskiemu, Annie
i Arturowi Jachom, Henryce Skowrońskiej-Wawok.

Osobne podziękowania kierujemy w stronę informatorów terenowych,
których relacje wzbogaciły przekaz o istotne treści: Pawła i Joachima
Wyciślików, Marii Chromik, Krystyny Reimann, Józefa Janoty, Henryka
Achtelika, Janiny Skórki, Stanisława Walaszka, Antoniego Steuera, Bernar-
dy i Romana Komender, Jana i Adama Białdygów, Ludgara Kurzycy.

Bardzo serdecznie dziękujemy znakomitemu rudzkiemu rysownikowi
Markowi Wacławowi Judyckiemu za wykonanie cyklu rycin przedstawiają-
cych opisywane drzewa oraz serii herbów miejscowości tworzących dzisiejszą
Rudę Śląską. Markowi Podgórskiemu i Marcinowi Głowackiemu jesteśmy
winni uznanie za opracowanie wersji elektronicznych tekstu oraz Jerzemu
Obrodzkiemu, za zarys koncepcji okładki.

Słowa wdzięczności należą się też Katarzynie Helm z Zespołu Szkół
Specjalnych nr 2 w Rudzie Śląskiej i jej opiekunce Barbarze Górak, autorce
pracy konkursowej zrealizowanej w ramach akcji dydaktyczno-ekologicznej
„50 drzew na 50-lecie Rudy Śląskiej”, której motyw został wykorzystany na
okładce.

Ku chwale Rudy Śląskiej!
Barbara i Adam Podgórscy
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Cynkowa brzoza

Przynajmniej raz w roku odwiedzam moją cynkową brzozę, rosnącą
na hałdzie w Wirku. Kiedyś widzieliśmy się częściej, a nawet, kiedy spacero-
wałem po mieście jako mały chłopiec, towarzyszyła mi wiernie w moich
wędrówkach – może bardziej w wyobraźni aniżeli w rzeczywistości, ale wtedy
wychodziło na to samo. Brzoza widok z hałdy ma doskonały. Miasto w całej
krasie rozpościera się u jej stóp. Spektakl iście hollywoodzki. W tkance
miejskiej pojawiają się i znikają kamienice, domy handlowe, szkoły, przed-
szkola, biblioteki, boiska sportowe. Wszystko połączone jest delikatną
pajęczyną linii kolejowych i dróg. Klasyczny pejzaż kominów, szybów górni-
czych i hal przemysłowych zlewał się zatem z polami zasianymi zbożem oraz
centrami dzielnic, z wybijającym się rynkiem miejskim, czyli placem Jana
Pawła II i największą świątynią w mieście – jednym z najpiękniejszych
kościołów na Górnym Śląsku. Patrzymy na miasto, w którym ja i brzoza
zakochaliśmy się.

Ona – jak to drzewo – zna opowieści innych drzew przechowywane w ich
szczególnej pamięci. Gdzie przypowieść o Królu Cynku i jego powozie jest
jedną z wielu, kiedy wspomina czasy początków industrialnych miejscowości
niemalże wychodzących wtedy z lasu.

Dziś nasze miasto ma urodziny. Szczególny jubileusz na Śląsku – Abra-
ham. Jedenaście dzielnic tworzy jedno z większych miast w kraju, gdzie
momentami odrębna historia i charakter tworzą system ściśle połączonych
ze sobą naczyń. Miasto pod względem administracyjnym mogło wyglądać
inaczej, gdyż jak podpowiada brzoza – przecież historycznie z Rudą Śląską
związane są jeszcze następujące miejscowości: Bobrek, Bujaków, Biskupice,
Chudów, Kończyce, Makoszowy, Paniowy, Pawłów, Szombierki, Zgoda, któ-
re to dzielnice wchodzące obecnie w granice miast graniczących z nami,
czasami zazdrośnie spoglądają na rozwój obecnych dzielnic Rudy Śląskiej.
A przecież pamiętam, kiedy jako dziecko byłem na koloniach w Psarach (!),
koledzy z Bytomia słysząc gdzie mieszkam, wybuchali śmiechem. Dzisiaj
już się nie śmieją.
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Brzoza z tą swoją zadumą spogląda na nasze miasto – rozwijające się
obecnie w ramach Aglomeracji. Patrzy w przyszłość i wie, że już za niedługo,
będzie musiała zejść z hałdy. I trochę wprowadza ją to w nastrój melancho-
lijny. A mnie trochę smutno, gdyż ładnie komponuje się ze swoją czupryną
na tej rudawej hałdzie.

Krystian Gałuszka
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Giną rudzkie pomniki przyrody

Ruda Śląska jest swoistym ewenementem na liście miast śląskich.
W mieście nie ma ani jednego drzew uznanego prawnie za pomnik przyrody,
choć rośnie tu okazów dorodnych przedstawicieli różnych gatunków,
spełniających kryteria zaliczenia ich do tej ustawowej kategorii. Trochę
szkoda, bo na przykład „takie” Świętochłowice mają swoje żywe, i zielone
pomniki.

Kiedy trzy lata temu powstawało Rudzkie Towarzystwo Przyjaciół Drzew,
za główny cel wyznaczyło sobie poszukiwanie wielkich, starych i pięknych
drzew oraz objęcie ich ochroną. Żałujemy, że dotąd, mimo kilku sesji tere-
nowych, pomiarowo-inwentaryzacyjnych, nie udało się opracować i zgłosić
Radzie Miasta lub Wojewódzkiemu Konserwatorowi Przyrody odpowied-
nich wniosków.

A czas ucieka i robi swoje... Ściślej robi człowiek i... sama natura. Zaraz
w początkach istnienia RTPD odebraliśmy telefon, że piękna lipa drobno-
listna, stojąca przy ulicy Królowej Jadwigi w Halembie jest zagrożona wyrę-
bem. Pomierzyliśmy to drzewo: miało obwód na wysokości piersi powyżej
300 cm i wysokość około 22 metrów. Wydział Gospodarki Komunalnej
i Ochrony Środowiska skutecznie odrzucał podania o jego wycięcie. Jednak
stało się. Sierpniowa nawałnica powaliła lipę, która była zmurszała w środku
pnia.

Niedaleko na rogu ulicy Nowy Świat, na tzw. Granicy, stoi dąb szypułko-
wy. Ma obwód 269 cm i wysokość 20 m nad poziom obecnego gruntu.
W rzeczywistości jest potężniejszy, albowiem przy kolejnych modernizacjach
ulicy został zasypany ziemią na wysokość co najmniej 80 centymetrów. Praw-
dziwy jego obwód pierśnicowy, znajdujący się dziś 50 cm nad gruntem wynosi
283 cm, a wysokość około 23 metrów. Na drzewie widać wielkie uszkodzenie,
odłupany płat kory wskutek uderzenia samochodem w maju tego roku. RTPD
m ma zamiar dokonać reparacji tego uszkodzenia. Ale i byt tego drzewa jest
zagrożony. Skrzyżowanie to bowiem przewidziane jest do następnej przebu-
dowy. Postulujemy, aby władze miasta uczyniły wszystko, aby je ocalić.
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„Kilka” kroków dalej, przy ulicy Czwartaków rośnie drugi dąb pomni-
kowy. Obwód pierśnicowy 331 cm, wysokość około 21 m. On również prze-
szkadza właścicielom jednej z sąsiadujących posesji, czego dowiedzieliśmy
się z rozmów.

Piękne, wysokie i grube jesiony rosły przy ogrodzeniu przedszkola przy
ulicy Jana Sobieskiego w Rudzkiej Kuźnicy. Piszemy piękne w czasie prze-
szłym, gdyż w zeszłym roku zostały fatalnie okaleczone przez niechlujne
i niefachowe „koronowanie”. Pozostały szpetne kikuty. Nikt nie zaintereso-
wał, ani przejął się tą samowolą, chociaż osobiście zgłosiliśmy fakt w Urzę-
dzie Miasta..

Niedaleko bramy wejściowej na stadion „Slavii” rośnie wielka wierzba
biała. To drzewo też zostało pozbawione wielkiej partii korony. I choć
zregenerowało utratę, już nie ma naturalnego charakteru ani swoistego
wyglądu.

Okazałe rudzkie drzewa są w niebezpieczeństwie. Chociaż trudno to
pojąć, wielu ludziom marzy się, aby zostały wycięte. Wyrąbać, zaasfaltować,
zabetonować resztki miejskiej przyrody! Wtedy, w ich pojęciu, nasza Ruda
stanie się nowoczesnym miastem. Są jednak i pozytywne reakcje. Jak poin-
formowała RTPD Aneta Janus z Wydziału Ochrony Środowiska UM,
w najbliższym czasie do objęcia ochroną pomnikową zostały wytypowane:
lipa drobnolistna, buk zwyczajny i grab pospolity rosnące w Parku Sobieskie-
go, buk w odmianie czerwonolistnej przy ulicy E. Kokota w Bielszowicach
i buk zwyczajny przy Alei Dworcowej w Kochłowicach. Tak trzymać!

Rudzkie Towarzystwo Przyjaciół Drzew ma jednak jeszcze jeden pomysł,
by Zielone Miasto Ruda Śląska było piękniejsze, atrakcyjniejsze i bardziej
ekologiczne. W związku ze zbliżającą się 50 rocznicą utworzenia miasta
rzucamy hasło: „50 drzew na 50 lecie”. Sadźmy piękne drzewa na pamiątkę
tego wydarzenia, tak jak czynili przodkowie. Liczbę 50 należy w tym wypad-
ku traktować jako jedynie symboliczną i raczej ją przekroczyć.1

Barbara i Adam Podgórscy
[Artykuł opublikowany w „Wiadomościach Rudzkich”

w dniu 8 października 2008 r.]

1 W wyniku akcji w 2009 r. w Rudzie Śląskiej, z inicjatywy RTPD, posadzono 450
drzew.



12

Piękne, okazałe, pomnikowe

Ruda Śląska wciąż udowadnia, że jest Zieloną Rudą na Zielnym Śląsku.
Niedawno, dzięki uchwale Rady Miasta na listę pomników przyrody wpisano
pięć okazałych drzew. Dotychczas w mieście był tylko jeden pomnik przyro-
dy i to nieożywionej, ustanowiony w 1960 roku – głaz na rogu ulic Kościel-
nych i Wolności w dzielnicy Ruda.

Decyzję wręcz z entuzjazmem przyjęli członkowie Rudzkiego Towarzy-
stwa Przyjaciół Drzew. – Stowarzyszenie nasze powstało w 2007 roku, nieja-
ko w akcie sprzeciwu wobec zastanej rzeczywistości – mówi Sylwia Szoena-
wa, wiceprzewodnicząca zarządu. – Martwiło nas, że w Rudzie Śląskiej nie
ma ani jednego drzewa pomnikowego, podczas gdy przykładowo w Święto-
chłowicach są 2, w Bytomiu 1, w Mikołowie 11, w Katowicach 35, a w Tar-
nowskich Górach aż 107! Na dodatek nie ma u nas żadnego rezerwatu
przyrody czy choćby formalnie uznanego obszaru przyrodniczo cennego.
Zwyczajnie zazdrościliśmy sąsiednim miastom.

Ustanowienie drzew pomnikami przyrody ożywionej i objęcie ich kwali-
fikowaną ochroną prawną stanowi dowód rzeczywistej troski władz i samo-
rządu miasta Ruda Śląska o zasoby zieleni miejskiej oraz wychodzi na prze-
ciw postulatów społeczności lokalnych. Drzewa pomnikowe istniejące we
wszystkich gminach i regionach Polski są tytułem do chwały, przedmiotem
lokalnej dumy i zarazem niewątpliwym walorem turystycznym, stanowiącym
ważny element w edukacji patriotycznej, historycznej i ekologicznej społe-
czeństwa oraz przyczyniającym się do promocji miejscowości.

Cele, zasady i formy ochrony przyrody żywej i nieożywionej oraz inne
związane z tym kwestie reguluje ustawa z 2004 roku o ochronie przyrody.
Nakazuje ona uznać za pomniki przyrody: „pojedyncze twory przyrody żywej
i nieożywionej lub ich skupienia o szczególnej wartości naukowej, kulturowej,
historyczno-pamiątkowej i krajobrazowej odznaczające się indywidualnymi
cechami wyróżniającymi je wśród innych tworów”. Decyzje o ustanowieniu
pomnika przyrody podejmuje samorząd gminy. Każdy pomnik przyrody
trafia na urzędową listę wojewódzką.
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Pierwsze pięć drzew, które stały się pomnikami przyrody w Rudzie
Śląskiej, wybrano według informacji Anety Janus, kierownika referatu
w Wydziale Gospodarki Komunalnej i Ochrony Środowiska Urzędu Miasta,
z uwagi na okazałe rozmiary, wiek i pewne walory indywidualne, które wy-
różniają je na tle innych drzew.

Najstarsze drzewo spośród nowo ustanowionych pomników przyrody to
lipa drobnolistna o obwodzie pnia 449 cm, wysokości około 21 metrów
i wieku około 230 lat, rosnąca w Parku im. Jana Sobieskiego w Rudzkiej
Kuźniczy, natomiast najmłodsze – buk zwyczajny o obwodzie pnia 242 cm
i wysokości około 18 m, rośnie od około 120 lat przy Alei Dworcowej na
przeciw stacji na Plantach w Kochłowicach.

Nowo ustanowionymi pomnikami przyrody stały się również: wielokona-
rowy grab pospolity o obwodzie pnia 295 cm, wysokości około 17,5 m, wieku
około 150 lat, buk zwyczajny w odmianie zwisłej o obwodzie pnia 350 cm,
wysokości około 16,5 m, wieku około 170 lat. Oba rosnące w Parku So-
bieskiego. Ostatnie drzewo – buk zwyczajny czerwonolistny o obwodzie pnia
276 cm, wysokości 18 m i wieku około 140 lat, rośnie przy budynku parafii
Św. Marii Magdaleny, na skraju ul. E. Kokota w Bielszowicach.

Warto w tym miejscu przypomnieć, że Rudzkie Towarzystwo Przyjaciół
Drzew realizuje w tym roku ponownie zadanie publiczne współfinansowane
przez Fundusz Inicjatyw Obywatelskich, pod nazwą „Ruda a Zielona Bis”.
W skład zadania wchodzi projekt „Drzewa w pomniki zaklęte”, w ramach
którego zostaną zinwentaryzowane wszystkie drzewa w Rudzie Śląskiej, godne
uznania ze względu na gatunek, rozmiary i wartości przyrodnicze albo histo-
ryczne.

Dotąd odbyło się 10 sesji terenowych, podczas których pomierzono, opisa-
no i sfotografowano kilkadziesiąt okazałych egzemplarzy, aż 14 gatunków
drzew: wierzb, wiązów, grabów, dębów, buków, akacji, olch, lip, kasztanow-
ców, klonów, cisów, platanów, miłorzębu.

Są wśród nich naprawdę wyjątkowej urody i rozmiarów drzewa. Nadzwy-
czaj rzadkie w mieście wiązy, w Bielszowicach, Halembie i Rudzie, grab przy
parafii Świętego Józefa, aleja platanowa przy ulicy Mickiewicza w Rudzie
i zespoły tych drzew na ulicy Kokota, Hallera, Niedurnego w Nowym Byto-
miu, akacja na Placu Farskim w Kochłowicach, kasztanowce przy kaplicy
Piusa X w Rudzie, wierzby przy ulicach Potokowej i Sosinki, cudowne klony
przy MDK w Bielszowicach i pałacyku Donnersmarcków w Halembie, czy
w Parku Sobieskiego, tam też ogromne jesiony, potężne dęby na ulicy
Czwartaków i Nowowiejskie w Halembie, wreszcie miłorząb przy ulicy Jana
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Matejki. I wiele, wiele innych, na których wymienianie nie starczyłoby
szpalty.

Znajdujemy też w Rudzie Śląskiej zupełnie niespodziewanie inne atrak-
cyjne gatunki: ajlanty czyli bożodrzewy, surmie alias katalpy, glediczie trój-
cierniowe, graby dębolistne, owocujące orzechy szare, orzechy sercowate,
morwy białe, drzewiaste śliwy ałycze, obsypane kaskadami pomarańczowych
owoców, a nawet rzadkie w zieleni miejskiej białodrzewy czyli topole białe.

Członkowie i wolontariusze stowarzyszenia ustalają lokalizację drzewa,
współrzędne geograficzne, położenie nad poziomem morza, mierzą obwód
i średnice, wysokość, opisują układ konarów, stan fitosanitarny, prognozują
ewentualne zabiegi konserwatorskie. W listopadzie ukaże się książka o tym
wszystkim. Powstanie też szlak turystyczny o charakterze przyrodniczo-
-historycznym, na którym rudzkie drzewa pomnikowe, będą wyznaczały
główne etapy wędrówki czy to pieszej, czy rowerowej.

Aktualnie do Rady Miasta wpłynęły wnioski RTPD o ustanowienie po-
mnikami „Lipy Sobieskiego” w Bielszowicach i „Lip Matki Bożej z Lourdes”
w Kochłowicach. Wkrótce zostaną sporządzone następne dokumentacje.
Drzew pomnikowych o statusie określonym i chronionym przez prawo
powinno przybywać. Oby jak najprędzej. Członkowie RTPD opowiadają, że
w trakcie dokonywania pomiarów okazałych dębów, podchodzą do nich
niekiedy mieszkańcy sąsiednich posesji, i pytają, kiedy te drzewa zostaną
wycięte. Ludziom przeszkadzają wyraźnie niepowtarzalne okazy przyrody,
rosnące przez dziesiątki czy setki lat. Wolą wokół beton i asfalt. A drzewa?...
Na zdjęciach albo na tapecie na ścianie.

Barbara i Adam Podgórscy
[Artykuł opublikowany w „Wiadomościach Rudzkich”

dnia 19.08.2009 r.]
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Pomnikowy buk w Parku Sobieskiego w Rudzkiej Kuźnicy



17

Buki

Jeżyny pajęczyną
puszczają z niechęcią
w cień, gdzie wznoszą się buków nubijskie nagości
o ramionach wzniesionych. Na ich wniebowzięciu
bransolety słoneczne skuwa pilny dzięcioł.

[Maria Pawlikowska-Jasnorzewska]

*

A dalej, jakby starce na dzieci i wnuki,
patrzą siedząc w milczeniu, tu sędziwe buki...

[Adam Mickiewicz: Pan Tadeusz]
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Buk pospolity
Fagus sylvatica L., syn. Fagus silvatica L.

Rodzina Fagaceae – Bukowate.
Inne nazwy; buk pospolity, buczyna, bukowica.

Opis botaniczny
Drzewo dorastające wysokości 30 (50) m i 750 cm obwodu pierśnicowe-

go. Osiąga wiek do 350 lat. System korzeniowy sercowaty. Pień typu wysokiej
kłody, wyraźnie wykształcony, z osią widoczną aż do wierzchołka. Korona
u drzew rosnących pojedynczo nisko osadzona, szeroka, gęsta, w drzewosta-
nach – osadzona wysoko, wydłużona. Konary grube. Kora dość cienka
i gładka, popielatoszara, nie łuszcząca się, niekiedy u starych drzew nieco
spękana. Pędy zygzakowate, początkowo owłosione, później nagie, połysku-
jące, oliwkowobrązowe. Pączki wrzecionowate, długie (do 2 cm), ostre,
odstające, naprzemianlegle.

Liście ogonkowe, jajowate lub eliptyczne, długości 5–10 cm, prawie cało-
brzegie lub odlegle falisto ząbkowane, jedwabiście owłosione i orzęsione,
starsze z włoskami tylko przy nerwach na spodzie blaszki, ciemnozielone,
błyszczące, na stronie spodniej jaśniejsze, matowe. Liście sezonowe, opadają
na zimę, część jednak utrzymuje sie na drzewach do wiosny. Przylistki wąskie
i długie, od razu opadają.

Roślina jednopienna, wiatropylna. Kwitnie w kwietniu – maju, wraz
z rozwojem liści. Kwiaty rozdzielnopłciowe, zebrane w kwiatostany: męskie
główkowate, krótkie, dlugoszypułkowe, zwieszone, z okwiatem brunatno-
czerwonym; żeńskie – siedzące po dwa na krótkich szypułkach, wzniesione
ku górze, osłonięte srebrzysto owłosioną (filcowatą) okrywą, która następ-
nie brunatnieje, a na jej powierzchni wyrastają kolczaste wyrostki.

Owoce zwane bukwią lub buczyną to orzeszki do 1,5 cm długości, trój-
kanciaste, błyszczące, brunatne, zwykle po dwa, rzadziej trzy, w okrywach
pękających na 4 klapy. Owoce dojrzewają we wrześniu i w październiku.

Zaczyna owocowanie w wieku 4–50 lat. Lata nasienne co 5–10 lat.
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Występowanie
Zasięgiem obejmuje Europę Zachodnią, Anatolię, Kaukaz i południowe

wybrzeże Morza Kaspijskiego. W Polsce osiąga północno-wschodnią
granicę występowania, nie rośnie na Pojezierzu Suwalskim, w części Pojezie-
rza Mazurskiego, na Podlasiu, na Kurpiach i na Mazowszu. W górach do
900 m n.p.m.

Gatunek główny buczyn (Fagon sylvaticae). Na wyżynach, w reglu dol-
nym, tworzy zbiorowisko buczynę karpacką (Fagetum carpaticum), na niżu
– buczynę pomorską (Melico-fagetum). W reglu dolnym jest głównym gatun-
kiem lasotwórczym.

Roślina klimatu umiarkowanego o charakterze oceanicznym, cienio-
znośna. Największe i najpiękniejsze skupiska buków występują w Wolińskim
Parku Narodowym, w Kniei Bukowej pod Szczecinem, w Gaju Świętopełka
na Kartuzach, w Bukowinie Tatrzańskiej na Podhalu.

Zastosowanie
Drzewo o walorach ozdobnych, dzięki swemu kształtowi i barwie kory

oraz liściom o rozmaitych wariantach kolorystycznych, przebarwiającym się
jesienią na kolor złoty, pomarańczowy, czerwony lub brązowy. Doskonale
znosi cięcie i strzyżenia, polecane na szpalery i żywopłoty. Chętnie sadzone
w parkach, w większych zieleńcach, w nasadzeniach krajobrazowych, alejach
parkowych.

Tworzy szereg cennych odmian:
‘Albomarginata’ – o liściach z nieregularnym białym obrzeżeniem; ‘Albo-

variegata’ – białopstra; ‘Asplenifoilia’ (‘Heterophylla’) – paprotkowata, strzę-
polistna o liściach węższych niż u typu, w różnym stopniu powcinanych;
‘Atropunicea’ – czerwonolistna lub miedzianolistna (f. cuprea) niekiedy
z odcieniem ciemnopurpurowym. W tej grupie wiele odmian rzadszych:
‘Purpurea Latifolia’, ‘Aurea Pendula’ – żółtolistna, zwisająca; ‘Bornyensis’
– o wysokości do 5 m, gęstej pokrywie liści na wygiętych gałęziach, przypo-
minająca igloo; ‘Bratay Purple – wyjątkowo wolno rosnący klon czerwono-
listny; ‘Cockeleshell’ – o liściach do 2 cm długości; ‘Cristata’ – grzebieniasta
o drobnym, rachitycznym pokroju, o zdeformowanych, jakby zgniecionych
liściach; ‘Dawyck’ – o sylwetce zbliżonej do topoli włoskiej, wąskostożko-
wa, gałęzie skierowane ku górze, łukowato wygięte, polecana na solitery;
‘Dawyck Gold’ – o młodych liściach żółtych; ‘Dawyck Purple’ – podobna do
poprzedniej o liściach purpurowych; ‘Fastigiata’ – stożkowata; ‘Grandiden-
ta’ – wielkozębna o liściach klinowatych z dużymi falistymi zębami; ‘Lacinia-
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ta’ (‘Quercifolia’) – z liśćmi płytko wcinanymi; ‘Latifolia’ – o zaskakując
dużych wyglądających na nieuporządkowane liściach; ‘Luteovariegata’
– żółtopstra; ‘Miltoensis’ – odmiana miltońska, zwisająca, o liściach niewiel-
kich (do 6 cm), okrągłych, całobrzegich; kora ze srebrzystymi bruzdami;
‘Pagnyensis’; ‘Pendula’ – zwisająca, płacząca, bardzo malownicza, przypomi-
nająca wyglądem fontannę; korony niejednorodne, szerokie albo wąskie,
wysmukle, symetryczne albo jednostronne; ‘Prince Georg of Crete’ – w Polsce
raczej nie spotykana, na Zachodzie w dużych ogrodach; ‘Purple Fountain’
– ciemnopurpurowa, zwisająca; ‘Purpurea pendula’ – zwisająca brunatno-
purpurowa, rzadka, wolno rosnąca; ‘Purpurea Tricolor’ (‘Roseomarginata’)
– trójbarwna, o brzegach liści różowych; ‘Remillyensi’; ‘Rivers Purple’
– czerwonolistna, szczepiona, korona zwężająca się o spłaszczonym szczycie;
‘Rohan Gold’ – o początkowo żółtych, później zieleniących liściach;
‘Rohani’ – wolno rosnąca z intensywnie purpurowobrązowymi liśćmi; ‘Ro-
tundifolia’ – okrągłolistna, o koronie rozłożystej i kształtnej; ‘Spaethiana’;
‘Swat Marget’ – czasami wśród czerwonawego ulistnienia występują rewersy
– gałązki ciemnozielone; ‘Tortuosa’ – monstrualna, bardzo wolno rosnąca,
o dziwacznie poskręcanych gałęziach; ‘Tricolor’ – liście zielone, biało i różo-
wo obrzeżone, odmiana rzadka; ‘Zlatia’ – żółtolistna, znaleziona w Serbii.
Występują formy o korze spękanej (f. quercoides).

Drewno rozpierzchłonaczyniowe, barwy różowawej, nie jest zróżnicowa-
ne na biel i twardziel. Cechuje się wysokimi własnościami technicznymi,
ustępuje jednak drewnu dębu i jesionu. Jest lekkie, twarde, łupliwe, trwałe
w wodzie, cenione w budownictwie wodnym. Po zaimpregnowaniu wykorzy-
stywane na podkłady kolejowe. Stosowane w bednarstwie, snycerstwie, to-
karstwie, kołodziejstwie, w produkcji klepek parkietowych i fornirów, mebli
giętych, sprzętu sportowego, instrumentów muzycznych (fagotów), fajek,
klocków dziecięcych i zabawek drewnianych. Z wiór bukowych wytwarzano
dawniej mocny ocet. Drewno doskonałe na opał. Popiołu z drewna bukowe-
go używano do prania bielizny, do warzenie potażu i mydła. Podczas suchej
destylacji otrzymuje się z drewna smołę, dziegieć, kreozot i węgiel drzewny.
Generatory gazowe wykorzystujące drewno bukowe stanowiły napęd do
pojazdów samochodowych.

Buczynę stosowano niekiedy jako materiał farbiarski. W Nosowie
koło Opatowa barwiono wywarem z buka płótna przeznaczone na za-
paski.

Gałązki świeże i suszone, jako liściarka stanowiły cenny pokarm dla by-
dła domowego i zwierzyny łownej.
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Orzeszki świeże, o posmaku migdałowym, są jadane w stanie surowym
albo po wyprażeniu; były używana na wyroby cukiernicze. Po upaleniu, po-
dobnie jak żołędzie dębowe, stanowiły namiastkę kawy. Tłoczono z nich olej
do bezpośredniego spożycia oraz do produkcji margaryny.

Drzewo i owoc, wielorako są użyteczne (...). Orzeszki bukowe: Surowe
w wielości zażyte, szkodzą ludziom, sprawiają zawrót głowy, i niektórym kolki:
lecz przypiekane jak kasztany, są smaczne i nieszkodliwe. Niektórzy zachwa-
lają spalone na kawę. Ziarna bukowe mają w sobie nadzwyczajnie wiele tłu-
stości, i dlatego wybijają się na oley, który dopóki świeży, w Lotaryngii, Flandryi
i Alsacyi, i niektórych stronach Niemiec, więcej nad oliwę bywa poważany.
Nieświeży utraca przyjemność: chcąc go więc długo zachować, nalewa się
w kamienne naczynia, i zakopuje w ziemię: tak w czasie roku bardzo przednim
się staje. Makuchy po wybiciu oleju ususzone, i na mąkę zmielone, gdy się
zboże nie urodzi, dają chleb sytny i nieszkodliwy. Albo same orzeszki suszą
się w piecu, z łupin ocierają, i zmielone, z połową zwyczajnej mąki mięszają się
[Kluk: DR, 1805]

Młode wiosenne liście buka, o kwaśnym posmaku, zbliżonym do smaku
szczawiu, mogą być wykorzystywane jako dodatek do sałat liściowych i sała-
tek warzywnych, a także zup zielonych i ziołowych.

Buk w mitach i legendach oraz w kulturze
Starożytni Grecy uważali buk z drzewo okultystyczne, symbol płodności.

Buki porastały Olimp, gnieździły się w nich sowy i wrony morskie. W mito-
logii greckiej Zeus ochraniał buka przez uderzeniami piorunów i sam
chronił się w koronach bukowych, by medytować lub wypoczywać. Gdy Zeus
odwiedził Filemona i Baucis we Frygii poczęstowano go jajem pieczonym
w popiele i winem w bukowym kubku. Dakowie zaganiali pod buki jałowe
zwierzęta, aby zyskały zdolność płodzenia potomstwa. O bukach pisali staro-
żytni uczeni: Teofras z Eresos, Katon Starszy i Cyceron. Rzymianie uważali
buk za drzewo szczęśliwe. Uchodziło za symbol miłości i cierpliwości.

Według eposu skandynawskiego Eddy, walkirie, boginie i wojowniczki
Odyna bytowały w lesie bukowym na wyspie Rugii. W Europie Zachodniej
polana bukowe palono podczas świat Bożego Narodzenia. We Francji büche
de Nöel ‘polano bożonarodzeniowe’ jest tradycyjnym ciastem na świątecz-
nych stołach. Celtowie sporządzali ze szpiku koziego i bukowego popiołu
pomadę do włosów sapo, cenioną przez Galijki i Rzymianki.

W polskiej tradycji ludowej buk uchodził za drzewo odstraszające cza-
rownice i demony, jednak bywało, że przeciwnie – przypisywano mu kontak-
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ty ze złymi mocami, szczególnie z diabłem. Lud polski wierzył, że w buki nie
biją pioruny. Gałązki bukowe zatknięte na ołtarzach podczas Bożego Ciała,
przyniesione po procesji do domostw, zabezpieczały je przed gromami. Lud
wierzył, że w buki nie biją pioruny.

Francuski pisarz Gustaw Flaubert namiętnie palił fajkę bukowa.
Niegdyś z deseczek bukowych wyrabiano tabliczki do pisania.
W terapii kwiatowej Bacha buk czerwony traktowany jest jako „kwiat

tolerancji”, a esencja bukowa umożliwia pokonanie małostkowości i pedan-
tyczności, zapewniając postawę tolerancyjną, umysłową przenikliwość i wy-
rozumiałość wobec rozmaitych ludzkich zachowań.

W rzekomym kalendarzu celtyckim, buk jako „znak zodiakalny” patro-
nuje ludziom urodzonym 22 grudnia.

Oto horoskop „buka”: Wynalazca – Inteligencja, zdolności organizacyjne
i zmysł obserwacji. Realizm.

Piękny i szlachetny. Dba bardzo o swoją powierzchowność nawet trochę
do przesady. Dużo dobrego gustu, tak w ubiorze jak i w urządzaniu swego
lokum, jeśli środki mu na to pozwalają. Robi śmiałe projekty w życiu i co
ważniejsze zawsze je realizuje. Chociaż praktyczny i życiowy, zawsze zdolny
jest do uczuć szlachetnych. Znakomicie gospodarzy budżetem domowym.
Oszczędny acz nie skąpy nie skąpy i nie marnotrawny. Nadaje się na kierow-
nicze stanowiska. Jest człowiekiem rozważającym za i przeciw i nie ryzyku-
jącym nigdy. W miłości buk nie wyróżnia się fantazją. Jego postawa jest
pełna rozsądku i w tej dziedzinie jest doskonałym współmałżonkiem. Chce
mieć urządzony wygodnie dom, dzieci, telewizję i w miarę możliwości auto.
Wakacje rodzinne. W późniejszym wieku przeżywa jeden lub dwa niegroźne
flirty – przygody. Bardzo dba o formę – aż do obsesji. Dieta, sport byle
zachować sylwetkę i piękność do późnej starości. Jest dużym materialistą.
Chce być bogatym i szczęśliwym. To twarde drzewo i nie ustępliwe.

Buk ma piękną i szlachetną sylwetkę. Jest próżny, aż do obsesji dba
o swój wygląd zewnętrzny – dieta, sport – byle tylko zachować urodę i kon-
dycję jak najdłużej. Przyciąga uwagę młodzieńczym wyglądem, trzeba przy-
znać, że starzeje się znacznie później od swych rówieśników. Ma też dobry
gust, dokładnie wie, jak się ubierać, by wyeksponować walory sylwetki.

Buk jest świetnym szefem. Wnikliwie rozważa wszelkie za i przeciw każ-
dej sytuacji, nie śpieszy się z krytyką. Bywa wynalazcą, snuje śmiałe plany,
które najczęściej realizuje. Jest sprytny i interesowny, ale uczciwy.

To doskonały organizator życia, świetny domowy „księgowy”. Oszczęd-
ny, chociaż nie skąpy, nienawidzi jednak wszelkiego marnotrawstwa. W miłości
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wyraźnie brak mu fantazji, ale jest rozsądnym i dobrym współmałżon-
kiem. Nie lubi rozstawać się z rodziną, nawet podczas wakacji. Chce mieć
wygodnie urządzony dom. Wychodzi z założenia, że lepiej być bogatym
i szczęśliwym niż biednym i smutnym i przeważnie właśnie tak układa sobie
życie.

W późniejszym wieku zaczyna żałować swej rozwagi i przeżywa kilka,
raczej niegroźnych flirtów [http://rozrywka.msstudio.com.pl/cgi-bin/celtyc-
ki.cgi].

Buk w starych wypisach
O buku. Jest drzewo dosyć wysokie, na gorach pospolicie się rodzi. Izido-

rus powiada, iż owoc bukowy jest trójgraniasty, skórkę ma miękciejszą niż
żołądź, którego jądro myszy radzi jedzą i szczurkowie od niego tyją, gołębie
też, leśny jarząbek, radzi się nim karmią, zwłaszcza na północnych stronach
i owszem wszelkie zwierzęta bukwie pożywające tyją od niej, dla tej słodkości
jedno iż ludzkiemu żołądkowi folgnie dla zbytnich dymów, które wzgórę2

grube podchodzą jako i żołędzie, a tak od nich głowa bala i bywa człowiek
jako piany, Jednak zwierze wszelkie, które się bukwią karmi mięso miewa
kruche bardzo i wrzące. Tego drzewa sposób godzi się na wiele naczynia
domowego, jako na deszczki ku uwiązywaniu ksiąg, na siodła, stołki i rzeczy
inne, wszakoż te rzeczy nietrwale bywają, gdyż hrobacy radzi to drzewo
drążą, a to dla rzadkości jego materjej. Które też drzewo dla huty szklarskiej
bardzo jest dobre, gdyż z niego bywa popiół czysty ku działaniu szkła, a to za
świeża, póki się hrobaki nie imą toczyć. Bywają też na tym drzewie kwiatki
lipowym podobne, ale nie tak woniące, z których pszczoły leśne rady miód
zbierają. Na ogień też to drzewo jest barzo dobre [Crescesntiis].

Buk. Fagus. Hetre, Roth-búche. Jest jedno z większych drzew i najpięk-
niejszych. Pień jego ma korę gładką, lśniącą, siwopopielatą; wyrośnie czasem
na 30. łokci w górę bez najmniejszej gałązki. O jednym świadczy Gvlot, iż był
120. stóp wysoki i z którego jednej sztuki dwie znaczne łodzie zrobiono;
o drugim, w Księstwie Lotaryńskim pod Clermont, iż pień gruby wokoło
miał na stóp 30.

Buk liście ma podłużnookrągłe, miernej wielkości, pięknie zielone, lśnią-
ce, prawie nieząbkowane i na przemian po gałązkach stojące. Kwiat jego jest
dwoisty, czczy pokazuje okrągłą kotkę; rodzący w dzwonkowym kielichu
wydaje owoc kolczysty, w nim cztery trzygraniaste ziarna albo nasiona.

2 Oryg.
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Drzewo jego suche bardzo, się łatwo drze i kruszy, i czasem ścięte, gdy
tylko na twardą padnie ziemię wzdłuż się rozdziera. Dobre przecież do ru-
dlów sterniczych pojazdów flisowskich, na lawety do armat, które w wilgot-
nych miejscach długo trwają; na klepki. Do budowy niezdatne jest, ile że go
robacy bardzo toczą i na suszy zbytnie się pada. Tokarze toczą z niego misy,
talerze etc.; wyrabiają łyżki, solniczki, szufle, szkatułki etc. Gdzie go wiele
jest, co do innych robót niezdatne, daje opał znakomity.

Rzadko które drzewo piękniejszym kształtem rośnie, bardzo więc dobre
jest i piękne do obsadzenia dróg i na szpalery tak zdatne jak grabina, mając
liście do samych mrozów trwające. Ziarna są tak smaczne jak orzechy; robią
z nich olej orzechowemu podobny, a przecież przed używaniem z skórką
chleba przesmażyć go pierwej trzeba; a nade wszystko, gdy się ziarna zrodzą,
wieprze się niemi tuczą, i dla tego miejscami najmują w jesieni bukowe lasy.

Udaje się prawie na każdym gruncie. Nasienie jego w jesieni zebrane,
lubo pożyteczniej przed zimą posiane być może, kiedy przecież ptastwo
i myszy wielką w nim czynią szkodę; lepiej będzie przez zimę w piasku
w miejscu nie suchym przechowawszy, posiać na wiosnę. Najbardziej lubi
glinę nieco z piaskiem zmieszaną [Kluk-RP].

Buki pomnikowe
Cezary Pacyniak wymienia, jako pomniki przyrody w roku 1992 roku

14 drzew typu podstawowego. Największe obwody posiadały buki w Sierako-
wie w województwie wielkopolskim – 678 cm i w Przedborowie, również
w Wielkopolsce – 630 cm. Buków w odmianie czerwonolistnej ‘Atropunicea’
było wtedy 11; najgrubszy, o obwodzie 566 cm w Żaganiu i 487 cm w Strzel-
cach Opolskich.

Pomnikowe buki w Rudzie Śląskiej
W Rudzie Śląskiej, poza drzewostanami otaczającymi miasto, niewiele

jest buków. W przeszłości było jednak inaczej, gdyż buki stanowiły główny
składnik gatunkowy Bytomskiego Czarnego Lasu, ogromnej puszczy, na te-
rytorium której ukształtowały się dzielnice Godula, Chebzie, Czarny Las,
Nowy Bytom. Smutnym reliktem po tamtych czasach jest nazwa ulicy Buko-
wej w okolicach supermarketu TESCO. W Nowym Bytomiu ostatni buk
rosnący przy ulicy Damrota wycięto w końcu ubiegłego wieku. Do dzisiaj
zachował się odziomek tego drzewa.

O potężnym i starym buku nowobytomskim wzmiankuje Jan S. Dworak
przytaczając przy okazji pewną legendę. Przydrożne obrazy stojące istnieją



25

obecnie dwa na szosie do Zgody, jeden między Zgodą i ulicą Lompy, drugi
pomiędzy cmentarzami. Pierwszy postawił po wybudowaniu kościoła św. Józe-
fa, około roku 1888, wspomniany już Antoni Marek. Według opowiadań wśród
ludu stał na miejscu obecnego obrazu olbrzymi, wiekowy buk. Ody Marek
pewnego późnego wieczora wracał wozem od ks. proboszcza Korusa, konie
przed drzewem stanęły dęba i w żaden sposób nie chciały ruszyć naprz6d.
Marek miał rzekomo widzenie, o którym jednak prócz woźnicy nikt się nie
dowiedział bliższych szczegółów. Kazał tylko woźnicy, Karolowi Magierze,
nawrócić do Zgody i jechać do domu okrężną drogą. Na pamiątkę tego wyda-
rzenia umieścił na buku obraz religijny. Ody wreszcie buk uległ zębowi czasu,
postawiono na jego miejsce drewniany obraz Serca Pana Jezusa. W latach
1898/1903 wisiał także obraz na jednym z drzew lasku bukowego w pobliżu
kolonii Czarny Las. [Dwo-HPN].

W Nowym Bytomiu znajdował się również Lasek Bukowy, albo Las Bu-
kowy – drzewostan bukowy położony na obszarze dawnego Czarnego Lasu,
w rejonie obecnej ulicy Hallera. Wzmianki o nim również pozostawił sławny
rudzki dziejopis Jan Stefan Dworak Na północnej stronie ulicy [generała
J. Hallera] znajdował się las bukowy, który ciągnął się ku zachodnio-północ-
nym granicom Czarnego Lasu. Było to miejsce wycieczek dzieci szkolnych oraz
spacerów i festynów ludowych. W lesie tym znajdowało się źródło leśne, tak
zwana studzionka, do której prowadziła aleja. (...). Należałoby jeszcze zwrócić
uwagę na to, że od samego początku miejscami zboru wycieczek szkolnych
i zabaw ludowych były, i pozostały długo polany leśne. Wspomina się w [o] tym
w okresie nabożeństw misyjnych i pierwszych szkół „leśnych”, a później do roku
1859 o lasku bukowym, przystosowanym do tego celu przez urządzenie miejsc
do wygodniejszego siedzenia. (...) Czarny Las, jako kompleks leśny, był
w swoim czasie jednym pięknym parkiem. Wspominają o nim chętnie jeszcze
dziś3 starsi, którzy go w swoich resztkach pamiętają. Te utrzymały się do pierw-
szych lat obecnego stulecia i były naturalnymi parkami służącymi na miejsca
wycieczek szkolnych lub do spacerów i zabaw ludowych. Takim parkiem był
lasek bukowy za kościołem św. Pawła. (...) Pierwszymi do pewnego stopnia
objawami wychowania fizycznego w Czarnym Lesie, to wycieczki szkolne do
laska bukowego lub polan leśnych. (...) Koło 1895 roku istniał jeszcze lasek
bukowy, który był miejscem wycieczek szkolnych i spacerów czarnoleśnian
[Dwo-PWMNB].

3 Lata 40. XX wieku.
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Jest wysoce prawdopodobnym, że nazwa Bykowiny brzmiała pierwotnie
Bukowina, występująca na najstarszej zachowanej pieczęci gminy z 1787
roku. Wysnuwana była od porastających okolicę lasów bukowych, Bykowina
pochodzi od wielkich buków, które tam rosły [A. Mańka, Kronika Kochłowic
i okolicy].

* Od dawien dana zastrzeżenia budzi sama nazwa przysiółka – Bykowina.
Jedni głoszą, iż pierwotną nazwą była „Dębowa Kłoda”, wywodząca się od
bogatego lasu dębowego, który sąsiadował z bogatym drzewostanem bukowym.
Spowodowało to ostatecznie prawdopodobne nadanie przysiółkowi nazwy
Bukowina. Istnienie tego drzewostanu potwierdzają stare zapiski. Niemniej te
początki okrywa mgła historycznej tajemnicy, wobec czego może stanowić tylko
legendę [H. Buszman: Bykowina 1597–1997].

Nazwę tę jednak kwestionuje Ludwik Musioł: To chyba jakieś nieporozu-
mienie, że na najstarszej zachowanej pieczęci tej gminy z roku 1787 nazwa
brzmi „Bukowina”, a Mańka wywodzi ni stąd, ni zowąd nazwę, od lasu buko-
wego, który tam dawniej istniał. A przecież poza tym jedynym wypadkiem na
owej pieczęci z roku 1787, nazwę tę zawsze pisano i wymawiano „Bykowina”,
np. setki razy w metrykach parafialnych kochłowickich od roku 1661. Na starej
mapie Wielanda (Homanna) z pierwszej połowie XVII w. nazwa ta pisana jest
„Pikowin” i tak też ją pisze Zimmermann w swym topograficznym dziele z roku
1783. Zatym z całą pewnością właściwe brzmienie tej nazwy to „Bykowina”
[Mus-ZDK].

Jan Dworak dodaje jednak: W 1948 r. władze gminy Bykowiny starały się
o zmianę na „Bukowina”, ale zmiany takiej nie dokonano. Pozostała więc
obecna nazwa. Nazwa Bukowina miała zapewne w XVII wieku bardzo krótki
żywot [Dwo-BYK].

Należy dodać, że wielkie skupisko buków w pobliżu Rudy Śląskiej istnieje
nieopodal Kochłowic w rezerwacie „Buczyna” na terenie Chorzowa, wcho-
dzącym w skład leśnictwa Panewnik. Jeszcze w ubiegłym stuleciu terytorium
to, o nazwie Grabowiec, inaczej Góra Grabowiec, było uznawane za przyna-
leżne do Kochłowic. Dawny las grądowy, już w okresie międzywojennym
uznany był za rezerwat przyrody.

Kilka starych buków rośnie w oddziale lasu zwanym Grabowiec, niedaleko
Kokoczyńca, po lewej stronie toru kolejowego, prowadzącego w kierunku
Ligoty. Dawniej (jeszcze w r. 1908) były tu bardzo grube klony, graby i wiąz-
olbrzym, oprócz wielkiej ilości starych buków (według Schrubego „Waldbuch
v. Schlessien”). Graby, klony i wiązy wycięto przed laty, buki w r. 1925/26.
Kiedy zwiedzałem te części lasu w marcu 1926 r. leżały na ziemi odziomki tych
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olbrzymich buków, niektóre jeszcze stały, czekając na swoją kolej. Wymiary
niektórych drzew były bardzo poważne, osiągały bowiem około 4,5 m obwodu,
a 30 m wysokości. Przytaczam kilka wynotowanych cyfr, oznaczających
grubość pni w miejscu ścięcia: 1) 4,62; 2) 4,35; 3) 4,25; 4) 3,98; 5) 3,70. Pień
jednego z buków rozpadł się na 2 części, z których jedna, zewnętrzna, na kształt
płaszcza, spadła z walca wewnętrznego, odsłaniając w ten sposób wyryty
napis: „F. S. 1812” [A. Czudek: Osobliwości i zabytki przyrody województwa
śląskiego].

Obecnie w Rudzie Śląskiej największe buki rosną w Rudzie – Rudzkiej
Kuźnicy, w Wirku, w Bielszowicach i w Kochłowicach. W Rudzkiej Kuźnicy
3 okazy znajdują się w Parku Sobieskiego.

Park im. Jana Sobieskiego o aktualnej powierzchni około 3,0 ha, przy ulicy
Sobieskiego, założony w II połowie XIX wieku. Dendroflora parku liczy aktu-
alnie 44 gatunki i odmiany. Przeważają: graby, jesiony, klony, kasztanowce
i lipy. W środkowej i południowej części dawnego założenia parkowego zacho-
wał się zróżnicowany pod względem jakościowym starodrzew, który stanowią
gatunki rodzimego i obcego pochodzenia. Drzewa liczą od 80 do 100 lat.
Np. zachowały się 3 okazy buka pospolitego odmiany zwisającej (Fagus silva-
tica L. „Pendula”) w wieku około 80 lat, spośród których jeden o obwodzie
pnia 270 cm jest największym w parkach miejskich GOP [RŚ-P].

Największy z buków w Kuźnicy Rudzkiej został ustanowiony pomnikiem
przyrody Uchwala Rady Miasta Ruda Śląska nr 814/XLIII, z dnia 14 maja
2009 roku; ...ustanawia się pomnikami przyrody obiekty będące drzewami,
w tym: (...) drzewo gatunku buk zwyczajny odmiana zwisająca (Fagus sylvatica
‘Pendula’) o obwodzie pnia 350 cm4, w wieku około 170 lat, rosnące w Rudzie
Śląskiej dzielnicy Ruda, w Parku im. Sobieskiego, na działce o numerze geo-
dezyjnym 499/22.

Dodatkowe dane inwentaryzacyjne ustalone przez Rudzkie Towarzystwo
Przyjaciół Drzew w dniu 17.10.2007 roku5: obwód (I): 346 cm; poniżej pierw-
szego rozwidlenia konarów; średnica przeliczeniowa 110 cm); obwód (II):
440 (na wysokości 1,3 m, średnica przeliczeniowa 140 cm); wysokość
16,0–17,0 m (niewyraźna ekspozycji wierzchołka); rozpiętość korony:
17,9×18,3 m; współrzędne geograficzne (odczyt GPS): N: 50°19’38,00”;
E: 18°51’07,91”. stan fitosanitarny bardzo dobry. Już po ustanowieniu drze-
wa pomnikiem przyrody część konarów została niepotrzebnie usunięta.

4 Średnica przeliczeniowa 111,5 cm.
5 Była to pierwsza sesja inwentaryzacyjno-pomiarowa wykonana przez RTPD.
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Za pomnik przyrody cytowana uchwała RM uznała również: ...drzewo
gatunku buk zwyczajny (Fagus sylvatica) o obwodzie pnia 242 cm6, w wieku
około 120 lat, rosnące w Rudzie Śląskiej dzielnicy Kochłowice, przy Alei
Dworcowej, na działce o numerze geodezyjnym 2276/126.

Obwód drzewa w uchwale został podany błędnie. W rzeczywistości wyno-
si on 253 cm. Uzupełniające dane ustalone przez Rudzkie Towarzystwo
Przyjaciół Drzew w dniu 29.07.2009 roku: współrzędne geograficzne:
N: 50°15’23,40”; E:18°54’21,77”, obwód 253 cm, średnica przeliczeniowa:
80,5 cm; wysokość 17,5 m; stan fitosanitarny bardzo dobry. Buk rośnie na-
przeciwko budynku nieczynnego dworca kolejowego, na Plantach Kochło-
wickich.

Trzecim drzewem uznanym przez tą samą uchwałę jest: ...drzewo gatunku
buk zwyczajny odmiana czerwonolistna (Fagus sylvatica ‘Purpurea’) o obwo-
dzie pnia 276 cm7, w wieku około 140 lat, rosnące w Rudzie Śląskiej dzielnicy
Bielszowice, przy ulicy Edmunda Kokota, na działce o numerze geodezyjnym
4231/582.

Wymieniony buk rośnie przy wjeździe do budynku parafialnego kościoła
pod wezwaniem Marii Magdaleny, przy ulicy Kokota 152. Uzupełniające
dane ustalone przez Rudzkie Towarzystwo Przyjaciół Drzew w dniu
28.07.2009 roku: współrzędne geograficzne: N: 50°16’03,43”; E: 18°50’09,81”,
obwód 276 cm, średnica przeliczeniowa: 88 cm; wysokość 15 m; stan fitosa-
nitarny bardzo dobry.

Nie jest pomnikiem przyrody, choć na to w pełni zasługuje, buk rosnący
w Wirku przy ulicy 1 Maja, naprzeciw starego szpitala wireckiego nieopodal
baru „Pod Kasztanami”. Chyba niewiele ludzi o nim wie. Drzewo ma niezwy-
kle zdeformowany pień i częściowo uszkodzoną korę na odziomku. Obwód
pnia pod zgrubieniem (na wysokości 1,10 m nad ziemią) wynosi 340 cm,
średnica przeliczeniowa – 108 cm; obwód w najszerszym miejscu 423, śred-
nica przeliczeniowa – 135 cm, a wysokość drzewa – 12 m. Współrzędne
geograficzne: N: 50°16’14,88”; E: 18°51’49,82”.

6 Średnica przeliczeniowa 111,5 cm.
7 Średnica przeliczeniowa 111,5 cm.
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Dąb Goduli w Rudzie
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Dąb

Ptak niebieski go zaniósł tam, kędy się wcina
Wzgórze we wzgórze drugie i wyrasta w garb,
I oddał matce ziemi jej przyszłego syna,
Jej troskę najpiękniejszą, jej bezcenny skarb.

Zaś ona go przyjęła w bujne swoje łono
(Kochania tajemniczy, niewstrzymany mus!),
A gdy zaczął kiełkować, głowinę zieloną
Otaczała staraniem, by spokojnie rósł.

I rósł – puszczał korzenie, czerpał z ziemi soki,
Wspinał się ponad głogi, głuszył wszelki chwast...
Stawał się smukły, giętki, piękny i wysoki,
Lubił patrzeć na słońce, badać biegi gwiazd.

Przerósł głową młodzieńczą swe wzgórza rodzime
I ponad inne, obce, wzrok już umiał wzbić...
Przebył niejedną wiosnę i lato, i zimę,
Niejednej go jesieni osrebrzała nić.

Potężniał – pierś nastawiał pod wichry północne
I z zachodnim za bary wielokroć się brał,
A po walkach konary wszerz rozprężał mocne,
Dumny, jako bóg młody, ponad wzgórzem stał.

Gdy złociły się lasy, fiołkowiały bory,
Zapragnął pieśń swej mocy złączyć z nimi w chór...
Łomotał gałęziami w noce i wieczory –
Lecz, milcząc, w swoje sprawy patrzał jeno bór.
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Chciał się zniżyć ku zbożom, ku cierniom i głogom,
Ale ramion potężnych już nie zdołał zgiąć...
Był samotny, zostawion górnym swoim drogom,
Nieuchwytności gwiezdnej, tajemnicy słońc.

Padały pod siekierą bory, lasy szumne,
Pod niebem się rozciągał tylko pusty zrąb...
On stał, już nie widzący, że szły rzesze tłumne
Młodników, którym obcy też był stary dąb.

Omijały go gromy, gdy nadstawiał czoło,
Rozdzielały się chmury w ciemne bruzdy dwie;
Dąb widział widnokręgu nieprzerwane koło,
Po którego orbicie wieczność w bezkres mknie.

Zamknął się w twarde wnętrze jak w kościół z granitu,
Kołysał w zimnych wichrach ponadmierny wzrost...
I stał pomiędzy ziemią a zjawą błękitu
Jak rosnący, lecz nigdy nie skończony most.

[Maria Czerkawska]
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Dąb szypułkowy

Quercus robur L.; synonim: Quercus pedunculata Ehrh.
Rodzina: Fagaceae – Bukowate.

Inne nazwy: dąb pospolity, dębiec, dębina.

Opis botaniczny
Drzewo potężnych rozmiarów, osiągające wysokość do 35–40 m i średni-

cę pierśnicową do 150–200 (300) cm. Korzeń początkowo palowy, później
sercowaty, głęboki. Pień typu kłody, w młodym wieku o korze gładkiej,
szarej lub brązowawoszarej, błyszczącej, na starość ciemnoszarej lub brunat-
nej, głęboko spękanej. Konary grube, poziome. Korona szeroka, rozłożysta,
silnie rozgałęziona, nisko osadzona u drzew rosnących pojedynczo, u osob-
ników rosnących w zwarciu – jajowata albo cylindryczna, osadzona wysoko
na pniu. Pędy szare, brązowe lub czerwonobrązowe, nagie, z połyskiem,
posiadające rdzeń pięciokątny. Pączki skrętoległe, jajowate, krótkie, stępio-
ne na wierzchołkach, pięciograniaste; pączki szczytowe otoczone kilkoma
mniejszymi, zebranymi w niby-okółek.

Liście sezonowe, pojedyncze, usadowione skrętolegle, skórzaste, nagie,
wielkości 5–12 cm, krótkoogonkowe, w zarysie odwrotnie jajowate, nieregu-
larnie klapowane z 4–7 parami zaokrąglonych klap. Nasada liścia sercowato
albo uszasto wykrojona. Unerwienie dochodzące do wierzchołków klap
i zatok między klapami. Górna strona liści ciemnozielona, błyszcząca, dolna
żółtawozielona albo niebieskawozielona. Część liści po zaschnięciu jesienią
pozostaje na drzewie do wiosny.

Kwiaty wiatropylne, rozdzielnopłciowe. Kwitnie w końcu kwietnia, do
początku maja, równocześnie z rozwojem liści. Kwiaty pręcikowe tworzą
luźne, bladozielone lub żółtawozielone, zwisające bazie, wyrastające po 2
lub 3 z pączków bocznych zeszłorocznych pędów. Kwiaty męskie poje-
dyncze z okwiatem 6–8-dzielnym, mają po 6–10 pręcików. Kwiaty żeńskie,
słupkowe, butelkowate z trójdzielnym czerwonym znamieniem, osadzone
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po 2–5 na długiej szypułce, wyrastają na wierzchołkach pędów tegorocz-
nych.

Zaczyna owocować w wieku 4–50 lat, w drzewostanach później, pomię-
dzy 60. a 80. rokiem życia. Owoce – żołędzie, zwykle 1–3 na długiej szypułce,
jajowate lub elipsoidalne, o wymiarach: 1,4–3,5 cm długości i 1,5–2,0 cm
grubości, z ostrym wyrostkiem na szczycie i charakterystycznymi podłużnymi
paskami, początkowo zielonymi, później brązowymi. Miseczka (czapeczka)
obejmuje żołądź do 1/3 jego długości. Żołędzie dojrzewają we wrześniu–
październiku i zaraz opadają. Lata nasienne powtarzają się co 4–6 lat.

Wzrost drzew początkowo powolny, ulega przyspieszeniu w wieku około
10 lat i osiąga kulminację między 60. a 70. rokiem życia. Żyje bardzo długo,
do 400–500 lat, dożywa około 1000 lat.

Dąb szypułkowy tworzy z dębem bezszypułkowym (Q. petraea (Matt)
Liebl.) mieszańce o cechach pośrednich (Quercus x rosacea Bechst. = Q.
intermedia Boenn.). Krzyżuje się również z dębem omszonym (Quercus
pubescens Wildd = Q. lanuginosa Thull.)

Występowanie
Zasięgiem obejmuje większość obszaru Europy. Na zachodzie – za wyjąt-

kiem północnego cypla Szkocji; na północy brak go w Finlandii i północnej
części Rosji; na południu pokrywa północną cześć Półwyspu Pirenejskiego,
Półwysep Apeniński (z wyłączeniem skrajnego południa) oraz część Pół-
wyspu Bałkańskiego, oprócz części południowej. Występuje również na
północy terytoriów Krymu i Kaukazu oraz w Azji Mniejszej i w zachodniej
części Uralu.

W Polsce spotykany w całym kraju na niżu i do 600–700 m n.p.m.
w położeniach górskich. W Tatrach i u ich podnóży niespotykany w stanie
dzikim.

Wymagania glebowe duże; preferuje gleby świeże, głębokie, żyzne: gli-
niaste, gliniasto-piaszczyste lub gliniasto-wapienne. Dobrze znosi siedliska
wilgotne, toleruje okresowe zalewanie, stąd spotykany na aluwiach nad-
rzecznych i rozlewiskach w dolinach dużych rzek. Wchodzi w skład lasów
mieszanych, łęgowych i grądów. Samodzielnie tworzy dąbrowy (Quercetum).
Z grabem buduje zespoły Querco-Carpinetum, z sosną bory na siedliskach
borów mieszanych – Pino-Quercetum lub Potentilo albae-Quercetum, z brzozą
– Betulo pendulae-Quercetum roboris.

Jeden z głównych gatunków lasotwórczych, Powszechny także w parkach
i zieleńcach, w alejach przydrożnych. Najczęściej sadzony w charakterze
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drzew pamiątkowych. Doskonale znosi przycinanie i strzyżenie, nadaje się
więc na szpalery i żywopłoty.

Znanych jest wiele odmian i form ozdobnych: ‘Argenteovariegata’
– wolno rosnąca, o liściach mniejszych niż u typu, biało nakrapianych;
‘Atropurpurea’ – o młodych liściach ciemnoczerwonych, później ciemnozie-
lonych, bardzo wolno rosnąca, tworząca karłowe drzewka; ‘Concordia’
– żółtolistna, wolno rosnąca (8 m w wieku 40 lat) o pokroju szerokostożko-
wym, kulistym w starszym wieku; zalecana do aranżacji kolorystycznych;.
‘Cupressoides’ – cyprysowata, o wyjątkowo wąskiej sylwetce; ‘Fastigiata’
– stożkowa o pokroju zbliżonym do topoli włoskiej, z koroną wrzecionowatą
lub wąskostożkową, rosnąca wolno. Gałęzie często falisto pogięte. Polecana
do nasadzeń w miejscach reprezentacyjnych, przy wjazdach oraz alejach;
‘Filicifolia’ – jasnoszara, o luźnym rozpierzchłym pokroju; liście głęboko
wcinane, o zaostrzonych wierzchołkach klap; ‘Pendula’ – zwisająca; bardzo
zmienna – od drzew wysokich do niskich o koronie parasolowatej; ‘Pectina-
ta’ – strzępolistna, o liściach głęboko wcinanych, pierzastosiecznych; wzrost
drzewa bardzo powolny; ‘Purpurascens’ – o młodych liściach z wierzchu
czerwonawych, potem ciemnozielonych.

W Polsce największe skupiska dębów znajdują się w Puszczy Białowie-
skiej, Puszczy Boreckiej, w Dąbrowach Krotoszyńskich, w dolinie Ody na
Nizinie Śląskiej oraz w lasach czeszewskich i czerniejewskich na Nizinie
Wielkopolskiej.

Znaczącym skupiskiem dębów szypułkowych w Europie jest Rogaliński
Park Krajobrazowy. Wg ostatniego spisu rośnie tam 1435 dębów, które mają
ponad 2 m obwodu, z czego 860 to pomniki przyrody. Najsłynniejsze z nich
to: Dąb Lech, Dąb Czech, Dąb Rus oraz Dąb Edward. Jeszcze większym
skupiskiem dębów szypułkowych jest Puszcza Białowieska, gdzie rośnie ok.
3 tys. egzemplarzy, których obwód pierśnicowy przekracza 4 m [za: http://
pl.wikipedia.org/wiki].

Walory użytkowe
Drewno dębu jest ciężkie, twarde, łupliwe i trwałe, odznacza się znako-

mitymi właściwościami mechanicznymi, np. odpornością na ścieranie. Biel
średnio twarda, biało-żółtawa, twardziel brunatna. Cenione w przemyśle
meblarskim do wyrobu klepek parkietowych, oklein, także w szkutnictwie,
dawniej w bednarstwie, kołodziejstwie. Garnitury mebli dębowych ucho-
dziły za namacalny dowód bogactwa. Z dębiny wyrabiano trumny. Z kłód
dębowych drążono łodzie rzeczne. Odcinki konarów wykorzystywano na
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kołki do płotów. Drewno dębowe zatopione przez kilkaset lat w wodzie lub
w bagnach i torfowiskach, na skutek reakcji garbników z solami żelaza,
przybiera czarną barwę i twardnieje, dając surowiec zwany czarnym dębem,
niekiedy ‘polskim hebanem’. Zyskuje przez to ogromną wartość i bywa
wykorzystywane do wyrobu artystycznych mebli, inkrustacji, mozaik, parkie-
tów itp.

W korze dębu znajduje się znaczna ilość garbników, przez co wykorzysty-
wane powszechnie była ona do garbowania skór. Wykorzystywano korę dę-
bową jako surowiec farbiarski, do barwienia skór, wełny, tkanin i nici,
a niekiedy drewna. W zależności od nasycenia barwnika uzyskiwano rozma-
ite odcienie brązu, ale też kolor żółty, pomarańczowy, siwy, a nawet grana-
towy lub czarny. Wywarami z kory dębu przyciemniano włosy. Z galasówek
zwanych dębiankami, wyrastających na liściach dębu wytwarzano czernidło,
namiastek atramentu.

Roślina lecznicza. Surowiec zielarski stanowi hora dębowa (Cortex
Quercus), zawierająca garbniki, kwasy fenolowe, związki żywicowe oraz
terpentyny. Odwary z kory stosuje się do płukanek, okładów i obmywań przy
stanach zapalnych skóry, błon śluzowych, odmrożeniach i lekkich oparze-
niach. Posiadają właściwości ściągające, przeciwzapalne, bakteriobójcze oraz
przeciwbiegunkowe. Stosowane również przy nieżytach żołądka i jelit.

Żołędzie stanowią obecnie pokarm zwierząt leśnych. Niegdyś były paszą
świń utrzymywanych na pastwiskach leśnych lub po zebraniu wykorzystywa-
ne do skarmiania trzody domowej.

Zastosowanie kulinarne
W przeszłości żołędzie pozbawione zdrewniałej łupiny, o korzennym

zapachu i gorzkawym smaku, bogate w węglowodany, stanowiły pożywienie
ludów północy. Pliniusz potwierdza, że były spożywane wcześniej niż pszeni-
ca. Jeszcze do niedawna wykorzystywane do celów kulinarnych, w okresach
wojny, nieurodzajów, na przednówkach. W czasie klęsk głodowych w XVII
wieku jedzono je, jak podaje Kuchowicz, nawet na surowo. Uprażone nasio-
na mielono i dodawano do pieczywa.

Pozbawione goryczki spowodowanej zawartością taniny, przez moczenie
w wodzie albo gotowanie w zawiesinie wodnej z popiołu z drewna liściaste-
go, nasiona dębu mogą być spożywane bezpośrednio z pikantnymi sosami
oraz solą i papryczką chili, z syropem klonowym. Smak mają mało wyrazisty.
Można je stosować jako dodatek do dań mięsnych albo do zup: pokrzywowej
lub zielonej warzywnej.
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Żołędzie po usunięciu goryczki przez zalewanie wodą, ususzone i odpo-
wiednio uprażone i zmielone, dawały aromatyczną i pożywna, zdrową i wzmac-
niającą namiastkę kawy. „Kawie żołędziowej także wielkie dają pochwały.
Wzmacnia, żywi, otwiera i przez poty szkodliwe wilgoci wyprowadza.
W zamuleniu wewnętrznych gruczolaków, w wyniszczeniu (suchotach) dzie-
ci, i wyrzutach krostawych, ma osobliwą skuteczność” [Ze starej receptury].

Z palonych żołędzi, zlanych alkoholem można sporządzić nalewkę o smaku
cappuccino. Kora dębowa lub wiórki drewna stanowią składnik nalewek
i wódek, np. dębowej. W beczkach zawierających garbniki przechowywany
jest miód dębniak oraz słynna wódka – starka. Do fabrykacji nalewek używa-
no pączków dębowych, co podaje Wincenty Pol w Roku myśliwca. Najprzód
trzy myśliwskie wódki; topolówka z pączków, dębówka także z pączków
i jałowcówka, wszystkie wódki trzyletnie, pięknie sklarowane. Liście służą jako
przyprawa utrwalająca do kwaszenia ogórków. Gospodynie wiejskie podkła-
dały je kiedyś pod pieczony chleb uzyskując piękny deseń na spodach bo-
chenków.

Odwar z kory dębu barwi jaja wielkanocne na kolor brązowy.

Dąb w kulturze
Od zarania cywilizacji ludzie przypisywali dębowi znaczenie magiczne

i mityczne. Był uosobieniem sił natury, żywotności, potęgi, długowieczności.
Grał ważną rolę w wierzeniach i podaniach wszystkich ludów starożytnego
świata, które czciły go i szanowały dla jego długowieczności, twardości
i pożytku jaki przynosi. Uważany za drzewo bogów – symbol mądrości i siły,
oś świata łączącą niebo i ziemię. W dąbrowach wznoszono ołtarze i świąty-
nie.

W Starym Testamencie zawarte są świadectwa, że czciciel Baala (Baal
Berit – Pan Przymierza) w Kanaanie składali swemu bóstwu ofiary pod po-
tężnym dębem w More (Mamre). Z szumu jego liści prorokowano. Pod nim
rozbił swe obozowisko Abraham po przybyciu do Sychem i w jego cieniu
przed zagładą Sodomy i Gomory przygotował ucztę dla wędrowców – anio-
łów, oznajmiającym, że Sara powije syna W dębowym gaju patriarcha zbudo-
wał ołtarz dla Jahwe. Wiele lat później pod tym dębem Jakub, po powrocie
z Haranu, zakopał posążki bóstw pogańskich, natomiast Jozue postawił
kamień po odnowieniu przymierza.

Także anioł, który ukazał się Gedeonowi, pojawili się pod dębem w Ofra.
Późniejsze prawodawstwo zakazywało kultu drzew świętych, ponieważ
Izraelici niejednokrotnie czcili pod tymi drzewami bóstwo Baala.
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W Koranie dąb jest dedykowany Allachowi. Dąb w wierzeniach wielu
ludów indoeuropejskich uznawany był za święte drzewo burzy i grzmotu,
chmur i nieba. Był drzewem bogów: greckich Zeusa i Rhei oraz Artemidy,
rzymskich Jowisza, Diany i Ceres, frygijskiej Kybele (Wielkie Macierzy
Bogów), izraelickiego Jahwe, fenickiego Melkarta, germańskiego Donara,
nordyckiego Thora, słowiańskiego Perkuna (Peruna) skandynawskiego Bal-
dura, irlandzkiego Dagdy.

Sokrates określał dąb mianem drzewa wieszczego. Najstarsza grecka wy-
rocznia w Dodonie w Epirze stała w lesie dębowym. Ludzie pielgrzymowali do
gaju, aby zasięgnąć wyroczni Zeusa lub Afrodyty. To na tutejszym dębie przy-
siadł gołąb przybyły z egipskich Teb i ludzkim głosem nakazał założyć tam
świątynie. Szelest kołysanych wiatrem liści świętego dębu był dla nich głosem
samego boga. Trzy wieszczki – gołębice Peleiady, wprawiwszy się w trans
odczytywały wolę boga. Interpretowaniem szumu liści zajmowali się również
kapłani – seloj. Przez liście dębu w Dodonie Zeus przemówił do Odyseusza.
Starożytni Grecy wierzyli, że dęby są „pierwszymi matkami”, które dały życie
ludziom, Akadyjczycy mieli przekonanie, że zanim stali się ludźmi, byli dęba-
mi. W micie o herosie Alakomeneusie poradził on zdradzanej przez Zeusa
Herze, aby nakazała wyrzeźbić swój posąg z drewna dębowego, obnoszony
następnie w uroczystym orszaku, podczas zaślubin. Tak zrodziło się święto
Dedala. Okręt Argonautów miął dziob wykonany z drewna świętego dębu
w Dodonie oraz dębowy maszt, ostrzegający Jazona i towarzyszy przed grożą-
cymi tarapatami. Złote runo, po które się wyprawili do Kolchidy wisiało na
dębie strzeżonym przez smoka. W dąb zamienił Zeus Filomena.

Mitologa grecka znała duchy opiekuńcze drzew, hamadriady (hamadry-
dy), które ginęły wraz ze śmiercią drzewa. Nimfą dębu była Driope (Dry-
ope), córka króla Dryopsa, przyjęta przez hamadriady do ich grona. Kiedy
Erisychin, syn Triopasa w Tesalii nakaz ściąć olbrzymi święty dąb w gaju
Cerery, zasiedlony przez driadę, ulubienicę bogów, rozwścieczona Ceres
ukarała świętokradcę męką wiecznego głodu. Był także drzewem erynii jako
symbol świata podziemnego. Morderczynie Orfeusza, kobiety z Tracji
Bachus zamienił w dęby. Eneasz, zabiwszy Mezenta zwiesił oręż pokonane-
go przeciwnika na wbitym w ziemie pniu olbrzymiego dębu o ściętych gałę-
ziach. Maczugi dębowe stanowiły broń herosów Heraklesa i Tezeusza. Złota
gałąź z dębu obrośnięta jemiołą stanowiła atrybut Sybilii Kumańskiej. Dębo-
wa gałąź poświęcona z kolei Prozerpinie pozwoliła Eneaszowi przestąpić
progi podziemnej krainy zmarłych – Awernu i powrócić bezkarnie między
ludzi żyjących.
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Rzymianie uważali dąb za drzewo szczęśliwe. W mitologii italskiej święty
dąb, wcielenie Diany bogini płodności, zwierzyny i bydła domowego, pilno-
wany był przez kapłana – strażnika, Króla Lasu, rósł w Nemi. U schyłku
swojej kadencji był on kastrowany i zabijany przez zwycięskiego następcę.

Druidzi (ich nazwa pochodzi od dębu), kapłani Celtyccy w Galii spełniali
swe obrzędy w świętych gajach dębowych, a pod dębami obrośniętymi je-
miołą składali bóstwu całopalne ofiary z ludzi. Coroczne spotkania druidów
odbywały się w dębowym lesie Charente.

Szczególną estymą otaczali dęby narody nordyckie. Zabrania polityczne,
religijne, sądy thing, pod dębem albo jesionem, Z liści tych drzew spływała
złocista ciecz utożsamiana z napojem bogów.

U Bałtów największą świętością był potrójny dąb rosnący w miejscowości
Romowe, traktowany jako wspornik nieba. Czcili dęby Żmudzini. Maria
Rodziewiczówna uczyniła bohaterem głośnej powieści Dewajtis, prastare
drzewo rosnące w widłach rzek Dubissy i Eini, obok którego stała niegdyś
świątynia boga Aleksota. Innym słynnym dębem litewskim był Baublis, wspo-
mniany w Panu Tadeuszu przez Adama Mickiewicza8.

Dąb otaczali najwyższą czcią Słowianie zachodni. Herbort, biograf świę-
tego Ottona zapisał w XII wieku, że w Szczecinie rósł dąb ogromny, a pod
nim biło źródło uważane przez lud za święte i zamieszkałe przez boga.
Helmod, również z XII wieku, wzmiankuje o świętych dębach Oborytów.
Otoczone one były palisadą, za którą wstęp mieli tylko władcy i kapłani,
natomiast wszyscy inni, którzy dostali się w obręb świętego drzewa, ponosili
śmierć.

Jako narzędzie komunikacji między niebem za ziemia dąb stał się po-
wiernikiem świadectwa, upoważnionym przez boga świadkiem najważniej-
szych wydarzeń, koronacji władców, sądów, składania ofiar zawierania
transakcji. W koronach dębów bytowały dusze przodków, demony, pod nimi
spotkali się czarodzieje i wróżki.

Pod dębami grzebano umarłych. Deborę, matkę Rebeki pochowano pod
dębem koło Betelu, nazwanym dębem placu. Saula wraz z synami pochowa-
no pod dębem w Jabes Gallad.

Liście dębowe także stanowiły symbol wolności siły, potęgi, odwagi boha-
terstwa. Były stałym elementem herbów, odznaczeń, monet. W starożytnym
Rzymie wieńcami splecionymi z listowia dębów (corona civica) dekorowano
żołnierzy, którzy w czasie bitwy uratowali życie współobywatelowi. Od

8 Obszernie o tym drzewie w rozdziale: Dąb w starych wypisach.
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XVIII wieku w Niemczech uznano je za symbol państwowy, a od XIX wieku
za odznaczenie wojenne.

Wreszcie żołądź – owoc dębu, często uchodził za emblemat płodności,
siły, zdrowia, rześkości, dobrobytu i męskości. Był noszony jako amulet
przeciwdziałający starzeniu się i pijaństwu.

Dąb w literaturze
Niezliczona jest liczba utworów prozatorskich i poetyckich poświeconych

dębom. Przywołajmy, ze względu na szczupłość niniejszego opracowania
zaledwie kilka.

Beniowski, goniąc gołębie i mary,
Obaczył, że na dąb samotny siadły –
Był to ów sławny dąb, gaduła stary,
Jak czarownica krzywy i wybladły.
Ogniste zeschła kora miała szpary.
Z konarów liście na poły opadły,
Liść, co pozostał – zwiędły i zwalany,
Szumiał po drzewie jak krwawe łachmany.

Bez kształtu, spiekły, podarty, nieżywy,
Zimę i lato wisiał na konarze;
Kruk się go lękał, a jeleń pierzchliwy
Nigdy nie zasnął w tym krzemiennym jarze,
Bo z wiatrem ów liść łopotał straszliwy
Jako szatańskie skrzydło, całe w żarze...
Nocą spod owych skrwawionych warkoczy
Próchno świeciło się w dębie – jak oczy.

[Juliusz Słowacki: Beniowski]

*
Dąb, włożywszy pięć wieków na swój kark garbaty,
Wspiera się, jak na grobów połamanych słupach,
Na dębów, przodków swoich, skamieniałych trupach.

[Adam Mickiewicz: Pan Tadeusz, Księga II]

*
Drzewa moje ojczyste! Jeśli niebo zdarzy,
Bym was oglądał znowu, przyjaciele starzy,
Czyli was znajdę jeszcze? czy dotąd żyjecie?
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Wy, koło których niegdyś pełzałem jak dziecię:
Czy żyje wielki Baublis, w którego ogromie.
Wiekami wydrążonym, jakby w dobrym domie,
Dwunastu ludzi mogło wieczerzać za stołem?

[Adam Mickiewicz: Pan Tadeusz, Księga IV]

*
Królewskie drzewa! Wy pomniki żywe
Ubiegłych czasów dęby miłościwe;
Witam was, witam! Czołem pochylonem
A sercem w górę ku wam podniesione
Wonią łąk leśnych i cichem zaraniem
I wszystkich czasów najszczerszem
kochaniem!

[Wincenty Pol: Królewskie dęby]

Dąb w heraldyce i legendach herbowych
Częsty motyw w heraldyce polskiej. Z dębami związane są legendy her-

bowe rodów szlacheckich: Dąb, Przeginia (dąb), Dąbrowa, Dębno, Wienia-
wa. W herbie Hełm, występują dwa liście dębowe, na pamiątkę po mastale-
rzu Bolesława Krzywoustego, który w pojedynku pokonał w 1111 roku
wodza Prusów „liściem dębowym otoczony”. Nieistniejący dziś ogromny dąb
w Niedzicy otaczała przepowiednia, że gdy on zginie, wymrze ród Polocza-
jów.

Niektórzy heraldycy wywodzą nazwę Krakowa, jako pochodzącą od kra-
ka – rozłożystego dębu rosnącego na kopcu Krakusa.

Dąb – symbolika
Dąb symbolizuje: ogień, oś świata, punkt zwrotny, drzwi do nieba, świę-

tość, wyrocznię, wiarę, człowieka, wytrzymałość, długowieczność, nieśmier-
telność, zasadę męskości, płodność, siłę fizyczną i moralną, cnotę, odwagę,
gościnność, królewskość, majestat, potęgę, wyniosłość, wzniosłość, triumf,
chwałę, honor, niepodległość. [W. Kopaliński: Słownik symboli]

W terapii kwiatowej Bacha, dąb określany jest „kwiatem wytrwałości’
Esencja dębowa znosi skutki wyczerpania i zapewnia wydajność organizmu.

W rzekomym kalendarzu celtyckim, dąb jako „znak zodiakalny” patro-
nuje osobom urodzonym 21 marca. Oto przypisany horoskop:

„Natura silna – inteligencja, zdolności organizacyjne i zmysł obserwacji.
Realizm.
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Dąb jest piękny i żywotny. Jego uroda nie ma charakteru kruchego,
nawet kobieta dąb nie potrzebuje ochrony i często ona sama jest partnerem
silniejszym pod względem fizycznym i moralnym. Solidność, godność – to
cechy tego osobnika. Zdrowie znakomite – na szczęście bo człowiek dąb nie
znosi chorób, lekarzy, lekarstw, kwękania a widok krwi denerwuje go. Oprócz
siły głównym przymiotem dębu jest odwaga. Połączona jest zawsze ze świa-
domością niebezpieczeństwa. Ma źródło raczej w dumie niż w zuchwałości.
W każdym razie dąb w każdej okazji zachowa się bohatersko. Siła jego
charakteru który nie ma w sobie nic z giętkości naraża go często na przy-
krości i kosztuje drogo. Bardzo liberalny, szanuje wolność i poglądy innym
ludzi. Niezależny nie znosi żadnego nacisku, przyjacielski, gościnny. W mi-
łości pada ofiarą gwałtownego «coup de foudre» – miłości od pierwszego
wejrzenia, ale... za każdym razem wierzy że spotyka uczucie na całe życie.
Z wiekiem traktuje małżeństwo na tzw. rozsądek. Jego solidność nie znosi
zmian. Jest raczej konserwatystą, w stosunkach z drugimi egocentryczny.
Biada wam gdy będzie waszym partnerem na przyjęciu... Inteligencja dębu
jest konkretna. On stoi mocno na ziemi. W pracy jest człowiekiem czynu nie
jest jednak pozbawiony intuicji. Dąb jest drzewem błogosławionym – płod-
nym. Szukajcie zawsze schronienia w cieniu jego opiekuńczych gałęzi.

To osobnik pełen życia, silny i cieszy się znakomitym zdrowiem. Na
szczęście, bo nie znosi chorób, lekarzy, narzekania i medykamentów.

Jest dumny i odważny, nieustępliwy i wytrwały. Nie uznaje kompromi-
sów, trudno wdawać się z nim w dyskusje. Nad puste gadanie przedkłada
błyskawiczne działanie. Jest inteligentny i konkretny, a także absolutnie
niezależny. Nie znosi nacisku w jakiejkolwiek formie, w takiej sytuacji zapo-
mina o dobrym wychowaniu. Szanuje również poglądy i wolność innych
ludzi. Warto mieć w nim przyjaciela, gdyż jest lojalny, silny fizycznie i moral-
nie. W najcięższych chwilach można schronić się w cieniu jego opiekuńczych
gałęzi.

W miłości pada ofiarą gwałtownego uczucia od pierwszego wejrzenia i za
każdym razem wierzy, że «teraz to już na całe życie!». Wierność nie bywa
jego cnotą. Jeśli wybrało się Dąb na życiowego partnera, trzeba przymknąć
oko i pogodzić się z jego skokami w bok. Taka już jest natura tego królew-
skiego drzewa” [za: http://rozrywka.msstudio.com.pl/cgi-bin/celtycki.cgi].

Dąb w folklorze
Dąb jest niezwykle częstym motywem baśni, legend, ludowych podań

wierzeniowych. Ścięcie dębu wróżyło śmierć głowie rodziny. Dąb padając
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jęczy i płacze. Dąb posadzony na rozstajach dróg chronił przed demonami,
diabłami i czarami. Gałęziami dębowymi strojono domostwa na Zielone
Światki i w wigilię świętego Jana. Stare, rozrośnięte dęby zawsze darzono
dużym szacunkiem. Często, szczególnie potężne egzemplarze, nazywano
‘ojcem dębów’ lub ‘gospodarzem lasu’. We wsiach podkrakowskich w wigilię
Nowego Roku kolędnicy przynosili gałązkę dębu z uschniętymi liśćmi.
Magiczna moc dębu przejawiała się tym, że uschnięte liście nie odpadały od
gałązki. Polanami dębowymi rozniecano też noworoczny ogień w kominkach
i piecach.

W Polsce na dębach powszechnie umieszczano kapliczki ze scenami
Ukrzyżowania. Z drewna dębowego wznoszono krzyże przydrożne.

Należy też wspomnieć o roli dębu w toponomastyce, jako „dawcy” nazw
wielu miejscowościom w Polsce. Znalazł swe miejsce także w przysłowiach,
baśniach, pieśniach, zagadkach ludowych oraz mnóstwie nazwisk.

Dąb w starych wypisach
O dębie. Zdrowego drzewa jest trój rodzaj, aczkolwiek natury wszystko

jednakiej. Jeden jest, który po łacinie zową quercus. To drzewo krótki pień
miewa, a zawity, gałęzie szyrokie, krzewiaste ze wszech stron, ale niewysokie
barzo. (...) dawa żołędziów, głęboko wpuszcza korzenie, a w twardości
i w tęgości drzewa jednako równe, ziemie też potrzebuje mocnej dla tęgiego
trzymania swego korzenia, górnej abo jednak podniesionej jako w kopiec,
pulchnej ziemie, wilgotnej też, zwłaszcza piaszczystej nie barzo lubi.

Kto je chce rozmnożyć, może sadzić żołądź po polach przi groblach
stawowych, by tylko mocne były, a to ma być księżyca 30. stycznia/lutego abo
listopada, a ma być żołądź zbieran, gdy już sam z drzewa opada dojrzały,
który ususzywszy na słońcu chowają świniom na zimę. Wszakoż ku sadzeniu
ma być świeżo zachowan.

Ale iż to drzewo nie rychło roście z nasienia, przeto kto by zechciał mieć
przy domu najlepiej z lassa wykopawszy, proste a młode, sadzić przy domu.
Dawa też to drzewo drugi owoc na liście9 rosnące, który dębiankami zową,
tych że sok, godzi się na czernidła i na insze trafy. Żołądź jest zimny a suchy
w stopniu wtórym, a i trudny do strawienia w żywocie, przeto nie godzi
sie ludziom ku pokarmu, gdyż nierychło z żołądka wychodzi, a kurzawy
grube w zgórę10 puszczając bolenie głowy czyni. Wszakoż na lekarstwo dobry

9 Na liściach.
10 Oryg.
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jest, bowiem żywot piekając, zwłaszcza w dżdżewnicy11 warzony biegunki
wszystkie zastanawia i krwie cieczenie, urynę też pobudza i wywodzi, a ciału
silność dawa. Szypułki też abo czapki żołędziowe, takież i dębianki, gdyż
barzo cierpkie są, przeto zastanawiają niewieście opławy12, a sok ich leczy
rany wnętrzne. Proch ich też na rany zewnętrzne sypany czyści je, wilgości
cieczące a smrodliwe wysuszając.

Awicenna też pisze, iż liście dębowe ma w sobie cierpkość, przeto rany
goi proch jego w winie sypany. Dębiankami też z ocztem parchy abo strupy
pomazować jest bardzo dobrze, których proch w piciu pożywany rany wnętrzne
goi, takież rany ciekące zastarzałe.

Żołądź też sam tłuczony, a na bolączki gorące, zwłaszcza nowe przykłada-
ny barzo pomaga. Pieczony też na ogniu abo warzony w słodkiej wodzie nie
bywa tak cierpkiego smaku, i owszem jest cieplejszej natury, a pomaga prze-
ciwko jadowi i truciźnie wszelakiej, bowiem zatyka pory serdeczne i żyłki
a drogi do niego, aby się tak jad ku niemu nie rozszerzał, o tym Isacc świadczy.

To drzewo jest barzo trwałe, tak w ziemi jako i nad ziemią, na suszy i na
mokrej, przeto ku budowaniu dobre. Powiadają też, iż dymu jego liścia czart
się boi, wszakoż jego kurzawa i też gorączość ognia czyści powietrze zarażo-
ne. [Petrus Crescentiis: Księgi o gospodarstwie, Kraków 1549].

Dąb. Quercus. Chene. Eiche. Jest drzewo między wszystkimi leśnymi
jedno z najwyższych, najlepsze, najpospolitsze i najpożyteczniejsze: lubo
żadnym nie brzydzi się gruntem, jednak w dobrym dorósłszy 60. stóp
nadzwyczajnie grubieje; wszakoż wiadomo być może, co pisze Hartknoch, że
w Prusach pod Welawą w ogrodzie był dąb 27 łokci gruby, tak dalece,
że roku 1595 Albert Książę Pruski z synem swoim Fryderykiem, w nim
wypróchniałym obrócił się na koniu.

Mniema pospólstwo, że dąb sto lat rośnie, sto lat w porę stoi, przez sto
lat niszczeje; lecz uważających nauczyło doświadczenie, że dęby i 150 lat
rosną, i po 500 lat niewiele dębów gnijących widzimy.

Kora na dębie siwowata i chropowata jest; liście powszechnie wielkie
i obłoczasto wyrzynane, ciemno zielone, i na przemian na gałązkach stojące.
Kwiat na jednymże drzewie jest czczy i rodzący; czczy poniekąd podobny
małym gronom; rodzący zaś ma gruby, mięsisty i chropawy kielich, z którego
wyrasta owoc podłużnookrągly, giętką ale mocną łupiną okryty, w pośrzodku
na dwie części się dzielący, żołądź nazwany.

11 Deszczówce.
12 Oryg.
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Wielorakie są wprawdzie odmiany dębu, najbardziej jednak uważać tylko
trzeba dwojaką; bo jest dąb kruchy i dąb tęgi, albo jako Francuzi nazywają
Chene gras, dąb tłusty: i Chene sec, dąb suchy. Dąb kruchy albo tłusty do
wielkich i ciesielskich robot niezdatny, tylko dla stolarzów; poznaje się zaś
po tym, że gałęzie łatwo się od niego odłamują i gładko odstają, że gałązki
jego sporniej rosną, że liście jego są większe i pospolicie wszystkie przesta-
rzałe dęby do tej liczby należą. Dąb tęgi albo suchy do wszystkiego najzdat-
niejszy i najtrwalszy poznaje się stąd, że gałęzie jego z wielką trudnością
odłamać się daje, szczuplej rośnie, liście ma mniejsze. Korę ma brunat-
niejszą, kosmatszą i chropawszą.

Prócz tego dobroć dębu zawisła od gruntu; w nieco suchej ziemi będzie
bardzo dobry: w grubym piasku z dobrą ziemią będzie bardzo twardy,
lubo niewielki: w mokrej ziemi pięknie urośnie, lecz będzie miękki: na
miejscu zgorzystym twardy, na nizinie miękki; jeżeli na wolnym stoi powie-
trzu mocniejsze, jeżeli w gęstwinie, słabsze da drzewo: a nade wszystko
im w cieplejszym jest położeniu, tym doskonalszym jest; i tak sie boi
mrozów wiosnowych, że częstokroć zmarzłe widzimy liście i stąd niedostatek
żołędzi.

Drzewo dębowe od największych robót, aż do kręconego stangretów
bicza zdatne jest; nie wiem czyliby się znalazł który warsztat kolo drzew
robiący, na którym by się dębina nie pomieściła; jest to drzewo z najlepszych
w Europie. Z tego potrzebują okręty, młyny, hamernie, wodne szluzy.
Balków i klepków wiele za granicę przeprowadza Wisła.

Z mniejszej dębiny i gałęzi węgle są najpożyteczniejsze i tak to drzewo
opałem jest dogrzewane, że same rózgi jego w wiązkach, nad wiele innych
drew od znających się bardziej szacowane bywają.

Kora z młodych dębów jest potrzebna garbarzom i żołędzie zdadzą się do
czarnego farbowania i należycie nimi podkarmiają się wieprze. Podczas
wielkich głodów mąka z żołędzi pospólstwu na chleb iść musiała. W lekar-
skich potrzebach zażywają się drzewo, liście i owoc, i mają moc ściągającą.
Na koniec dębowe drzewo przez długie lata leżąc w wodzie czernieje i ta
czarna dębina do wysadzania różnych robót zażywana bywa [Kluk-RP].

Dąb. Już w pojęciach wszystkich ludów starożytnych dąb uważany był za
króla roślin na ziemi, za drzewo niejako święte. Rzym dawny największe
zasługi obywatelskie wieńczył nie laurem, lecz liściem dębowym. W Romo-
we żmudzkim, wśród gajów świętych, dąb głównym był drzewem, poświęco-
nym Perkunowi i czczonym przez lud i kapłanów. Słowianie czcili starożytne
dęby od wieków. W jednej starej koladzie podkarpackiej mowa jest o stwo-
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rzeniu świata, kiedy nie było nieba ni ziemi, tylko morze sine, a pośród
morza stały dwa dęby. Helmold wspomina o „dębach świętych” szeroko
ogrodzonych, z dwiema bramami w płocie; tam odbywały się różne obrzędy
i uroczystości, a wejście wolne było tylko kapłanom i książętom, obcym zaś
zabronione pod karą śmierci. W Szczecinie – powiada Hesbord (w „Żywocie
św. Ottona”) – stał dąb rozłożysty przy gontynie i był wedle mniemania ludu
przybytkiem bóstwa. Po zburzeniu świątyni lud błagał, aby drzewo czczone
zostawiono na pamiątkę. Konstanty Pofiregeneta podaje, że Rusini, idąc na
Carogród, pod wielkim dębem przynieśli na ofiarę: ptaki, chleb i mięsa.
Sarnicki pisze, że Polacy „in dei Piorun laudem” podsycali dzień i noc ogień
drzewem dębowym.

W starych dokumentach, opisujących granice, spotykamy nieraz wzmian-
ki o „dębach piorunowych”, jako znakach granicznych. Zdaje nam się jed-
nak, że pod tą nazwą rozumiano raczej dęby uszkodzone przez piorun, ani-
żeli od Peruna i skutkiem wierzeń bałwochwalczych tak nazwane. Niektóre
plemiona słowiańskie i litewskie nie budowały bogom swoim świątyń, ale
posągi bożyszcz osłaniały tylko przy drzewach świętych strzechą na słupach
od słoty i nieczystości ptactwa.

Podobny dąb napotkał św. Otto u Pomorzan w wieku XII. Hartknoch
wymienia trzy święte dęby u Prusaków: jeden w Ramowe, a raczej w Ryko-
joth pod Romowe, miał także szopę i przez cały rok jakoby liścia nie tracił.
Wierzono, że liście tego dębu noszone na szyi zabezpieczały od złych przy-
gód. Miano go ściąć w czasach krzyżackich za Jana biskupa warmińskiego.
Gdy drugi dąb święty kazał ścinać biskup warmiński Anzelm, a siekiera przy
pierwszym uderzeniu odbiwszy się zraniła rąbiącego, poczym żaden z obec-
nych nie chciał jej wziąć do ręki, sam dopiero biskup wyciął otwór i ogień
podłożyć kazał.

Trzeci dąb blisko Welawy miał być tak wielki, że koń w jego wypróchnia-
łości mógł się obrócić. Próbował tego Albert książę pruski i syn jego Fryde-
ryk w r. 1595, jak to piśmiennie i pod pieczęcią magistrat welawski zaświad-
czył. Potężnym musiał być także dąb na pograniczu pogan pruskich, na
którego konarach hr. Dobrzyńscy w wieku XIII założyli sobie warownię dla
kilkunastu rycerzy.

Odgłosem prastarych wierzeń narodu polskiego są liczne jeszcze dotąd
podania i mniemania ludowe, dotyczące dębu. W Kieleckiem np., na drodze
z Bejsc do Zagórzyc, stoi w lesie potężny dąb, zwany przez lud „doktorem”,
ponieważ leczyć ma choroby gardła, dziąseł i zębów. Pacjent udaje się przed
wschodem słońca do lasu i obchodzi dąb trzykrotnie, mówiąc: Powiedzże mi,
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powiedz, mój kochany dębie, jakim sposobem leczyć zęby w gębie. Albo
wrzody, dziąsła itd.

B. Gustawicz spisał liczne zastosowania gałęzi, żołędzi i liści do wróżb
i lekarstw ludu galicyjskiego, Oskar Kolberg w Poznańskiem, a Z. Rokos-
sowska na Wołyniu. W tym ostatnim zbiorze czytamy, że aby się pozbyć
„kurzej ślepoty”, trzeba odmawiając pacierz i pewne zaklęcie, pomalutku
obejść trzy razy wkoło „głuchy dąb”, tj. taki który się później rozwija.
W baśniach ludu kieleckiego, za pomocą liści dębowych wskrzeszony zostaje
wisielec i zamordowana królewna.

Zrąbanie starego dębu w Stobiecku pod Radomskiem spowodowało,
w mniemani u wieśniaków, tyfus na okolicę, jako karę za świętokradztwo
(Kolberg „Kaliskie” I, 19). Na Mazowszu i Podlasiu nadnarwiańskim lud
utrzymuje, że aby się chleb domowy dobrze „darzył” czyli udawał, w dzieży
powinno być choć kilka klepek dębowych. Prawdopodobnie dawniej cala
dzieża bywała dębowa, ale gdy o klepki dębowe coraz trudniej, to starają się,
aby choć część takowych była z dębu.

W wałach grodzisk z doby piastowskiej znaleźliśmy wszędzie pnie ostro-
kołów dębowych. To też jedynie drzewo dębowe mało wówczas pewną war-
tość, i dlatego w statucie wiślickim są już przepisane kary za ścinanie dębów
w cudzym lesie. Dostarczało ono także żołędzi na karmę dla trzody chlewnej,
co było cenną bardzo rzeczą w czasach, kiedy nie znano jeszcze kartofli
i ulepszonych narzędzi do oddzielania pośladów ze zboża. Klepka dębowa
jest już także od kilku wieków przedmiotem handlu wywozowego z Polski do
krajów, które potrzebowały dużo beczek na wino nie miały dosyć dębiny,

Wyraz Dąb – jak twierdzi Karłowicz – brzmiał pierwotnie w językach
słowiańskich dąbr (skąd dąbrowa) i oznaczał drzewo w ogóle. W obrębie
Królestwa kongresowego znajduje się obecnie 433 wsi i miasteczek, biorą-
cych swoją nazwę w rozmaitych formach od dębu, przeważnie zaś w następ-
nych: Dąb, Dąbek, Dąbie, Dąbki, Dąbrowa, Dąbrowica, Dąbrowice,
Dąbrówka, Dąbrowo, Dębe, Dębina, Dębnik, Dębowa, Dęby itp. W ogóle
na ziemiach dawnej Polski istnieje około półtora tysiąca nazw wsi i miast,
mających językowy początek od dębu. Poza tymi, istnieje co najmniej kilka
tysięcy podobnych nomenklatur miejscowości niezaludnionych, tj. uroczysk,
pól, lasów itd.

Jest też i przysłów kilkanaście, z dębem związanych, np.: 1) Bać się trzeba
trzcinie, gdy wiatr dąb wywinie. 2) Co dąb to nie brzoza, co krowa to nie
koza. 3) Dąb się powalił, a trzcina została. 4) Dębowa wić uczy robić,
a brzozowa rozum dawa. 5) Kiedy się dąb obali, każdy go rąbie i pali. 6) Nie
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raz siekierą musisz ciąć, gdy dąb chcesz zwalić. 7) Zagrać komu w dębową
wić. 8) Póki dębczak młody, da się nagiąć do ziemi. 9) Nie rodził się, kto się
z Dąbskiej nie rodził. To ostatnie przysłowie było znane głównie na Kuja-
wach, gdzie Godziembowie Dąbscy z Lubrańca byli w wieku XVII i XVIII
rodziną najznaczniejszą i tak z Kujawami zrosłą, że każdy dom zamożny
szlachecki musiał być z nią spokrewniony.

Co się tyczy dębów słynnych w nowszych czasach swoim ogromem i sta-
rością, to pierwszeństwo ma przed innymi żmudzki „Baublis”. Nazwę taką
nosił olbrzymi dąb w majętności Bordziach w pow. Rosieńskim na Żmudzi.
Przypuszczano, że miał przeszło tysiąc lat wieku i że już za czasów pogań-
skich uważany za święte drzewo, odbierał cześć Żmudzinów. To pewna, że
Żmudzini i Łotysze stare a wypróchniałe dęby uważali do naszych czasów
jako mieszkania duchów, którym jeszcze niedawno znoszono tam dary.
Baublis był majestatycznym podobnego drzewa okazem.

W 1811 miał już gałęzie po większej części suche, a listki na innych małe
i jakby zwiędnięte. Gdy przez pastucha podpalony został, właściciel w oba-
wie, żeby bez śladu nie zniknął, ściął go w r. 1812. Dziesięciu ludzi cały dzień
pracowało nad jego powaleniem. Pień miał obwodu łokci litewskich 19
i cali 6, średnicy przy ziemi łokci 7, wyżej 5 1/2. Sprowadzoną kłodę na
6 łokci wysoką, wypróchniałą w środku, ustawił Dionizy Paszkiewicz w ogro-
dzie, pod cieniem rozłożystego dębu i zrobił z niej altanę, mającą obwodu
łokci 13 i cali 5, poświęciwszy ją na zachowanie zebranych pamiątek. Roz-
wiesił w niej zbroje, wykopa-
liska z mogił żmudzkich
i portrety znakomitych roda-
ków, ustawił też śmigownicę
z czasów szwedzkich. Dzie-
sięć osób mogło we wnętrzu
tego pnia usiąść wygodnie,
a gdy r. 1812 wkroczyła
armia Napoleona I, wojsko-
wi rozmaitych narodowości
oglądali z podziwem pień ol-
brzyma, zapewniając, że
nie widzieli nigdy dębu ta-
kiej wielkości. Starożytności,
przechowywane w tym jedy-
nym tego rodzaju muzeum
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w Europie, opisał „Dziennik Wileński” z r. 1823, t. III, zaś opis Baublisa
podał „Dziennik Warszawski” t. IV r. 1826. (...)

We wsi Wróblewicach w pow. Drohobyckim w Galicji znajduje się dąb
z wypróchniałym wnętrzem u dołu, W którym mieści się kapliczka. Dąb ten,
zwany z dawna przez lud miejscowy „dębem murowanym”, ma u podstawy
36 stóp obwodu, a z tego powodu jest bardzo ciekawym, że pomimo ogrom-
nej wypróchniałości odznacza się pełnią życia i okrywa cały co wiosna bujną
zielenią (...).

W mniemaniu dawnych ludzi, każdy dąb ze znaczniejszą wypróchniało-
ścią przy ziemi był mieszkaniem złych czy dobrych duchów, którym lud oko-
liczny składał ofiary dla uproszenia ich o pomoc lub nieszkodzenie. Kto by
sądził, że tak bywało tylko przed wiekami, tego może piszący to zapewnić, że
jeszcze w r. 1882 w tak zw. Inflantach polskich, w lasach, do Marienhauzu
należących, widział podobny dąb, do którego skrycie przynosili Łotysze na
ofiarę duchowi: zwitki lnu, plastry miodu i sery lub jaja. Znikanie tych
przedmiotów wśród nocy służyło zabobonnym za dowód, że ofiara przyjętą
została przez ducha. Ludzie pobożni w Polsce, aby wykorzenić podobne
zabobony, umieszczali na takich drzewach poświęcane obrazy, zwłaszcza
Matki Boskiej, a obraz taki nabierał uroku świętości, jeżeli powstała legen-
da, że Najświętsza Panna objawiła się komu na drzewie (w kształtach pro-
mieni słonecznych, migocących przez liście). (...) [Glo-ESI]

Dęby pomnikowe
W Polsce zachowało się kilkaset pomnikowych dębów, głównie szypułko-

wych, ale też i bezszypułkowych. Samo wyliczanie miejscowości, w których
występują przepełniłoby strony niniejszego opracowania, Wymieńmy więc
tylko kilka, najsławniejszych.

„Dąb Chrobry”, jedno z najstarszych drzew w kraju. Rośnie w rezerwacie
Buczyna Szprotawska. Wiek drzewa oceniany jest na 750 lat. Rozpiętość
korony wynosi ok. 16 m, wysokość 28 m, obwód pnia 9,92 m, pierśnica
315 cm (trzeci dąb pod względem objętości drewna znajdujący się w środko-
wej Europie. „Żołędzie „Chrobrego” zostały poświęcone przez papieża Jana
Wpala II podczas pielgrzymki leśników polskich do Watykanu w dniu
28 kwietnia 2004 roku. W szkółce w Rudach Wielkich na Śląsku wyhodowa-
no z nich około 500 sadzonek z certyfikatami pochodzenia, które zostały
rozsadzone po całym kraju jako tzw. dęby papieskie.

Najbardziej znanym dębem w Polsce jest „Bartek” rosnący w pobliżu wsi
Bartków (województwo świętokrzyskie) koło Zagnańska. Rozpiętość koro-
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ny 20 na 40 m, wysokość 27 m, obwód pnia 9,85 m (na wysokości 1,3 m).
Wiek oceniany wg najnowszych badań dendrochronologicznych wynosi
645–670 lat. Dawniej wiek tego dębu oceniano błędnie nawet na 1200 lat.

Najstarszym polskim dębem szypułkowym jest „Bolesław”, wiek drzewa
– 800 lat, obwód pnia (na wysokości 1,3 m) – 6,91 m, wysokość drzewa –
32 m, średnica korony – 20 m. Rośnie w gminie Ustronie Morskie w po-
bliżu Kołobrzegu (fakt, że jest najstarszym dębem polskim odkryto w roku
2000).

Najgrubszym polskim dębem szypułkowym jest „Napoleon”, którego
obwód wynosi 10,43 m (na wysokości 1,3 m). Rośnie on na skarpie pradoliny
Odry, w odległości 3 km na wschód od Zaboru w powiecie zielonogórskim.
[za: http://pl.wikipedia.org/wiki].

Dęby pomnikowe w Rudzie Śląskiej
W Rudzie Śląskiej dęby szypułkowe są często spotykane w lasach

i parkach, jednak w stosunkowo nielicznie. Rzadko jednak występują egzem-
plarze okazale, o parametrach wymiarowych (obwód pierśnicowy 300 cm)
kwalifikujących je do uznania za drzewa pomnikowe. Żaden z rudzkich dę-
bów nie został dotąd objęty szczególną ochroną prawną. Największe dęby
rosną w Rudzie, w Halembie i w Wirku.

Zacznijmy zatem od prezentacji dębu w Rudzie, rosnącego w pobliżu
ruin Zamku Rudzkiego i Domu Karola Goduli. Z tej racji nazwaliśmy go
Dębem Goduli. Drzewo jest niestety w dość kiepskim stanie fitosanitar-
nym. Współrzędne geograficzne: N: 50°18’49,24”; E: 18°50’41,35”, obwód
pierśnicowy mierzony na dwóch poziomach – 287 cm i 273 cm, obwód średni
– 280 cm, średnica średnia przeliczeniowa – 89 cm, wysokość 20 m. Drzewo
to zostało wymienione w publikacji Jana Wyżgoła pt. „Dąb Goduli i aleja
platanów”, zawartej w książce wydanej przez Rudzkie Towarzystwo Przyja-
ciół Drzew pt. Ruda a zielona. Część 1. [Ruda Śląska 2008].

Największe skupisko dębów bezszypułkowych występuje w parku Sobie-
skiego w Rudzkiej Kuźnicy. Oto dane inwentaryzacyjne dowolnie wybrane-
go: N: 50°19’38,64”; E: 18°51’07,38”, obwód pierśnicowy 268 cm, średnica
przeliczeniowa 85,5 cm, wysokość 25 m. W roku 2010 Rudzkie Towarzystwo
Przyjaciół Drzew planuje realizację kilku sesji terenowych z zamiarem doko-
nania pomiarów i opisów wszystkich znaczniejszych, rosnących tu drzew tego
gatunku.

Pierwszy z wielkich dębów halembskich rośnie na tzw. Granicy, na skrzy-
żowaniu ulic Nowy Świat i 1 Maja (posesja 133). Współrzędne geograficzne:
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N: 50°15’11,66”: E: 18°51’06,51”. Obwód 269 cm, średnica przeliczeniowa
86,5 cm, wysokość 20 m nad poziom obecnego gruntu. W rzeczywistości jest
potężniejszy, albowiem przy kolejnych modernizacjach ulicy został zasypany
ziemią na wysokość co najmniej 80 centymetrów. Prawdziwy jego obwód
pierśnicowy, znajdujący się dziś 50 cm nad gruntem wynosi 283 cm, średnica
przeliczeniowa 90 cm, a wysokość około 21 metrów. Na drzewie widać wiel-
kie uszkodzenie, odłupany płat kory wskutek uderzenia samochodem w maju
2008 roku. Byt tego drzewa niestety jest zagrożony. Skrzyżowanie bowiem
przewidziane jest do następnej przebudowy. Według właścicieli posesji Ber-
nardy i Romana Komender, ich babka Maria Krzysteczko, urodzona w roku
1900, wspominała, że kiedy była mała, dąb już rósł i był wielki. Ponieważ
budynek wybudowano w roku 1896, należy przypuszczać, iż mniej więcej
w tym okresie posadzono drzewo.

Przemieszczając się ulicą Nowy Świat na zachód, po około 100 m należy
skręcić w lewo w ulicę Czwartaków. Na drodze, w obrębie pasa jezdni, nie-
daleko posesji nr 2 stoi dąb szypułkowy o wymiarach, kwalifikujących do
zaliczenia go w poczet okazów pomnikowych. Współrzędne geograficzne:
N: 50°15’12,31”; E: 18°50’59,38”. Obwód pierśnicowy wynosi 331 cm, śred-
nica przeliczeniowa 105 cm, wysokość około 21 m. Z rozmów z mieszkańca-
mi sąsiedniej posesji dowiedzieliśmy się, że drzewo im przeszkadza. Najchęt-
niej widzieliby je ścięte. Według przekazu Antoniego Steuera dąb posadził
jego pradziadek Paweł Przyborski, budując dom na przełomie 1904/1905
roku. Wynika stąd, uwzględniając wiek sadzonki, że dąb liczy sobie około
105–106 lat.

Ładny samotny, rozłożysty dąb o obwodzie pierśnicowym 228 cm, śred-
nicy przeliczeniowej 73 cm i wysokości 18 metrów rośnie na początkowym
odcinku ulicy Młyńskiej obok baru piwnego Do rozmiarów drzewa pomni-
kowego nieco mu brakuje, ale zasługuje na uwagę i uznanie, ze względu na
urodę. Współrzędne geograficzne: N: 50°14’37,39”; E: 18°50’14,79”.

Kolejny olbrzymi dąb rośnie w Kłodnicy, na zachód od kopalni Halemba,
na posesji przy ulicy Kłodnickiej 10, od strony ulicy Nowowiejskiej. Współ-
rzędne geograficzne: N: 50°14’16,36”; E: 18°51’49,50”. Obwód pnia 377 cm,
średnica przeliczeniowa 120 cm, wysokość około 30 m. Drzewo spełnia wszel-
kie kryteria drzewa pomnikowego. Częściowo w jego pień wrasta metalowe
ogrodzenie, co wymaga pilnej interwencji. Rośnie ono na posesji należącej
do zmarłej niedawno Gertrudy Gańczarczyk i było jej ulubionym drzewem.
Obecnie posesja należy do Stanisława Walaszka. Z opowiadania sąsiadki,
Janiny Skórka, zamieszkałej przy ulicy Nowowiejskiej 2 wynika, że dąb po-
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sadzili dziadkowie jej męża Leona, Michał i Jadwiga Skórkowie, budując
dom około 120 lat temu.

W pobliżu, bardziej w stronę ulicy Kłodnickiej rósł jeszcze jeden duży
dąb, ale został połamany uderzeniem pioruna i wycięty. Stanisław Walaszek
od dwudziestu lat sadzi dęby przy ulicy Nowowiejskiej. Corocznie jeden,
dwa... Czy doczekają rozmiarów dostojnego protoplasty?

Najwięcej godnych podziwu dębów rośnie w Wirku przy ulicy Piasko-
wej 10, w obrębie gospodarstwa rolnego. Od właścicieli, Joachima i Pawła
Wyciślików dowiedzieliśmy się, że obszar ten przyjęli ich przodkowie od
hrabiów Donnersmarcków. Obok bramy wjazdowej na podwórze rosną dwa
dęby szypułkowe. Pierwszy o obwodzie 203 cm, pierśnicy przeliczeniowej
64,5 cm, wysokości 23 ma współrzędne geograficzne: N: 50°15’36,86”;
E: 18°51’25,30”; Drugi o obwodzie 200 cm, średnicy przeliczeniowej 63,5 cm,
wysokość około 23 m, współrzędne geograficzne: N: 50°15’36,79”;
E: 18°51’25,09”. Dalej na wschód wzdłuż ogrodzenia stoją trzy lipy drobno-
listne o obwodach: 268 cm, 306 cm oraz 245 cm i wysokości 22–23 m. Potem
kolejny dąb szypułkowy o obwodzie 316, średnicy przeliczeniowej 100,5 cm,
wysokości 20 m. Współrzędne geograficzne: N: 50°15’36,71”: E: 18°51’24,55”.
Na zachodnim odcinku ogrodzenia rośnie kilka lip i dębów mniejszych roz-
miarów.

Na północnym skraju posesji, w części ogrodowej rosną dwa kolejne
rarytasy: zachwycające dęby szypułkowe; pierwszy o obwodzie 294 cm, śred-
nicy przeliczeniowej 93,5 cm i wysokości 23 m i drugi, obrośnięty bluszczem
(Hedera helix L.) o obwodzie 311 cm, średnicy przeliczeniowej 99 cm,
i wysokości 25 m. Współrzędne geograficzne pierwszego z opisanych drzew:
N: 50°15’38,23”; E: 18°51’26,06”, drugiego – N: 50°15’38,44”; E: 18°51’27,25”.
Wiek wszystkich wymienionych drzew szacowany jest przez właścicieli na
ponad 150 lat.

Warto udać się dalej ulicą Piaskową, mijając po drodze liczne młodsze
dęby zwłaszcza nasadzone wzdłuż wschodniej granicy, do posesji nr 42, przed
którą rośnie znaczna lipa drobnolistna (obwód pierśnicowy – 302 cm, wyso-
kość – 17 m), a tuż za zachodnim segmentem płotu kolejny wielki dąb
szypułkowy, najgrubszy w Rudzie Śląskiej. Wymiary: obwód 333 cm, śred-
nica przeliczeniowa 106 cm, wysokość 15 m. Współrzędne geograficzne:
N: 50°15’37,36”; E: 18°51’02,62”.

Jak dowiedzieliśmy się od właścicielki, pani Krystyny Reimann, ocenia
ona wiek drzewa na około 150 lat, gdyż jej 80-letnia obecnie matka, Maria
Chromik, pamięta je od dzieciństwa i twierdzi, że „zawsze było wielkie”. Dąb
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niestety od około 10 lat choruje z niewiadomego powodu, bo zasychają jego
gałęzie. Warto jeszcze powędrować kilkadziesiąt metrowe dalej, gdzie przy
gruntowym dukcie leśnym kilkadziesiąt dębów otacza tajemniczą ruinę.

W 2009 roku Rudzkie Towarzystwo Przyjaciół Drzew wystosowało wnio-
sek do Rady Miasta w Rudzie Śląskiej o ustanowienie dębów przy ulicy
Czwartaków i Nowowiejskiej pomnikami przyrody ożywionej.

Wymieniając czcigodne rudzkie dęby nie sposób nie wspomnieć jednak
o zaledwie kilkuletnim dębie rosnącym przy kościele św. Józefa w Rudzie
przy ulicy Piastowskiej. Informuje o nim blok piaskowca z marmurową ta-
blicą z napisem: „Dąb Papieski pobłogosławiony Rzymie przez Benedykta
XVI. Posadzony dla uczczenia 30-tej rocznicy I-go spotkania Jana Pawła II
ze Ślązakami i 50-tej rocznicy Miasta Ruda Śląska. Posadzony dnia 6.08.2009.
Parafia św. Józefa”.

Byliśmy niejako świadkami „przybycia” kamienia w to miejsce, w sierp-
niu 2009 roku i związanych z tym prac. Ksiądz dziekan rudzki Adam Brzysz-
kowski, poinformował, że piaskowiec pochodzi z terenu byłej kopalni „Wa-
wel” w Rudzie Południowej. Zarówno drzewko to, jak i głaz wymienione są
w opracowaniu naszego autorstwa pt. „Narzutniaki i skalne odłamy. Szla-
kiem rudzkich głazów”, zawartym w książce Ruda a zielona bis. Część 3.
wydanej przez Rudzkie Towarzystwo Przyjaciół Drzew w 2009 roku.
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Pomnikowy grab w Parku Sobieskiego w Rudzkiej Kuźnicy
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Październik

Nad polną drogą nagi grab
Wyciąga sęki uroczyście
I dźwięczy śmiech rumianych bab
Odmiatających suche liście.

[Jan Brzechwa, fragment]
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Grab pospolity

Carpinus betulus L. Rodzina leszczynowate (Corylaceae),
wcześniej zaliczany do rodziny brzozowatych (Betulacaea).

Obecnie w opracowaniach dendrologicznych podawana jest rodzina
Styloceratacea (brak polskiej nazwy).
Inne nazwy: grab zwyczajny, grabina.

Opis botaniczny
Drzewo osiągające wysokość do 25 (30) m. Korzeń silny, palowy. Pień

krótki, zazwyczaj z podłużnymi wgłębieniami, biegnącymi od szyi korze-
niowej. Korona gęsta, cylindryczna w zarysie, nieregularna, miotlasta.
Gałęzie wzniesione skośnie ku górze. Kora u młodych drzew gładka, popie-
latoszara, u starych ciemnoszara z jaśniejszymi smugami, słabo i płytko
spękana.

Młode pędy w odcieniu zielonkawym, owłosione. Liście krótkoogonko-
we, o długości do 12 cm, eliptyczne, jajowate lub podłużnie jajowate, na
wierzchołkach zaostrzone, u nasady zaokrąglone lub sercowate, na brzegu
ostro podwójnie piłkowane. Młode liście pofałdowane wzdłuż nerwów i gęsto
owłosione; starsze – nagie, z włoskami wyłącznie na spodzie, w kątach ner-
wów. Przylistki błonkowate, języczkowate, opadają po rozwinięciu się liści.
U młodych drzew liście zaschnięte jesienią utrzymują się przez zimę i opa-
dają na wiosnę.

Roślina jednopienna, obupłciowa. Kwiaty męskie skupione w zwisające
kotki długości 3,5–5 cm, kwiaty żeńskie niepozorne, zebrane w luźne, wznie-
sione kłosy. Kwitnie: IV/V. Owoce – orzeszki około 1 cm długości, spłasz-
czone, podłużnie żeberkowane o zdrewniałej owocni, jednostronnie przyro-
śnięte do trójklapowego skrzydełka, zebrane w zwisające owocostany,
dojrzewają w X. Częściowo opadają, częściowo wiszą na drzewach przez
zimę.

Osiąga wiek 100–120 lat, następnie rozpoczyna się proces obumierania
wierzchołków i całego drzewa. Rzadko dożywa do wieku 150 lat.
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Występowanie
Roślina klimatu umiarkowanego. Zasięgiem obejmuje środkową Euro-

pę, po Pireneje, południową Anglię, południową Skandynawię, występuje
również we Włoszech i Grecji. Wschodnia granica zasięgu poza Dnieprem.
Rośnie także w północnej części Azji Mniejszej, na Kaukazie i w Iranie.
Zasięg pionowy do około 600 m n.p.m.

Gatunek cienioznośny. W Polsce pospolity na niżu i niższych położe-
niach górskich.

Najlepiej rośnie na glebach świeżych, zasobnych w próchnice, gliniasto-
-piaszczystych. Unika gleb kwaśnych. Wytrzymały na czasowe zalewanie
gleby przez wodę. Nierzadko tworzy drzewostany w dolinach rzek. Wraz
z dębem tworzy zespoły Querco-Carpinetum, a z dębem i lipą zespoły grądo-
we Carpinion betuli. Wywiera bardzo korzystny wpływa na mikroklimat lasu.
Powszechnie spotykany w parkach i zieleńcach miejskich. Ceniony w zadrze-
wieniach krajobrazowych i rozległych parkach. Często sadzony szpalerowo
lub w formie żywopłotów. Doskonale znosi strzyżenie i formowanie.

Ogród w Mogilanach pod Krakowem, podziwiany przez znakomitości ro-
dzime i obce, zatrzymujące się tu w drodze na Wawel, posiadał „dwa ramiona
grabowych bindarzy (bindarz to kryta aleja ogrodowa, szpaler – M.Z.), spięte
od strony stoku kamienną balustradą z rzeźbami”, które tworzyły „monumen-
talne obramowanie dla wspaniałej panoramy górskiej z Tatrami na horyzon-
cie”. Gdyby ktoś chciał obejrzeć te „bindarze” grabowe w Mogilanach, to stoją,
a jakże, ponoć te same, autentyczne. Ale są tam również młodsze, stuletnie, też
godne uwagi. Także i w Wilanowie, który w XVIII wieku był własnością Czar-
toryskich, „kunsztownie wystrzygane ściany grabowych szpalerów dzieliły po-
szczególne partie ogrodu na wnętrza. Podobnie w wielu innych ogrodach przy
magnackich rezydencjach traktowano grab z wielką sympatią13”.

Znanych jest szereg form i wartościowych odmian ozdobnych, m.in.:
‘Quercifolia’ – dębolistna, nisko rozgałęziona o szerokiej koronie; ‘Colum-
naris’ – kolumnowa, z koroną ugałęzioną do samej ziemi, gęstej, jajowato-
-stożkowej, wyglądającej na strzyżoną, o wzroście bardzo wolny; ‘Fastigiata’
– podobna, lecz o luźniejszej koronie i szybszym wzroście.

W Polsce bardzo rzadko spotykany w arboretach występuje grab wschod-
ni (Carpinus orientalis Mill), niewysokie drzewko, pochodzące z Bałkanów,
Krymu i Kaukazu.

13 M. Ziółkowska: Gawędy o drzewach, s. 79.
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Walory użytkowe
Drewno, białe, połyskliwe, sprężyste, ciężkie, twarde i łupliwe cenione

było w kołodziejstwie, tokarstwie, stolarstwie. Ze względu na własności
używane do wyrobu instrumentów muzycznych, elementów mechanicznych
w pianinach, narzędzi, jak tłuczki do bicia mięsa, szewskie kopyta, styliska,
drągi, części maszyn, śruby, koła zębate, ściski, kliny. Stosowano je niegdyś
na przekładnie zębate w młynach i wiatrakach. Wytwarzano z niego potaż
i esencję octowa. Dostarczało wyśmienitego opału. Z gałęzi wyplatano klatki
na ptaki. Liście świeże i suszone stanowiły paszę dla zwierząt domowych.
Kory używano do farbowania płócien i nici na kolor żółty.

Obecnie ekstrakty z kwiatów grabu stosowane są w terapii kwiatowej
Bacha, będącej metodą medycyny naturalnej – samoleczenia przypadłości
somatycznych i psychologicznych. Według propagatorów tej metody grab
jest „kwiatem prężności”. Esencja zapewnia odrodzenie witalności po ‘syn-
dromie poniedziałku’, od ospałości umysłu doprowadza do jego świeżości,
stwarzając pozytywne możliwości rozwoju, odnalezienie naturalnego rytmu
życiowego i prężności ducha14.

Grab w starych wypisach
Jest między leśnymi piękne drzewo, śrzedniej wysokości, którego drzewo

rzadko zupełnie okrągłe bywa. Korę ma gładką, białą i niby marmoryzo-
waną. Liście mają piękny zielony kolor, są okrągłopodłużne, kończaste, zęb-
kowane i podług żyłek po brzegach fałdowane, między którymi na zwierzch-
niej stronie zdają się być wypukłe, na spodniej zaś wklęsłe; stoją na gałązkach
na przemiany i usychając na drzewie, na wiosnę dopiero opadają. Pączki
albo oczka grab ma długie i kończaste. Kwiat dwojaki: czczy w kupeczkach
wiszący, w kształcie łuskowatych kotków: rodzący podobnież w kupeczkach,
w kształcie łuskowatego kłosa, z którego wyrastają owce, podłużno okrągłe,
a w tych znajduje się ziarno.

Drzewo grabowe jest bardzo twarde i białe, stelmachom na osie do po-
jazdów bardzo zdatne. To, które w gęstwinie wysoko w górę pośpieszy, dla
mocy swojej używane bywa na laski przewoźnicze i flisowskie. Do opalu
bardzo przednia grabina jest. Wiadomo wreszcie, jak piękne z niej są szpa-
lery i jak trwałe płozy na sanie15 [Kluk-RP].

14 Za: M. Scheffer: Oryginalna terapia kwiatowa Bacha..., s. 28.
15 Pisownia uwspółcześniona.
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Grab w kulturze
Ogromna jest liczba polskich miejscowości biorących swą nazwę od gra-

bu. Wystarczy wymienić na przykład: Grab, Grabek, Grabowa, Grabowce,
Grabowiec, Grabownica, Grabowo, Grabowy Las, Grabów, Grabówek,
Grabówko, Graby i mnóstwo innych.

Nie zapomniał od grabie Adam Mickiewicz opisując w Panu Tadeuszu
puszcze litewskie:

A przecież wokół nich ciągnęły się lasy
Litewskie! tak poważne i tak pełne krasy! (...)
Wkoło pary małżonków. Stoi pośród grona
Para, nad całą leśną gromadą wzniesiona
Wysmukłością kibici i barwy powabem:
Brzoza biała, kochanka, z małżonkiem swym grabem.

[Księga III. Umizgi, 548–567]

W centralnej Polsce używano gałęzi grabu do majenia domów i podwórzy
w Zielone Światki. Grab zabezpieczał obejścia przed uderzeniami piorunów.
Mieszkańcy wsi w pobliżu Starogardu uważali grab za drzewo przeklęte
z tego powodu, że ponoć powiesił się na nim Judasz.

W rzekomo zrekonstruowanym kalendarzu celtyckim, będącym w istocie
rodzajem psychozabawy zainspirowanej fantazjami Roberta Gravesa, grab
stanowi znak zodiakalny. Wyróżnia się grab wiosenny, patronujący okresowi
od 4 do 13 czerwca i grab jesienny: od 2 do 11 grudnia. Człowiek spod znaku
grabu to esteta o inteligencji połączonej z wyobraźnią, zdolnością do synte-
zy, intuicją oraz fantazją.

„Ludzie urodzeni w tym okresie są ludźmi prawymi, zawsze idą drogą
prawdy. Są realistami. Często zastanawiają się zbyt długo nad podjęciem
decyzji, by nie zostać oszukanym. Nie ufają innym. Swoich partnerów trak-
tują poważnie. Umieją pobłażać własnym i cudzym wadom”.

Zimny jest urok grabu, choć w młodym wieku przyciąga wiele spojrzeń.
Grab bardzo dba o swój wygląd i kondycję. W ogóle jest trochę egoistą
i estetą. Chciałby urządzić życie tak, jak mu najwygodniej. Prowadzi życie
rozsądne, zdyscyplinowane, ale pod cienką skorupką rozsądku drzemią róż-
ne pragnienia: poszukiwanie ciepłego i uczuciowego partnera, poklasku,
podziwu i sławy. W miłości chciałby coś przeżyć ponad banał, snuje marze-
nia, ale rzadko jest szczęśliwy w uczuciach i częściej bywa sam zakochany niż
odwzajemnia uczucie. Grab zastanawia się zbyt często i czasem zbyt długo.
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Zawsze boi się źle wybrać, nie chce być oszukanym, nie ufa ludziom. Jest
niezwykła obowiązkowy czasem do przesady. Ta cecha zaciąży na jego życiu
osobistym. Bywa często artystą.

Grab dba o kondycję fizyczną i wygląd zewnętrzny, uprawia sport i sto-
suje rozmaite „diety-cud”. To typowy egoista, pragnie urządzić się w życiu
jak najwygodniej, ale... Grab prowadzi zbyt rozsądny i zdyscyplinowany tryb
życia, cierpi na przerost poczucia obowiązku. Jeśli coś musi wykonać, nie
pozwoli sobie na chwilę słodkiego lenistwa. Lubi zaszczyty i honory, lecz
rzadko do nich dochodzi. Jest mało ekspansywny, zbyt realistyczny, działa
tylko wówczas, gdy ma stuprocentową szansę na sukces. Wtedy idzie jak
czołg i nic go nie zatrzyma! Grab to wyjątkowo prawy charakter: nie znosi
matactw, wykrętów ani intryg. Dąży do celu prostą drogą. Wiele traci w życiu
przez zbyt długie zastanawianie się i wahanie. Nie ufa ludziom i ciągle się
obawia, czy ktoś przypadkiem nie chce go wystrychnąć na dudka. Pasją
Graba jest plastyka, w tajemnicy przed najbliższymi coś maluje albo rzeźbi,
ale swoje hobby traktuje jak słabostkę. Jest estetycznym dyletantem i kon-
serwatystą. W małżeństwie sympatyczny i uczciwy. Do partnera podchodzi
poważnie, aż za poważnie – brak mu odrobiny szaleństwa, czy choćby fanta-
zji. Pragnie przeżyć w miłości coś więcej ponad banał, lecz rzadko mu się to
udaje!” [http://www.eioba.pl/a75832/horoskop_celtycki_drzewa]

Pomnikowe graby w Polsce
Według Cezarego Pacyniaka. Dane z 1992 roku.
Gołuchów, województwo wielkopolskie; wiek 198 lat, obwód 374 cm;

pierśnica 119 cm, wysokość 20 m;
Kowary, województwo dolnośląskie; wiek 183 lata, obwód 372 cm,

pierśnica 118,5 cm, wysokość 17 m;
Niemica, województwo pomorskie; wiek 173 lata, obwód 441 cm, pierśni-

ca 140 cm, wysokość 24 m;
Racibórz, województwo śląskie; wiek 148 lat, pierśnica 88,5 cm, wysokość

24,5 m;
Salino, województwo pomorskie; wiek 158 lat, obwód 295 cm, pierśnica

94 cm, wysokość 18 m;
Warszawa: 1. Ogród Botaniczny, wiek 179 lat, obwód 385 cm, pierśnica

122,5 cm, wysokość 23 m; 2. Park Łazienkowski, wiek 152 lata, obwód
272 cm, pierśnica 86,5 cm wysokość 26 m;

Wierzchnia, województwo pomorskie; wiek 131 lat, obwód 242 cm,
pierśnica 77 cm, wysokość 25 m;
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Wiśniowa, województwo podkarpackie; wiek 167 lat, obwód 322 cm,
pierśnica 102,5 cm, wysokość 24 m.

Graby w Rudzie Śląskiej
W zielni miejskiej Rudy Śląskiej graby nie są spotykane często. Najwięk-

sze skupisko rośnie w parku Sobieskiego w Rudzkiej Kuźnicy. Kilkanaście
grabów występuje w zieleńcu między ulicami Juliana Tuwima a Katowicką
w Wirku. Trzy graby rosną przed budynkiem przy ulicy Niedurnego 36
w Nowym Bytomiu. Nie są zbyt okazałe, ale tym bardziej interesujące, że
jakby nawiązują do tradycji tego miejsca. Właśnie tu, w pobliżu willi zacho-
wanej do dziś i zwanej popularnie Zameczkiem Myśliwskim, należącej
do kapitana Ulricha von Schweinitza, właściciela huty cynku Rosamunde
w Bytomskim Czarnym Lesie, ożenionego z baronową Stillfried von Ratto-
nitz, zmarłego w 1892 roku, istniały kiedyś planty grabowe. Wspomina o nich
kilkakrotnie Jan Dworak w swoich pracach:

Na skrzyżowaniu szos do Zgody i do Wirku skręcimy na północ w ulicę
Niedurnego, dawniej zwaną ulicą Chebzia. Napotykamy po wschodniej stronie
tak zwaną willę Schweinitza, dawniejszy zamek leśny. (...) Koło willi znajduje
się16 plant, na którym rośnie jeszcze parę grabów, pamiętających jeszcze [cza-
sy? – p. BAP]. „czarnego lasu” [Dwo-PWMNB].

Schweinitz wybudował istniejący jeszcze i stojący w cieniu czarnoleśnych
grabów zameczek, zwany dawniej „leśnym” [Dwo-RHZPNB].

Po 600-letnim istnieniu lasu czarnego miejskiego pozostały jedynie: stara
leśniczówka w Zgodzie, parę nadwątlonych buków na ulicy Damrota oraz
grabów na plancie koło „zameczka leśnego” Schweinitza [Dwo-PWMNB].

Cieniolubne graby stanowiły kiedyś ważny składnik gatunkowy wielkiej
puszczy pokrywającej terytorium dawnego Bytomskiego Czarnego Lasu oraz
jego części tzw. Orzegowskiego Czarnego Lasu, leżącego na obszarze dzisiej-
szej dzielnicy Chebzia, wcześniej zaliczanej do Orzegowa. Jest nawet w litera-
turze wzmianka, że pierwszą w Orzegowie kopalnię węgla kamiennego, wspo-
mnianą jako istniejąca już w 1768 r., urządzono „w orzegowskiej puszczy”,
w południowej części wsi. O Czarnym Lesie, będącym jeszcze w 1736 roku
w łączności z lasem orzegowskim, wspomina się w 1369 roku. W pierwszej połowie
XIX w. określano las orzegowski jako „orzegowski Czarny Las”. (...) W lesie rosły
też oczywiście (poza dębami – BAP) inne drzewa. Dokument z 1806 roku wymie-
nia wśród nich buki, jodły, sosny, osiki, grabiny i modrzewie [Dwo-Orz].

16 W latach 40. XX wieku.



64

Graby występowały też w okolicach dawnych Kochłowic, o czym dobitnie
świadczą zapominane już dziś nazwy toponimiczne: Grabowiec lub Góra
Grabowiec. Był to dawny las grądowy: Grabowiec, przy szosie do Katowic, za
mostem kolejowym [Koz-KOCH]; rewir leśny przyległy do Kokocińca (części
Panewnika), już w okresie międzywojennym uznany za rezerwat przyrody.
Obecnie przemianowany na Uroczysko Buczyna leży w granicach admini-
stracyjnych Chorzowa. Kilka starych buków rośnie w oddziale lasu zwanym
Grabowiec, niedaleko Kokoczyńca, po lewej stronie toru kolejowego, prowa-
dzącego w kierunku Ligoty. Dawniej (jeszcze w r. 1908) były tu bardzo
grube klony, graby i wiąz–olbrzym, oprócz wielkiej ilości starych buków
(według Schrubego „Waldbuch v. Schlesien”). Graby, klony i wiązy wycięto
przed laty, buki w r. 1925/26. [A. Czudek: Osobliwości i zabytki przyrody
województwa śląskiego].

Natomiast o wspomnianym parku w Kuźnicy Rudzkiej można przeczytać
w przewodniku Jana Dworaka i Antoniego Ratki:

Park im. Jana Sobieskiego o aktualnej powierzchni około 3,0 ha, przy ulicy
Sobieskiego, założony w II połowie XIX wieku. Dendroflora parku liczy aktu-
alnie 44 gatunki i odmiany. Przeważają: graby, jesiony, klony, kasztanowce
i lipy. W środkowej i południowej części dawnego założenia parkowego zacho-
wał się zróżnicowany pod względem jakościowym starodrzew, który stanowią
gatunki rodzimego i obcego pochodzenia. Drzewa liczą od 80 do 100 lat. (...)
Spośród 16-tu okazów grabu pospolitego (Carpinus betulus L.) najgrubsze,
o obwodzie pnia 250 cm są również największymi w aglomeracji górnośląskiej.
Z innych ciekawszych drzew można wymienić (...) grab pospolity w odmianie
dębolistnej (Carpinus betulus L. „Quercifolia”), liczący około 80 lat, o wyso-
kości 16 m, szerokości korony 14 m17 oraz obwodach dwóch pni na wysokości
1,30 m – 60 i 76 cm [RŚ-P].

Jeden z wzmiankowanych wyżej grabów został uznany za pomnik przyro-
dy uchwałą Rady Miasta Ruda Śląska nr 814/XLIII/2009 z dnia 14 maja 2009
roku. Stosowny zapis uchwały brzmi: § 1.1. Dla zachowania szczególnych
wartości przyrodniczych ustanawia się pomnikami przyrody obiekty będące
drzewami, w tym: Drzewo gatunku grab pospolity (Carpinus betulus) o obwo-
dzie pnia 295 cm, w wielu około 150 lat, rosnące w Rudzie Śląskiej w dzielnicy
Ruda, w Parku im. Sobieskiego na działce o numerze geodezyjnym 499/22.

Dodajmy, według relacji w wyprawy terenowej wykonanej w dniu 17 paź-
dziernika 2007 roku przez członków Rudzkiego Towarzystwa Przyjaciół

17 W oryginale oczywiste błędy drukarskie.
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Drzew, pewne dane uzupełniające: egzemplarz wielokonarowy; stan fitosa-
nitarny: bardzo dobry; obwód I: – 301 cm na wysokości 0,6 m poniżej pierw-
szego rozwidlenia konarów; średnica przeliczeniowa – 95,8 cm); obwód II:
– 330 cm na wysokości 1,3 m, obejmujący rozwidlenie 2 konarów; średnica
przeliczeniowa – 105 cm; wysokość drzewa – 17,5 m; rozpiętość korony:
21,8×23,4 m; współrzędne geograficzne: N: 50°19’38,78”; E: 18°51’10,51”;
bliższa lokalizacja: rośnie w odległości 29 m od prawego narożnika boiska
asfaltowego w kierunku WWN.

Grab przez młodzież grającą w piłkę na pobliskim boisku terenowym
został nazwany „Tarzanem”, gdyż na jego konarach zawieszano liny służące
do huśtania się i wspinania. Już po ustanowieniu drzewa pomnikiem przyro-
dy część zupełnie zdrowych konarów usunięto, co było zabiegiem nieracjo-
nalnym, niczym nieuzasadnionym.

Inny piękny grab rosnący w Parku Sobieskiego na obwód 223 cm, śred-
nicę przeliczeniową 71 cm, wysokość 27,5 m; współrzędne geograficzne:
N: 50°19’37,63”: E: 18°51’06,19”.

W grudniu 2009 roku RTPD złożyło wniosek do Rady Miasta Ruda
Śląska o ustanowienie pomnikiem przyrody grabu rosnącego przy budynku
parafialnym kościoła pod wezwaniem świętego Józefa w Rudzie Śląskiej,
przy ulicy Piastowskiej 16. Współrzędne geograficzne: N: 50°19’17,89”;
E: 18°51’23,57”, obwód pierśnicowy – 233 cm; średnica przeliczeniowa –
77 cm; wysokość – 20 m, stan zdrowotny bardzo dobry. Także i to drzewo
niepotrzebnie pozbawiono części konarów.

Kilkanaście grabów posadzonych szpalerowo rośnie przy ulicy Marii
Konopnickiej w Rudzie nieopodal ulicy Piastowskiej.
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Pomnikowa lipa drobnolistna
w Parku Sobieskiego w Rudzkiej Kuźnicy



69

Lipy kwitną...

Lipy kwitną... woń przesłodka dyszy,
Puch się kwietny sypie poprzez płoty;
Wskroś szerokiej, wskroś porannej ciszy
Brzęczy w słońcu pszczelny rój nasz złoty.

Lipy kwitną... Złoty rój nasz brzęczy,
Miodem pachnie prastara pasieka,
Malowany kolorami tęczy
Tuman siwy wieje gdzieś z daleka.

Lipy kwitną... W sinym wskroś tumanie
Ciche, senne, w zorzach widać chaty,
A do każdej światła zwiastowanie
Jasną stopą niesie duch skrzydlaty.

[Maria Konopnicka; fragment]
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Lipa drobnolistna

Tilia cordata Mill.; synonim: syn. Tilia parvifolia Eheh.
Rodzina; Tiliaceae – Lipowate.

Inne nazwy: lipa małolistna, lipka.

Opis botaniczny
Drzewo osiągające wysokość 30 (35–40) m i 2 (3) m średnicy pierśnicowej

dożywa wieku 500 lat; spotykane bywają okazy starsze. System korzeniowy
mocny, głęboki z silnymi korzeniami bocznymi. Korona okazała, gęsta, zwar-
ta, jajowata lub nieregularna, w zwarciu wysoko osadzona. Pień typu kłody,
często wielokrotny; odziomek porośnięty często pędami odroślowymi. Ko-
nary znaczne, wzniesione. Kora u młodych drzew gładka, zielonkawoszara-
wa, z wiekiem brązowoczarna lub ciemnoszara albo płowa, wzdłużnie spęka-
na i pobrużdżona. Młode pędy nagie, niekiedy nieznacznie owłosione,
żółtawozielone lub czerwonobrązowe. Pączki grube, jajowate, zwykle nagie,
brązowe, błyszczące, pokryte 2–3 łuskami. Liście sezonowe, ustawione skrę-
tolegle, małe, do 3–7 (9 cm) długoogonkowe, kształtu sercowatego, nieco
asymetryczne u nasady, na wierzchołku długo zaostrzone, czasami nieznacz-
nie klapowane, brzegiem ostro piłkowane. Brzeg blaszki nieznacznie pod-
niesiony. Górna strona blaszki naga, matowozielona, niekiedy lekko błysz-
cząca, dolna sinawa (niebieskawozielona) z kępkami rdzawych włosków
w kątach nerwów.

Roślina obupłciowa, owadopylna, kwitnie w czerwcu–lipcu. Kwiaty
żółte, wonne, zebrane w liczbie 4–11 (16) na wzniesionych nieco wierzchot-
kach, zaopatrzonych w języczkowatą, całobrzegą, żółtozieloną podsadkę,
długości 5–7 (11) cm. Pręciki równe długością płatkom. Korona żółtokre-
mowa.

Owoce małe, kuliste lub odwrotnie jajowate orzeszki, o średnicy 6–8 mm,
gładkie, często asymetryczne, cienkościenne, bez żeberek, filcowato omszo-
ne, zawierające 1 nasionko barwy brunatnej. Owoce dojrzewają we wrześniu,
częściowo opadają jesienią, częściowo utrzymują się na gałęziach przez
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zimę. Drzewo zaczyna owocować w wieku 10–15 lat na otwartej przestrzeni,
w drzewostanach – około 30 roku życia.

Wzrost do 10 lat powolny, ulega przyśpieszeniu w przedziale wiekowym
od 60 do 100 lat, potem słabnie.

Występowanie
Powszechna w całej Europie z wyjątkiem Półwyspu Iberyjskiego, po

zachodnią Syberię, Kaukaz; sięga do Uralu. Nie występuje w północnej Skan-
dynawii i w basenie śródziemnomorskim. W Polsce pospolita na niżu kraju
i w niższych położeniach górskich (600 – 800 m n.p.m.), w lasach mieszanych
świeżych. Wykazuje pewną tolerancje w stosunku do siedliska, wymaga gleb
świeżych, żyznych, piaszczysto-gliniastych.

Z dębami i grabem tworzy grądy wysokie (Querceto-Carpinetum) i Quer-
ceto-Carpinetum caricetosum pilosae). W okolicach Muszyny występuje
jedyny zwarty drzewostan lipowy, chroniony jako rezerwat przyrody „Las
Lipowy Obrożyska”. Tworzy odmiany hodowlane: ‘Rancho’ i ‘Greenspire’
o pionowo wzniesionych pędach oraz najmniej podobną do typu karłową
odmianę ‘Minima-Komsta’18. Drzewko przypomina bonzai, ma bardzo małe
listki.

W Polce występują jeszcze, jako gatunek rodzimy, lipa szerokolistna =
lipa wielkolistna (Tilia platyphyllos Scop). Ponadto spotykane są: mieszańco-
wa lipa holenderska (Tilia xeuropea L. = T. xvulgaris Hayne; T. xhollandica
K. Koch), stanowiąca potomstwo lip drobnolistnej i szerokolistnej, lipa krym-
ska (Tilia xeuchlora K. Koch = Tilia ‘Euchlora’), lipa amerykańska (Tilia
americana L.), lipa srebrzysta = lipa węgierska (Tilia tomentosa Moench =
T. argentea Desf.), tworząca kilka dekoracyjnych odmian (między innymi
odmianę warszawską) i bardzo rzadko lipa japońska (Tilia japonica (Miq.)
Simonk.).

Właściwości i zastosowanie
Gatunek długowieczny, chętnie wprowadzany w lasach, parkach, zieleni-

cach, w alejach i szpalerach przydrożnych, w zieleni miejskiej w osiedlach
i przy ulicach, przy domach prywatnych. Doskonale znosi cięcie, strzyże-
nie i formowanie.

Podstawowy gatunek miododajny i nektarodajny. Miód lipowy jest naj-
powszechniej produkowany i wysoce ceniony przez konsumentów.

18 Nazwa pochodzi od nazwiska hodowców – Kazimierza i Stanisława Komstów.
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Drewno miękkie znajduje zastosowanie w tokarstwie, snycerstwie, rzeź-
biarstwie, do wyrobu desek kreślarskich, chodaków, spodów do drewniaków.
Wykonywane są z niego przyrządy domowe: cedzidła, deski do krojenia, na
których nie tępią się noże, dawniej skrzynie na mąkę, łyżki. Cenione
w produkcji instrumentów muzycznych strunowych; z kory kręcono fujarki
i gwizdki. Nadaje się do wyrobu do wyrobu zabawek. Z lipiny budowano
śmigi wiatraków, wiejskie meble kuchenne, kredensy i szafki, ponieważ bez-
wonne drewno nie przekazywało żądnych zapachów produktom spożyw-
czym. Powszechne były dawniej kołyski lipowe. W bednarstwie wytwarzano
z lipy beczułki do miodu. Produkowany jest z niej dobrej jakości węgiel
rysunkowy. Z łyka dartego z młodych roślin wyplatano powrozy, kapcie,
maty, koszyki, beczki na zboża. Do wyrobów plecionkarskich wykorzystywa-
no również dartą w cienkie pasy korę lipową. Do oświetlania izb mieszkal-
nych służyły trzaski z lipowego klocka.

Kwiat lipowy o silnym miodowym, specyficznym aromacie wchodzi
w skład herbat ziołowych samoistnych i mieszanych. Na znaną śląską herbatę
ziołową składały się młode pędy świerków, liście podbiału, pokrzywy, truska-
wek, pędy tasznika, skrzypu polnego, bratków polnych, mięty pieprzowej,
melisy, liście czarnej porzeczki, kwiaty lipy, suszone skórki z jabłek, kwiaty
i owoce dzikiej róży, kwiaty czarnego bzu, przemrożone przymrozkami
owoce jarzębiny oraz kwiat wrzosu.

Na suszonym lub świeżym kwiecie lipowym sporządzane są domowe na-
lewki alkoholowe, „lipóweczki”, likiery, winka lipowe, domowe lemoniady,
kwasy pitne, octy ziołowe, napoje mleczne deserowe. Służą one też do aroma-
tyzowania olejów sałatkowych. Kwiaty wchodzą w skład zapraw alkoholowych
do wytwarzania cenionych likierów, np. Hubertusa czy Gorzkiej Gdańskiej.
Z naparem z kwiatu lipowego powstaje wyjątkowy piernik lipowy.

Lipa może być wykorzystywana do celów kulinarnych. Jadalne są kwiaty,
pączki, liście oraz kora z młodych pędów. Liście cechują sie delikatnym
smakiem, przypominającym smak sałaty, dlatego mogą służyć na przystawkę
w sosie winegret. Są lekko śluzowate, podobnie jak pączki. Można dodawać
je do sałat i zup zielonych oraz warzywnych. Wacław Potocki pisał:
Na Podgórzu na przednówku z lipowego liścia chleb jedzą...

W liście (polecamy raczej liście lipy szerokolistnej) można zawijać farsze,
na podobieństwo bułgarskich gołąbków sarmi.

Wiosną rozchylające się, nieco lepkawe pączki, zbierane z licznie wyra-
stających pędów odziomkowych, dodawać można do zup, sałatek, surówek,
a nawet do bigosu. Jadane bywają też na surowo, jako przystawka.
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Z nawiertów w pniach lip otrzymywano niegdyś sok pitny, podobnie jak
z klonu czy brzozy, poddawany lekkiej fermentacji, w wyniku której otrzymy-
wano orzeźwiający napój.

Orzeszki lipy zawierają nasiona jadalne, drobne wprawdzie, ale smaczne.
Krzysztof Kluk w zielniku pisał, że służą do wyrobu namiastki czekolady,
atrakcyjnej w smaku. Wytłaczano z nich bardzo dobry olej jadalny. Mamy
i drzewa, których owoce dają nam albo dodać mogą oleju. Bukowe orzeszki
znajome są; lipowych zaś dotychczas nie zażywamy, które zbierają się jesieni
i wybijają, olej z nich przewyższa połowę wagi orzeszków, koloru jest cytryno-
wego, zdrowy i w smaku prowanckiej oliwie równający [K. Kluk. RP, 1779].

W latach głodowych spożywano także korę lipy, którą suszono, tłuczono
w stępach albo mielono i dodawano do mąki przy wypieku chleba. Nawet
popiół ze spalonego drewna wykorzystywano w kuchni do ługowania niepo-
żądanych składników z niektórych potraw.

Roślina lecznicza. Surowcem jest kwiatostan lipy z podsadką (Inflore-
scentia Tiliae) zawierający flawonoidy, olejek eteryczny, związki śluzowe,
kwasy organiczne, fitosterol i trójterpen. Działa napotnie, rozkurczająco,
moczopędnie, osłaniająco. Stosowany jako środek napotny w stanach
gorączkowych, w chorobach zakaźnych: anginie, grypie, zapaleniu gardła
i oskrzeli, w schorzeniach dróg moczowych i dolegliwościach żołądkowych.
Również jako specyfik uspokajający przy nadpobudliwości nerwowej i sta-
nach napięcia nerwowego, zwłaszcza dla dzieci i osób starszych. Zewnętrz-
nie napary wykorzystywane są do płukania gardła, kąpieli i okładów kosme-
tycznych. W celach leczniczych stosowany jest również węgiel drzewny lipowy
(Carbo Tiliae) oraz kora lipowa (Cortex Tiliae). Niegdyś węgiel ten wchodził
w skład proszku do mycia zębów. Sproszkowanego próchna lipowego używa-
no do pielęgnacji maleńkich dzieci (jak obecnie puder), a miałkim węglem
zasypywano oparzenia.

Lipa w kulturze
Lipa od prawieków uważana była za drzewo sprawiedliwości, czystości,

wyrozumiałości, altruizmu. Stanowiło symbol miłości, przyjaźni, wierności,
kobiecości.

Grecy sadzili je na szczytach wzgórz na dowód boskiej wszechmocy, bra-
wury i zwycięstwa. W micie greckim ubodzy małżonkowie Filemon i Baucis
z Frygii gościnnie przyjęli dwóch znużonych wędrowców, którymi okazali się
Zeus i Hermes. W podzięce za gościnę bogowie obiecali małżonkom, że
kiedy nadejdzie ich pora, umrą w jednaj chwili. Po śmierci bogowie zamienili
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ją w lipę, a jego w dąb. Drzewa splatały się konarami. Odtąd lipę traktowano
za drzewo wierności i miłości. Poświęcano ją Afrodycie. Herodot opisał
wróżbę z liści lipy. Nimfą lipy była Filiria, córka Okeanosa, zaklęta w drzewo
po tym, jak Rea przyłapała ją na schadzce z Kronosem. Wiązano lipę
również z Charonem i wykorzystywano jej liście do wróżenia..

W starożytnym Rzymie lipa uchodziła za drzewo poświęcone Wenerze.
Zakochani pisali do siebie listy miłosne na łyku lipowym.

U Celtów lipa uosabiała sztukę i poezję, a także prawdę przepowiadaną
przez nimfy ukrywające się wśród konarów.

We Francji w miasteczku Lucheux na głównym placu rośnie lipa zako-
chanych. Według miejscowego obyczaju nowożeńcy w dniu ślubu przechodzą
między podwójnym pniem drzewa, a komu pierwszemu uda się tamtędy
prześlizgnąć, ten będzie wiódł prym w rodzinie.

Nordycki mit o Sigurdzie (Siegfiedzie) opowiada o liściu lipy, który opadł
na ramię bohatera, gdy ten kąpał się w krwi zabitego smoka, aby zyskać
nieśmiertelność. W to miejsce ugodził go włócznią Hagen, pozbawiając życia.
Mimo to pogrzebano Sigurda pod lipą, bowiem symbolizowała ona także
nieśmiertelność.

Dawni Germanie pod lipą sprawowali swoje sądy i wymierzali sprawiedli-
wość. Niemcy byli przeświadczeni, że zamieszkują ją skrzaty, gnomy, smoki
i wiedźmy. Była świętym drzewem Słowian, drzewem bogini Łady, patronki
kobiet i płodności.

Lipy były uważane za drzewa święte, chroniące przed piorunami i złymi
mocami. Przekonanie to przejęli potem chrześcijanie, którzy często wieszali
na lipach figurki Matki Boskiej i budowali pod lipami kapliczki. Dotknięcie
lipy według przekonań ludowych wyciągało z człowieka choroby.

Polacy zawsze traktowali lipę jako drzewo dobre, miłe, ładne. Często lipa
uosabiała centrum społeczności, jako lipa wioskowa, studzienna, cmentarna.
Nasadzano lipy przy kościołach i kapliczkach przydrożnych oraz na cmenta-
rzach. Kojarzono lipę z Bogurodzicą, która prawdopodobnie zastąpiła w tej
roli pogańską boginię drzewa.

Chętnie zaprowadzano lipy w parkach i alejach dworskich. Popularna
była tradycja wspólnego sadzenia lipy przez świeżo poślubionych małżon-
ków. Stare lipy otaczano szacunkiem i ich nie wycinano, gdyż to przynosiło
nieszczęście. Jeśli jednak konieczność taka się pojawiła, do tych czynności
wynajmowano ludzi ułomnych fizycznie albo upośledzonych umysłowo.
Gałęziami lip majono domostwa i budynki gospodarcze podczas Zielonych
Świątek i ołtarze podczas procesji Bożego Ciała. Gałęzie takie spalano
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w sobótkowych ogniskach albo zatykano na polach, aby zboża i ziemniaki nie
cierpiały od gradobicia i zaraza je omijała. Na Łemkowszczyźnie gałązki lipy
zaplatano na rogi bydła w święto pasterzy.

Z kłód lipowych rzeźbiono figury bóstw, z w czasach chrześcijańskich
postacie świętych i całe ołtarze, np. słynny ołtarz Wita Stwosza w bazylice
mariackiej w Krakowie.

Do historii literatury polskiej przeszła sławna lipa czarnoleśna opiewana
przez Jana Kochanowskiego. Niezwykłe drzewo stało się symbolem bez-
piecznej, harmonijnej i spokojnej egzystencji na wsi.

Na lipę
Gościu, siądź pod mym liściem, a odpoczni sobie!
Nie dójdzie cię tu słońce, przyrzekam ja tobie,
Choć się nawysszej wzbije, a proste promienie
Ściągną pod swoje drzewa rozstrzelane cienie.
Tu zawżdy chłodne wiatry z pola zawiewają,
Tu słowicy, tu szpacy wdzięcznie narzekają.
Z mego wonnego kwiatu pracowite pszczoły
Biorą miód, który potym szlachci pańskie stoły.
A ja swym cichym szeptem sprawić umiem snadnie,
Że człowiekowi łacno słodki sen przypadnie.
Jabłek wprawdzie nie rodzę, lecz mię pan tak kładzie
Jako szczep najpłodniejszy w hesperyjskim sadzie.

Od lipy pochodzi w Polsce mnóstwo nazw terenowych oraz nazwisk.
Występuje też lipa w niezliczonych legendach i baśniach. W śląskich

przekazach wierzeniowych zachowała się wiara w lipy krwawiące – demo-
niczne drzewa wydzielające krew po zranieniu siekierą. Rosną na Śląsku lipy
krwawiące, które nie sposób ściąć, bo wtedy krew z nich cieknie aż do zachodu
słonka [G. Morcinek: Śląsk].

* Gdzieniegdzie rosną na Śląsku lipy, które nie sposób ściąć. Bo jeżeli ktoś
w nią siekierą uderzy, krew się pokaże i tak długo krwawi, dopóki słonko nie
zajdzie. Jakaś cudaczna lipa to bywa. Ludzie dawają im spokój. Niech sobie
rosną, kiedy chcą. Bo ścinać nie lza ich za nic na świecie. Jeszcze by jakieś
nieszczęście na ludzi spadło [Morcinek: Powiarki śląskie].

Specyficznie śląskim demonem, była Spindrolle <niem. Spindel – wrze-
ciono + Rolle – wałek, szpulka> – żeńska postać z wątków wierzeniowych
ludności niemieckiej, o negatywnym oddziaływaniu, strasząca i porywająca
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po nocach prządki, które zaniedbywały się przy przędzeniu lnu. [Spindrolle]
W Schönau w okręgu Leobschütz opowiadano sobie następującą historię:
Dawniej starzy wiele przędli. Siedzieli razem w przędzalni. Jeśli pod koniec
dnia] któraś z kobiet nie skończyła całego kłębka, bała się iść do domu.
Mówiło się, że Spindrolle będzie ją śledzić i zatrzyma ją w drodze. Według
legendy Spindrolle mieszkała w wydrążonej lipie. Kiedy kobiety zbliżały się
do tej lipy, miały naturalnie wielkiego stracha.[Oberschlesischer Sagenspiegel.
Ein Bild von der Geschichte und dem Volkstum der Heimat, dargereicht von
Karl-Ernst Schellhammer, wolny przeklad: Magdalena Hadała, za: Adam
K. Podgórski: Mitologia śląska].

W psychozabawie znanej jako horoskop celtycki lipa patronuje ludziom
urodzonym w dniach 11–20 marca i 13–22 września. Człowiek lipa to: „Scep-
tyk – Inteligencja, zdolności organizacyjne i zmysł obserwacji. Realizm.

To dziwne może, ale lipa z wiekiem cieszyć się będzie większym powo-
dzeniem i uznaniem tak w rodzinie jak i wśród przyjaciół. Spokojnie przyj-
muje to co jej życie przynosi. Charakter trochę leniwy, trochę wygodny
a w ogóle łagodny i ustępliwy. Trud, walka, pośpiech – to jej wrogowie, ale
ciągle marzy o dostatnim życiu, o celach do których nie dojdzie. Toteż
zawsze ma ukryty żal do życia, do zdobyczy i osiągnięć swoich kolegów.
Zawsze do czegoś wzdycha i często narzeka. Mimo to życie z nią jest łatwe
i miłe bowiem lipa potrafi poświęcać się nawet dla swoich bliskich. W miłości
rzadko znajduje szczęście. Jest inteligentna, zdolna, ale nie rozwinie swoich
zdolności bowiem brak jej cnoty wytrwałości. Niektóre lipy w swej postawie
lamentując dochodzą do dziwactw. Inne – które znajdą bratnią duszę są jej
bardzo oddane. Uwaga: Lipa jest bardzo zazdrosna.

Ludzi urodzonych w tym znaku wyróżnia miły sposób bycia i rosnące
z wiekiem powodzenie.

Lipa ceni sobie wygodne i dostatnie życie, ale łatwo godzi się z losem.
Przyjmuje wszystko, co przynosi życie, bowiem nienawidzi walki, wysiłku
i pośpiechu. Nie można spodziewać się po niej aktywności, działa wyłącznie
w ramach niezbędnego minimum. Oczywiście marzy o szczęściu i bogactwie,
żałuje, że jej egzystencja jest szara i nijaka, ale nie zrobi nic, by to zmienić.
Uważa, że wszelkie górnolotne plany pozostaną w sferze fantazji. Jest leni-
wa, sceptyczna i pesymistyczna, ma też pewne skłonności do hipochondrii.
Łatwo ogarnia ją znużenie i nachodzą obawy, często narzeka i do czegoś
wzdycha.

Jest inteligentna, praktyczna i uzdolniona, ale przeważnie marnuje swe
przymioty z powodu braku wytrwałości.
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Lipa nie zakochuje się zbyt łatwo, jest wybredna i długo rozmyśla – czy
warto. Gdy wreszcie znajdzie bratnią duszę, potrafi jej wiele poświęcić.
Czasem nawet rezygnuje z wygodnictwa i bierności, a to w jej przypadku
jest ogromnym osiągnięciem. Wymaga bezwzględnej wierności od partnera
[za: http://rozrywka.msstudio.com.pl/cgi-bin/celtycki.cgi].

Lipa w starych wypisach
Lipa jest drzewo pospolite, sadzą je przy domach abo w dworzech dla

chłodu czynienia. Trwa długo, gdy go nie obrzynają abo nie szkodzą jemu
obłamując, a tym lepiej się kocha, gdy około niego podpory będą uczynione.
[...] tak sie zasię odmładza i bujniej roście. A gdy się barzo zstarzeje, tedy
oliwy w nie napuszczanie czyni mu odmłodzenie, a to nawierciwszy dziur nad
korzeniem aż do drzenia19, oliwy w nie napuścić, potym zabić czopem lipo-
wym abo jakim inszym.

To drzewo gdy ma być sadzono, chce być obłożono przy korzeniu kro-
wieńczami, abo jaką ziemię tłustą, owszem też obsypawszy w grubie20, a tak
latwie się przyjmuje, gdy jedno z pierwotkiem będzie często około polewane.

Nie dawa żadnego owocu pożytecznego, tylko ziarnka zielone, wszakoż
z kwiecia jego pczoły21 wielki biorą pożytek ku czynieniu miodu [Cres-
centiis].

Lipa. Tilia. Tilleul. Linde. Jest piękne leśne drzewo pierwszej wielkości:
znajdują się w lasach, nad 40. stóp wysokie, a 10 grube. Rośnie pospolicie
z pięknym gałęzistym wierzchem: korę ma zewnątrz popielatą, wewnątrz
białożółtą: liście są bardziej okrągłe, ostro się schodzące, po brzegach ząb-
kowane, lśniące, na przemiany po gałązkach wiszące, Kwitnie biało z zapa-
chem, a z kwiatu rodzi się maleńki okrągły owoc, który lubo na pięć komórek
podzielony jest, pospolicie jednak jedno tylko ma ziarno nasienne. Owoc ten
pospolicie wisi na długim prątku z pośrzodka liścia odmiennego, wąskiego
i długiego.

Drzewo lipowe jest białe, miękkie i lekkie, dobre do roboty, i nie podlega
szkodzie od robactwa; wyrabiać go można na dyle i cienkie deszczki;
w portach morskich kupują całe drzewa na owe wielkie posągi, które
w przednim końcu okrętów wystawiają. Zażywają go do lekkich robót sto-
larze, tokarze; snycerze go zaś po włoskim orzechu nad wszystkie inne

19 Rdzenia.
20 Grubo.
21 Starop. pszczoły.
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przenoszą. Kora z młodej lipy daje wyśmienite powrozy. Z kwiatu pędzi się
wódka, która z mdłościach bywa zachwalona.

Młode lipy potrzebują czułości, aby od nieuważnych ludzi na łyka nie były
obdzierane, te bowiem pousychają: i aby im bydło bardzo tego chciwe wierz-
chołków nie objadało, od czego nie tylko krzywo i nikczemnie rosną, lecz
częstokroć wcale usychają. O zdatności lipy na szpalery i wysadzenie dróg,
ulic, na obcinanie oraz różnym kształtem, nie wiem komu by wiadomo nie
było.

Można nasienie lipowe siać, lecz albo zaraz zebrawszy w jesieni, albo na
wiosnę, przechowawszy przez zimę w ziemi, inaczej bowiem zaledwie drugie-
go roku powschodzi. Gdy przecież posiane długiego wyciągają czasu, aby
podrosły do wielkości przesadzenia, gdzie potrzeba, więc prędsza z nimi
sprawa i do wzrostu sporniejsza takowa będzie: utnie się lipa przy samej
ziemi w jesieni, pień jej z ziemi na wiosnę wiele wypuści roszczek22, które do
połowy ziemią obsypawszy puszczą korzonki i potym przesadzane być mogą.
Lipy najbardziej lubią ziemię dobrą i głęboką, nieco wilgotną i bardziej lekką
niż tęgą [Klik RP].

Lipy pomnikowe w Polsce
Cezary Pacyniak w pracy Najstarsze drzewa w Polsce wymienia w roku

1992 roku 21 lip drobnolistnych, uznanych za pomniki przyrody. Największa
lipa drobnolistna rośnie w Cielętnikach w gminie Dąbrowa Zielona, w wo-
jewództwie śląskim. Jej wiek wynosił w 1992 roku 517 lat, obwód 992 cm,
pierśnica 315 cm, wysokość 35 m.

Lipy pomnikowe w Rudzie Śląskiej
Lipy drobnolistne są popularnymi drzewami na obszarze miasta, spoty-

kanymi w parkach, zieleńcach, w osiedlach i parkach. Niektóre z nich osią-
gnęły wymiary (minimalny obwód pierśnicowy 300 cm) kwalifikujące je do
zaliczenia w poczet pomników przyrody ożywionej.

Dotychczas status taki posiada jedna lipa drobnolistna rosnąca w parku
Sobieskiego w Rudzkiej Kuźnicy, w dzielnicy Ruda, na działce nr 499/22.
Ustanowiono ją pomnikiem przyrody uchwałą Rady Miasta Ruda Śląska
nr 814/XLII/2009 z dnia 14 maja 2009 r. Dane inwentaryzacyjne: obwód
pierśnicowy 499 cm; średnica pierśnicowa przeliczeniowa – 159 cm, wyso-
kość – 25 m; współrzędne geograficzne: N: 50°19’36,11”; E: 18°51’06,08”.

22 Różdżek.



79

Drzewo jest pięciokonarowe; rozwidlenie I na wysokości 140 cm od poziomu
gruntu, rozwidlenie II – 250 cm nad gruntem.

W 2009 roku Rudzkie Towarzystwo Przyjaciół Drzew wystąpiło z wnio-
skiem do władz miejskich o nadanie rangi pomnika przyrody następnym
trzem lipom.

Pierwszą jest lipa drobnolistna rosnąca w Bielszowicach na posesji przy
ulicy Słonecznej 5. Wymiary: obwód pierśnicowy – 336 cm, średnica pierśni-
cowa przeliczeniowa – 107 cm, wysokość – 25 m. Współrzędne geograficzne:
N: 50°15’50,18”; E: 18°49’16,84”. Według lokalnej tradycji drzewo nosi nazwę
„Lipy Sobieskiego”. Zostało ono wymienione w opracowaniu Izabeli Włodar-
czyk pt. W cieniu lipy Sobieskiego, zawartym w przewodniku historyczno-przy-
rodniczym „Ruda a zielona. Część 1”, wydanym przez RTPD w 2008 roku.

Dwie kolejne lipy rosną w Kochłowicach przy sanktuarium Matki Bożej
z Lourdes. Uprawnione są przypuszczenia, że drzewa są w jednym wieku
i liczą ponad dwieście lat. Według ks. proboszcza Jerzego Lisczyka, posadził
je w dniu konsekracji kościoła w 1806 roku ks. kanonik Jerzy Przybyła.

Parametry drzewa 1.: obwód pierśnicowy – 434/428 cm23, średnica pier-
śnicowa przeliczeniowa – 137 cm, wysokość – 22,5 m. Współrzędne geogra-
ficzne: N: 50°15’14,25; E: 18°54;07,20”.

Parametry drzewa 2.: obwód pierśnicowy – 322 cm, średnica pierśnicowa
przeliczeniowa – 102 cm, wysokość – 21,5 m. Współrzędne geograficzne:
N: 50°15’14,47; E: 18°54;07,17”.

Drzewa te zostały opisane w pracy Sylwii Szoenawy pt: Gródek i kochło-
wickie lipy, znajdującym się w przewodniku historyczno-przyrodniczym „Ruda
a zielona. Część 1”, wydanym przez RTPD w 2008 roku.

Inne lipy zasługujące na uwagę przy typowaniu do kategorii drzew po-
mnikowych:

Lipa drobnolistna rosnąca w Wirku przy ulicy Piaskowej 10 na posesji
Joachima i Pawła Wyciślików: obwód pierśnicowy – 306 cm, średnica pier-
śnicowa przeliczeniowa – 97,5 cm, wysokość – 172 m. Współrzędne geogra-
ficzne: N: 50°15’36,71”; E: 18°51’24,55”.

Lipa drobnolistna rosnąca w Wirku przy ulicy Piaskowej w pobliżu pose-
sji nr 47 należącej do Marii Mrozek; obwód pierśnicowy – 322 cm, średnica
pierśnicowa przeliczeniowa – 102 cm, wysokość – 21,5 m. Współrzędne geo-
graficzne: N: 50°15’37,88; E: 18°51;04,46”.

23 Obwód pierśnicowy pomierzony dwukrotnie, na diametralnych poziomach z powo-
du nierówności gruntu.
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Lipa drobnolistna rosnąca w parku Sobieskiego w Rudzkiej Kuźnicy
w dzielnicy Ruda: obwód pierśnicowy – 328 cm, średnica pierśnicowa
przeliczeniowa – 104,5 cm, wysokość – 25 m. Współrzędne geograficzne:
N: 50°19’37,91; E: 18°51;05,54”.

Nie posiadają obecnie wymiarów pomnikowych dorodne lipy rudz-
kie:

Lipa drobnolistna rosnąca w Wirku przy ulicy Piaskowej na posesji nr 47
należącej do Marii Mrozek; obwód pierśnicowy – 302 cm, średnica pierśni-
cowa przeliczeniowa – 96 cm, wysokość – 21,5 m. Współrzędne geograficzne:
N: 50°15’14,17; E: 18°54;07,11”.

Lipa drobnolistna rosnąca w Wirku przy ulicy Jaskółczej obok ruiny daw-
nego dworca wireckiego; obwód pierśnicowy – 188 cm, średnica pierśnicowa
przeliczeniowa – 60 cm, wysokość – 25 m. Współrzędne geograficzne: N:
50°15’14,17; E: 18°54;07,11”.

Lipa drobnolistna rosnąca w Kłodnicy przy ulicy Orzeszkowej na posesji
nr 25; obwód pierśnicowy – 276 cm, obwód na wysokości 1 m nad powierzch-
nią ziemi, poniżej zniekształcenia pnia – 259 cm, średnica pierśnicowa
przeliczeniowa – 88 cm, wysokość – 22 m. Współrzędne geograficzne:
N: 50°14’32,64; E: 18°52;36,58”. To ostatnie z rosnących dawniej w okolicy
6 drzew tego gatunku.

Lipa drobnolistna rosnąca w Rudzie przy placu Chopina 2; obwód
pierśnicowy – 277 cm; średnica pierśnicowa przeliczeniowa – 88 cm,
wysokość – 24 m. Współrzędne geograficzne: N: 50°18’46,94”; E: 18°51;
01,65”.

Lipa drobnolistna rosnąca w parku Sobieskiego w Rudzkiej Kuźnicy
w dzielnicy Ruda, w pobliżu starych budynków poszpitalnych: obwód
pierśnicowy – 263 cm, średnica pierśnicowa przeliczeniowa – 84 cm,
wysokość – 24 m. Współrzędne geograficzne: N: 50°19’36,28; E: 18°51’09,53”.

Lipa drobnolistna rosnąca w Orzegowie na Plantach: obwód pierśnicowy
– 234 cm, średnica pierśnicowa przeliczeniowa – 74,5 cm, wysokość – 20 m.
Współrzędne geograficzne: N: 50°19’05,66”; E: 18°52’29,24”.

Lipa drobnolistna rosnąca w ogródku przy posesji nr 34 przy ulicy Karola
Gabora w Wirku. Dawniej ulica ta nosiła nazwę Lipowej, gdyż rosło tu sporo
drzew tego gatunku, po których nie zostało śladu, za wyjątkiem tej jednej,
bardzo wysokiej. Od właściciela, pana Ludgara Kurzycy dowiedzieliśmy się,
że liczy ona około 140 lat. Wymiary: obwód – 261 cm, średnica pierśnicowa
przeliczeniowa – 83 cm, wysokość – 24 m. Współrzędne geograficzne:
N: 50°16’02,71”; E: 18°51’42,91”.
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Zacne rudzkie lipy
Lipa to jedyne drzewo, które przemawiało ludzkim głosem i na dodatek

po polsku. Zwłaszcza na kartach poezji Jana Kochanowskiego, gdzie sławne
drzewo wabi przechodniów obiecując nie lada atrakcje: chłodny cień w sło-
neczne dni, ptasie trele, a w dole, pod sobą, polewany dzban przedniego
lipcowego miodu spełniany społem z Mistrzem z Czarnolasu.

Pisze o lipie sławny ksiądz i przyrodnik, Krzysztof Kluk w Dykcyonarzu
roślinnym z XVIII wieku: Piękne leśne drzewo pierwszej wielkości, pospolicie
z pięknym gałęzistym wierzchem. Kwitnie biało z zapachem.

Najczęściej w Polsce występuje lipa drobnolistna (Tilia cordata Mill.)
dorastająca do 30 metrów wysokości i lipa szerokolistna (Tilia platyphyllos
Scop.), osiągająca wzrost nawet do 40 metrów, pojawiająca się także w kilku
formach ogrodowych, jako: zółtopędowa, czerwonopędowa, winoroślowa
czy strzępolistna. Spotykamy się również lipę srebrzystą, lipę warszawską
i lipę amerykańską.

Zajmiemy się dzisiaj rudzkimi lipami, bowiem jest czym. Dwie wielkie
lipy drobnolistne, które dawno osiągnęły wymiary kwalifikujące je do uzna-
nia za pomniki przyrody przyciągają uwagę w centrum Kochłowic, przy
kościele Matki Bożej z Lourdes.

Mierzą w obwodzie na wysokości piersi człowieka 440 i 328 centymetrów.
W pracy Anny Kubajak Ruda Śląska, przyroda miasta [2006] wymieniona
jest także lipa rosnąca przy ulicy Bujoczka w Rudzie. Autorka podaje
jej obwód: 320 cm, podczas gdy według naszych pomiarów, jedyna lipa
rosnąca na pozostałościach ruin Zamku Rudzkich, gdzie stał też dom
Karola Goduli, mierzy 233 cm. Znacznie grubsza i ciekawsza jest lipa rosną-
ca niedaleko, u wylotu ulicy Macieja na Planty Chopina. Ma ona 271 cm
obwodu.

Niezwykle piękna jest lipa stojąca u wejścia do posesji przy ulicy Słonecz-
nej 5 w Bielszowicach. Trudno tu trafić, gdyż tabliczkę z nazwą ulicy dawno
przeżarła rdza.

Drzewo ma 331 cm obwodu i rośnie intensywnie. Państwo Regina i Ja-
nusz Gorzelscy są z niej bardzo dumni. „Wieczorami, kiedy kwitnie, tak
pachnie, że nie chce się stąd odchodzić gdziekolwiek” – mówi pan Janusz,
który twierdzi, że drzewo posadzono wtedy, kiedy przez Śląsk wędrował
ze swą armią Jan III Sobieski. Liczne podania wiążące zabytkowe drzewa
w Polsce z osobą zwycięzcy spod Wiednia są sympatyczne, ale mało wiary-
godne. Król bowiem nie mógłby robić nic innego podczas licznych obozo-
wań, tylko sadzić lipy i dęby.
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Na bielszowickiej lipie, najwyższym drzewie w okolicy, a może nawet
w mieście, podczas ostatniej wojny był niemiecki punkt obserwacyjny.
Jeszcze do niedawna można było dostrzec resztki drutów radiotelegrafisty.
Gospodarz dba o lipę, pomyślał nawet o tym, żeby móc przesuwać płot
z żelaznych prętów, kiedy zacznie przeszkadzać rozrastającemu się z roku
na rok drzewu.

Lipa jest drzewem nader pożytecznym. Któż oprze się kuszącemu smako-
wi i woni lipowego miodu, zwanego popularnie lipcem. W każdym ulu znaj-
dziesz w śrzodku lipiec, który przez ten czas tylko, kiedy lipa kwitnie, pszczo-
ła robi – pouczał Kącki, w Nauce o pasiekach wydanej w Lublinie w 1631
roku. Lipcami nazywano także najprzedniejsze miody pitne, z których słynę-
ła Polska, a zwłaszcza wschodnie prowincje Rzeczpospolitej. Miód, zwany
lipiec, który robią na Rusi, lepszy jest od wszystkich innych – zachwycał się
Fulwiusz Ruggieri, nuncjusz apostolski, w Opisie Polski w roku 1565.

Hodowla pszczół, a więc pewno i sycenie miodu była znana na „ziemiach
rudzkich”. W dniu 20 XI 1783 roku w majątku w Rudzie spisano przez ba-
rona Franciszka Karola von Stechowa oraz gromadę miejscowych kmieci,
wzajemne prawa i obowiązki. Poddani dworu w Rudzie, ale też niepodani,
ale w tej miejscowości zamieszkujący, musieli oddawać dziesiątą część mio-
du ze swoich uli. Państwo zaś zobowiązane było bezpłatnie dostarczać przez
urzędników leśnych drewna na ule potrzebnego: „jeżeli drzewa do tego
zdatne w lesie się znajdują, jeżeli zaś takowych brak, podani nie maja prawa
żądać świeżego drzewa na ule”. Chodziło o starodawne ule wyrabiane
z drzew wewnątrz spróchniałych.

Ale mało kto wie, że pączki i młode liście lipy są jadalne. Mogą być
dodawane do sałatek liściowych i warzywnych oraz zup zielonych. Na Pod-
górzu na przednówku z lipowego liścia chleb jedzą... – zapisał Wacław
Potocki w XVII stuleciu. Jadalne i smaczne są również orzeszki, z których
niegdyś wytłaczano – rzadko, bo rzadko – smaczny olej: ...zbierają się jesieni
i wybijają, olej z nich przewyższa połowę wagi orzeszków, koloru jest cytry-
nowego, zdrowy i w smaku prowanckiej oliwie równający – przekonuje wspo-
mniany ksiądz Kluk.

Kwiaty lipy, suszone i świeże służą do sporządzania nalewek, likierów
– na przykład słynnego czarnoleskiego, pitnych kwasów ziołowych, do
aromatyzowania win i olejów. Mają też znaczenie lecznicze w chorobach
z przeziębienia [Barbara i Adam Podgórscy. Artykuł opublikowany w „Wia-
domościach Rudzkich” w dniu 1 lipca 2009 r.].
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Miłorząb dwuklapowy przy ulicy Jana Matejki w Rudzie
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Ginkgo biloba

To drzewo ze Wschodu,
Memu powierzone ogrodowi,
Budzi tajny zmysł ku czemuś,
Czego smak li wieszcz wysłowi.

Czy to jedność, w swej jedności,
Żywiej rozszczepiona w sobie,
Czy też dwie są to istności,
A za jedną mamy obie?

Długom odpowiedzieć nie śmiał,
Aż sens zgadłem oczywisty:
Czy nie czujesz po mych pieśniach,
Żem jest jeden i dwoisty?

[Johann Wolfgang Goethe,

tłum. Julian Przyboś]
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Miłorząb dwuklapowy

Ginkgo biloba L.
Rodzina: Ginkgoaceae – Miłorząbowate.

Gromada Gymnospermae – nagozalążkowe.
Inne nazwy: miłorząb chiński; miłorząb dwudzielny.

Niekiedy stosowana nazwa miłorząb japoński jest absolutnie
nieuzasadniona, gdyż gatunek pochodzi z Chin. Jego chińska nazwa
brzmi: yinxing-guo, stąd wzięło się japońskie: gin-kyo, czyli ‘srebrna

morela’, zaadaptowane przez Karola Linneusza. Chińczycy nadawali
miłorzębowi także inne nazwy, m.in. ‘łapa kaczki’ – yao chio, yin-kuo

– ‘srebrny owoc’, czy drzewo dziadka i wnuka, ponieważ owoców
z drzew zasadzonych przez dziadków kosztowali dopiero wnukowie.

Niemcy przypisali mu określenie Frauenhaarbaum
– drzewo o panieńskich włosach.

Opis botaniczny
Drzewo dorastające w naturalnym środowisku do 40 m wysokości

(w Polsce do 30 m) i nawet 4,5 m średnicy. Pokrój nieregularny. Pień prosty,
u dołu nieco rozszerzony, wyżej często rozwidlony; korona za młodu luźna,
stożkowata lub piramidalna, z wiekiem staje się coraz szersza, cylindryczna.
W młodości gałęzie ustawione prostopadle do pnia albo skośnie uniesione
ku górze. Kora szarobrunatna, bruzdowana, u starszych egzemplarzy głębo-
ko spękana w piękne koronkowe (siatkowate) desenie. Pędy zróżnicowane
na długopędy i krótkopędy. Pąki grube, ostrozakończone, zielone lub czer-
wone. Liście charakterystyczne, o skórzastej twardej blaszce, długoogonko-
we, wachlarzowate, zwykle wcięte po środku, z otwartym dychotomicznym
unerwieniem. Wielkość: około 9–12 cm. Na długopędach rozmieszczone
skrętolegle, na krótkopędach – w pozornych szczytowych okółkach. Barwa
żywozielona. Jesienią przebarwiają się na intensywny kolor złoty lub cytry-
nowożółty i opadają. Liście na krótkopędach skupione po kilka wokół pącz-
ka wierzchołkowego.
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Miłorząb w warunkach naturalnych rozmnaża się generatywnie i wegeta-
tywnie. U starszych osobników na pniu występują specyficzne twory zwane
czi–czi, które przybierają postać nieulistnionych pędów. Po odpadnięciu od
drzewa, wskutek kontaktu z glebą, zakorzeniają się i wyrastają na nowe
egzemplarze.

Roślina dwupienna. Drzewa męskie przybierają pokrój strzelisty zbli-
żony do nagozalążkowych, o wyraźnie wyodrębnionej strzale, natomiast
drzewa żeńskie – upodobniają się do okrytozalążkowych (porównywane do
gruszy). Okazy żeńskie i męskie odróżniane są po wyglądzie pędów: żeńskie
pędy cechują pąki małe, na wierzchołkach zaostrzone, pędy męski – pąki
duże, zaokrąglone Wiatropylne kwiaty usadowione na krótkopędach; żeń-
skie, zwykle z dwoma – trzema zielonymi zalążkami na długiej szypułce,
męskie – żółte, w kotkach o długości 2–3 cm, zebranych po 6–8. Kwitnie
III–IV (w Polsce: V/VI). Nasienie (nie owoc) przypominające kulistą żółtą
śliwkę, o średnicy 2–3 cm, pokrytą woskiem o srebrzystym odcieniu. Ze-
wnętrzna cześć mięsista, po dojrzeniu bursztynowo żółta, po przejrzeniu
miękka i cuchnąca, o woni przypominającej zjełczałe masło. Zarodek („ją-
dro”) pestkowate, dość duże, z cienką twardą, białą okrywą, z dwoma kan-
tami na brzegach.

Występowanie
Pochodzi z prowincji Zhejiamg w południowo-wschodnich Chinach, gdzie

występuje jako gatunek endemiczny, reliktowy, uważany za „żywą skamieli-
nę” z okresu trzeciorzędu, zagrożoną wymarciem. Na stanowisku natural-
nym o powierzchni 1018 ha, rośnie 167 drzew o wieku powyżej 1000 lat.
Wieki kilku, o wysokości dochodzącej do 40 m szacowany jest na 3400 lat.
Od XI wieku uprawiany w Chinach, Korei i Japonii, sadzony z upodobaniem
przy świątyniach buddyjskich i taoistycznych oraz pałacach władców. Do
Europy (Holandii) sprowadzony w pierwszej połowie XVIII wieku z Ja-
ponii. Najstarszy okaz rośnie w ogrodzie botanicznym w Utrechcie. W Pol-
sce pierwszy okaz introdukowano w latach 1723–28, do ogrodu przypałaco-
wego w Łańcucie. Jest to klon męski. W 2002 roku obwody pierśnicowe
dwudzielnego pnia tego najstarszego miłorzębu w naszym kraju wynosiły
450 cm i 337 cm. Inne okazy w Polsce pojawiały się kolejno w latach: 1808
– w Ogrodzie Botanicznym w Krakowie, 1824 – w Ogrodzie Botanicznym
w Warszawie, 1827 – w arboretum PAN w Kórniku [za: http://pl.wikipe-
dia.org/wiki].
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Walory użytkowe
Roślina niezwykle dekoracyjna ze względu na oryginalny, niepowtarzalny

kształt liści i dekoracyjny wygląd, szczególnie jesienną porą. Sadzona
w parkach i ogrodach na miejscach eksponowanych, pojedynczo lub w nie-
wielkich grupach. Światłożądna i mrozoodporna. Wolna od chorób i szkod-
ników, znakomicie nadaje się do wprowadzania również w okręgach prze-
mysłowych. Długowieczna. W Zachodnie Europie i USA stanowi cenione
drzewo alejowe. Doskonale znosi ciecie i strzyżenie. Nadaje się do upra-
wy w pojemnikach jako bonsai. Rozmnażanie najczęściej wegetatywne.
W ostatnich czasach w Stanach Zjednoczonych i Francji założono ogromne
plantacje miłorzębu, ze względu na medyczne wykorzystanie ekstraktów
z liści.

Znanych jest ponad 200 odmian, m.in.: ‘Fastigata’ – o kolumnowym,
bardzo wąskim pokroju z krótkimi gałęziami skierowanymi ukośnie ku gó-
rze; ‘Sentry’ – również o prostej, wąskiej koronie; ‘Pendula’ – płacząca;
‘Simon’ o liściach złotych; ‘Variegata’ – o liściach pstrych; ‘Anny’s Dwarf’;
‘Pragense’ – klon męski odnaleziony w Pradze w latach 60. o pędach począt-
kowo wzniesionych do góry, z upływem lat przewieszających się; ‘Mariken’
– kulista odmiana holenderska, polecana do małych ogrodów, szczepiona,
powstała z „czarciej miotły” o ciemniejszych liściach (niektóre liście zrośnię-
te po 2); ‘Saratoga’ – odmiana amerykańska, rozmnożona w latach 80. często
krzewiasta, o koronie kopulastej.

Znane są również cenne odmiany polskiej hodowli: ‘Bolesław Chrobry’
o blaszkach pogrubionych, postrzępionych i pofryzowanych); ‘Stefan Batory’
– wyhodowana w Akademii Rolniczej w Poznaniu ‘Władysław Łokietek’
– o drobnych liściach i bardzo wolnym wzroście (po 10 latach osiąga
60–70 cm wysokości, po 20 latach – 1,7 m); ‘Mieszko I’ – o średnim wzrost
i stożkowatym pokroju; ‘Przemysław II’ – o wąskim pokrój i lekko przewie-
szających pędach; ‘Kazimierz Wielki’ – intensywnie i szybko rosnąca, o prze-
wieszające pędach, koronie kopulastej, pędach grubych i długich, blaszkach
liściowych dochodzących do 20 cm.

Drewno miłorzębu zróżnicowane jest na jasnobrązowy biel i czerwona-
wożółtą twardziel. Wykazuje jedwabisty połysk oraz zwartą strukturę
z wąskimi i dobrze widocznymi słojami rocznymi, Lekkie i miękkie, właści-
wościami mechanicznymi przypomina drewno świerka i jodły. Odporne na
gnicie i ogień. Cenione w rzeźbiarstwie, meblarstwie. Na szeroką skalę
wykorzystywane w produkcji pojemników do przechowywania japońskiej
wódki sake.
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W Azji miłorząb traktowany jest jako drzewo owocowe, uprawiane
w sadach. Często na osobnikach żeńskich sczepione są gałęzie męskie w celu
uzyskania niezbędnego dla owocowania zapylenia.

Posiada znaczenie kulinarne. Białe jądra nasion uchodzą za przysmak
i są jadane pod różnymi postaciami, szczególnie po uprażeniu, upieczeniu
albo ugotowaniu. Wykazują wtedy smak zbliżony do ziemniaków lub kaszta-
nów jadalnych, ale o wyraźnej „rybiej” nucie. Dodawane powszechnie do
zup. Z nasion wytłaczany jest również olej jadalny.

W Chinach z osnówek nasion produkowane jest mydło.
W ostatnich dziesięcioleciach upowszechnia się przekonanie o wyjątko-

wo cennych właściwościach leczniczych miłorzębu, wynikających z substancji
znajdujących się w liściach, głownie flawonoidów glikozydowych i terpenów.
Według nie do końca podzielanych prze środowiska naukowe, a niekiedy
wręcz kwestionowanych poglądów, owe substancje czynne w nich zawarte
hamują procesy starzenia się, szczególnie w układzie krwionośnym i nerwo-
wym. Dlatego preparaty z miłorzębu polecane są profilaktyce choroby
wieńcowej serca, miażdżycy, udaru mózgu, demencji, depresji oraz w przy-
padłościach takich jak: dezorientacja, pogorszeniu się wydolności umysłowej
utrata pamięci, bóle głowy, zawroty głowy, szum w uszach. Pomaga przy
skurczach w kończynach dolnych wywołanych upośledzonym przepływem
tętniczym. Istnieją jednak badania wykazujące, że duże dawki miłorzębu
wywierają wpływ szkodliwy dla zdrowia, bowiem mogą przyczyniać się do
powstawania udarów a zmniejszając agregację płytek krwi, powodują pewne
ryzyko krwotoków wewnątrzczaszkowych. W sporadycznych przypadkach
obserwowano u osób zażywających rozstrój żołądka, bóle i zawroty głowy
[http://pl.wikipedia.org/wiki].

Miłorząb w kulturze
W Azji liczni artyści od wieków uwieczniali charakterystyczne liście mi-

łorzębu w ceramice, biżuterii, obrazach. W Europie szczytowym okresem
miłorzębu, jako motywu oraz inspiracji w sztuce, była secesja, która chętnie
posługiwała się liśćmi tej rośliny jako elementem dekoracyjnym, zdobiącym
fasady domów, portale, bramy, meble i biżuterię [Tymoteusz Andrearczyk;
za: http://www.panacea.pl/articles.pl].

Pomnikowe miłorzęby w Polsce
Według Cezarego Pacyniaka: dane z 1992 roku.
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Dąbroszyn, województwo lubuskie; wiek 184 lata, obwód 335 cm, pierśni-
ca 106,5 cm, wysokość 14,5 m.

Kórnik, województwo wielkopolskie; wiek 165 lat, obwód 297 cm,
pierśnica 94,5 cm, wysokość 25 m.

Krzeszowice, województwo małopolskie; wiek 171 lata, obwód 303 cm,
pierśnica 96,5 cm, wysokość 21 m.

Łańcut, województwo podkarpackie; wiek 194 lata, obwód 352 cm,
pierśnica 112 cm, wysokość 31 m.

Warszawa; Ogród Botaniczny, wiek 172 lata; obwód 385 cm, pierśnica
122 cm, wysokość – 23 m.

Miłorząb w Rudzie Śląskiej
Jedyny egzemplarz miłorzębu dwuklapowego rośnie w dzielnicy Ruda

przy ulicy Matejki na posesji nr 1 A. Dane inwentaryzacyjne według pomia-
rów dokonanych przez Rudzkie Towarzystwo Przyjaciół Drzew w 2009 roku:
współrzędne geograficzne; N 50°18’58,89’; E 18°51’26,71”; obwód pierśnico-
wy – 147 cm; średnica przeliczeniowo – 47 cm; wysokość – 17 m; stan zdro-
wotny bardzo dobry.

W grudniu 2009 roku RTPD skierowało wniosek do Rady Miasta Ruda
Sląska o ustanowienie drzewa pomnikiem przyrody ożywionej.

Drzewo opisane jest w publikacji Sabiny Sibińskiej pt. Pod znakiem
miłorzębu, znajdującej się w przewodniku historyczno-przyrodniczym Ruda
a zielona. Część 1, wydanym przez RTPD w 2008 roku.

Barbara i Adam Podgórscy: Miłorząb dwuklapowy – jedyny na Śląsku?
Artykuł opublikowany w tygodniku „Wiadomości Rudzkie”

w dniu 12 lipca 2006 r.
Przy ulicy Jana Matejki w dzielnicy Ruda, zaraz obok wejścia do bu-

dynku noszącego numer 1a, rośnie, nie rzucając się wcale w oczy, miłorząb
japoński24. Drzewo ma około 25 metrów wysokości i obwód pierśnicowy
140 cm, co pozwala na obliczenie średnicy: 44–45 cm. Wieku drzewa, mimo
leśnego wykształcenia nie potrafimy oszacować, ale nie jest on starsze niż
60–80 lat.

Okaz jednak zasługuje na zainteresowanie z kilku powodów. Po pierwsze
jest to jedyny przedstawiciel w Rudzie Śląskiej, a pewnie i na Górnym
Śląsku, roślin nagozalążkowych, w obrębie których botanicy wyodrębnili

24 Nazwa niewłaściwa – BAP.
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7 klas taksonomicznych, w tym trzy klasy już wymarłe: paprocie nasienne,
benetyty i kordaity. Również miłorzębowce można uznać za „żywą skamie-
linę”, ponieważ klasa ta obejmuje w większości gatunki wymarłe, rozpo-
wszechnione w epoce trzeciorzędu (perm) na całej kuli ziemskiej. Obecnie
jeden tylko gatunek w stanie naturalnym rośnie endemicznie w południowo-
-wschodnich Chinach. Jest to właśnie Ginkgo biloba L. czyli miłorząb
dwudzielny nazywany również miłorzębem dwuklapowym albo miłorzębem
japońskim.

W swojej ojczyźnie drzewo dorasta do wysokości 35–40 metrów i 4,5 metra
średnicy na wysokości piersi stojącego człowieka, czyli 1,30 metra nad ziemią.
Liście ma wyjątkowe, niespotykane u innych roślin, wachlarzowate, zwykle
wcięte po środku (dwuklapowe), osadzone na długich ogonkach, żywozielone,
pięknie przebarwiające się na złote, przed opadnięciem.

Jest to gatunek dwupienny, występują więc osobniki męskie i żeńskie.
Kwiaty pojawiają się w maju lub na początku czerwca na pędach skróconych.
Męskie mają postać zwisających, około 3-centymetrowych kotek, żeńskie
– postać pary zalążków na wierzchołku długiej szypułki. Dzieła zapylenia
dokonuje wiatr. Nasienie w osnówce, niesłusznie zwane owocem, wykształca
się tylko z jednego zalążka i przypomina nieco niewielką, kulistą śliwkę.
Osnówka jest soczysta, ciemnożółta i cuchnie po dojrzeniu. Okrywa ona
zalążek, przypominający wyglądem pestkę.

Miłorzęby pojawiły się globie ziemskim w permie i wykazują bardzo wiele
prymitywnych cech filogenetycznych. Mają one ruchome, orzęsione plemni-
ki biorące udział w procesie zapłodnienia zalążni żeńskich, dichotomiczne
(rozdzielające się kolejno na pary) unerwienie liści i pastorałowe zwinięcie
młodych liści. Zapłodnienie następuje w kilka miesięcy od momentu zapyle-
nia kwiatów żeńskich, a zarodek często wykształca się dopiero po opadnięciu
pozornie dojrzałych nasion na ziemię. Można więc rzec, że sporo cech prze-
mawia za uznaniem zarówno całego gatunku, jak i konkretnego drzewa za
kuriozum przyrodnicze.

W XI wieku miłorząb o wyjątkowych walorach ozdobnych (sadzony naj-
częściej przy pagodach) i traktowany jako drzewo owocowe – ma jadalne
zarodki – rozpowszechniono w innych prowincjach Chin i Japonii – stąd
jedna z nazw gatunkowych. Do Europy dotarł w pierwszej połowie XVIII
wieku. Niedługo potem zaczęto go hodować i w Polsce, w parkach dworskich
i miejskich oraz w ogrodach botanicznych. Był i jest ceniony za oryginalny
wygląd, mrozoodporność, doskonałe przystosowanie się do warunków
glebowych, znoszenie kurzu i dymu w powietrzu.
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Jak widać, jest za co cenić miłorząb przy ulicy Jana Matejki. Nie wiado-
mo, a szkoda, skąd i kiedy się tutaj znalazł. Drzewo doświadcza skromnej
opieki. Otoczone jest z trzech stron niepozornym ogrodzeniem z drewnia-
nych listew i nieestetyczną siatką kopalnianą. Stoi przed nim tabliczka
z napisem; „Miłorząb, rozdaj Ginkgo L. Chiny, Korea, Japonia”. Tylko
tyle.

Dziś, kiedy niektóre specjalistyczne gospodarstwa i sklepy ogrodnicze
oferują sadzonki miłorzębów, warto zachęcić do sadzenia tych drzew w na-
szym otoczeniu. Tym bardziej, że współczesna medycyna docenia własności
lecznicze miłorzębu, a preparaty lecznicze z nazwami zawierającymi człony
‘ginkgo-’ czy ‘bilob-’ są reklamowane jako skuteczne panaceum opóźniające
procesy starzenia się, utraty pamięci i sił witalnych.



93



94

Olsza czarna przy ulicy Ludwika Tunkla w Kochłowicach
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Olchy przyrzeczne

Na wiosnę gdy kaczeńce
przecierają oczy rozespane
ktoś buty struga olchom
bez zamówienia – na miarę

Na siekierach czerwona posoka
a rzeka płynie w milczeniu
olchy w dziwnych podskokach
skaczą – kamień po kamieniu

Teraz całe lato lizać będą
swe olchowe rany
by na jesień przybrać
czarne jak noc sandały

[Adam Ziemianin]
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Olcha czarna

Alnus glutinosa (l.) Gaertn.; rodzina; Brzozowate (Betulaceae).
Inne nazwy: olsza, olszyna.

Opis botaniczny
Drzewo o wysokości do 25 m, o wyraźnie wykształconym, strzelistym

pniu, co jest rzadkością u drzew liściastych. Korona wydłużona, dość luźna.
Gałęzie poziome. Kora początkowo szara, gładka, potem szarobrązowa,
u starych drzew czarna lub ciemnobrązowa, tafelkowato popękana. Liście
długości 4–10 cm, skórzaste, owalne lub odwrotnie owalnojajowate, na szczy-
cie zaokrąglone lub wycięte, u nasady szerokoklinowate, o brzegach grubo,
podwójnie ząbkowane. Wierzch liścia: błyszczący, ciemnozielony; spod:
matowozielony z kępkami włosków w kątach nerwów.

Roślina rozdzielnopłciowa, jednopienna, wiatropylna. Kwiatostany żeń-
skie zebrane po 3–5, osadzone na szypułkach. Powstają jesienią, rozwijają
się w III–IV, przed rozwojem liści. Kwiatostany męskie: zwisające kotki
długości 6–8 cm, zebrane po 2–3. Owocostany: zdrewniale niby-szyszeczki,
dojrzewające w IX–X. Owoce: maleńkie orzeszki z wąskimi przeźroczystymi
skrzydełkami albo bez nich.

Występowanie
Zasięgiem obejmuje Europę, zachodnią Syberię, Kaukaz, północno-za-

chodnią Afrykę. W Polsce pospolita na niżu; w Karpatach i Sudetach sięga
do regla dolnego.

Rośnie na siedliskach żyznych, wilgotnych, często na terenach zalewo-
wych, w dolinach rzek i strumieni, na moczarach, na bagnach. Może rosnąć
na siedliskach suchych, ale wykształca wtedy strzały krótkie i sękate. Tworzy
zbiorowiska lite typu olsów (Alnetum), a w towarzystwie wiązów, brzozy
omszonej, topoli osiki, świerku pospolitego – łęgów (Alno-Ulmion). Do-
minuje w lasach bagiennych W domieszce występuje w borach bagiennych.
Tworzy mieszańce z olszą szarą (Alnus incana Moench). Sadzona wzdłuż



97

dróg na terenach podmokłych, w parkach, zieleńcach, rzadziej na terenach
przydomowych. Niektóre odmiany posiadają cechy ozdobne: ‘Lacinata’,
o regularnych, trójkątnych klapach u liści; ‘Imperialis’, o silnie przerzedzo-
nej koronie wyglądem przypominającej cypryśnika błotnego i silnie skórza-
stym ulistnieniu; ‘Pyramidalis’, strzelista, o skośnie wzniesionych gałęziach;
‘Aurea’, o listowiu złocistym.

Walory użytkowe
Drewno świeżo po ścięciu barwy żółtawobiałej, prędko przebarwiające

się na kolor pomarańczowy do czerwonego, wskutek zetknięcia z powie-
trzem. Średnio miękkie, łatwe do obróbki, używane w budownictwie wod-
nym, stolarstwie, tokarstwie oraz do wyrobu sklejki i oklein. W zwykłych
warunkach nietrwałe, w środowisku wilgotnym i wodnym wykazuje znaczną
odporność. Całą dawną Wenecje postawiono na palach olchowych. Faszyną
z gałęzi olchowych umacniano brzegi cieków wodnych. Z drewna olchowego
tradycyjnie wyrabiano gwizdki, fujarki i flety. Było i jest cenione do wędzenia
mięsa i wędlin. Doskonale nadawało się na opał. Wypalano z niego dosko-
nalmy węgiel drzewny do wyrobu prochu strzelniczego.

Suszone gałązki z liśćmi, jako tzw. liściarka służyły za pokarm zimowy dla
bydła i owiec. Z kory pozyskiwano garbniki użytkowane do garbowania skór.
Odwarami z kory barwiono skóry, wełny, jedwabie, płótna i nici na kolor
ciemnobrązowy, czerwony, czerwonopomarańczowy lub żółty, a z dodat-
kiem soli żelaza – na czarny lub niebieski (z siarczanem żelaza). Barwnik ten
wykorzystywane także do kolorowania jaj – pisanek wielkanocnych. Z doj-
rzałych „szyszek” wyrabiano ciecz o właściwościach czarnego atramentu.

W lecznictwie ludowym lepkie, majowe liście olchy stosowano do okła-
dów przy bólach reumatycznych, przeziębieniach, ranach i wrzodach.

Współcześnie surowce zielarskie stanowią: kora olszy (Cortex Alni) i liść
olszy (Folium Alni), zawierające m. in. garbniki, trójterpeny, hiperozyd, żywice
i olejki eteryczne. Odwar z nich działa przeciwgorączkowo, ściągająco i an-
tyseptycznie. Zastosowanie: przy przeziębieniach, zapaleniu gardła i migdał-
ków oraz do płukania krwawiących ran. Zewnętrznie roztarte, świeże liści
polecane są przy schorzeniach dermatologicznych (świądzie).

Olcha w starych wypisach
Olsza też jest drzewo, którego nie sadzą, ale samo roście, zwłaszcza na

bagnach, a na miejscach wilgotnych. Na ogień jest to drzewo pożyteczne,
wszakoż i ku budowaniu jest potrzebne na miejscach wilgotnych, albo gdzie
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by kto chciał na bagnach budowanie takie zasadzić. Bowiem w ziemi błotnej
wnet się to drzewo przyjmuje i korzenie puszcza, w wodzie też leżąc nigdy
nie gnije, i owszem zawsze bywa świeże, a gdy wiele palów jeden wedle
drugiego będą nabite, wtedy zrastają się w jedno drzewo całe. Przeto z tego
fundament bywa mocny, a długotrwały. Bywają też z tego drzewa deszczki
i koryta lub inne naczynia wydrążone, które się rzadko szczepają. Jest to
drzewo jedlinie w naturze przeciwne, bowiem ta w wodzie długo trwa. Jedli-
na lepak wody, ani wody kapania żadnego na się nie chce mieć25 [Cres-KG].

Jest leśnowodne drzewo pierwszej wielkości; pień jego czasem wyrasta do
40. stóp bez gałęzi, korę ma czarniawą, chropawą, na gałązkach zaś siwą. (...)
Jest to drzewo najlepsze, które tylko mamy na grunta mokre; roście na bło-
tach, na miejscach, gdzie by i od roku do roku wody stały, i gdzie by się
podobno żadne inne drzewa nie utrzymały. Jest lekkie, czerwonawe i do robo-
ty dobre. Pale olszowe są tak dobre jak dębowe, byle by zawsze w wodzie albo
w mokrej ziemi stały. Stolarze olszynę farbują albo besują26 czarną i udają
heban. Stelmachy robią z niego drążki do prostych wąsagów, gospodarze dra-
biny. Piekarze, kucharze i hutnicy szklanni do wypalania swych pieców nad
inne przenoszą; jakoż w powszechności do kominków i pieców to drzewo
najlepsze; a jeszcze bardziej do suszenia słodów; popiół zaś z niego do mo-
czenia sztokfiszu. Farbiarze i kapelusznicy potrzebują kory do czarnego farbo-
wania, z której młodej robią. Powroźnicy sznury do studzien. Kowale z dzie-
sięcioletniej olszyny węgle najbardziej szacują. Apteki liście, kotków, orzeszki
i kory mają potrzebować; liście przykładane świeżo poty pobudzają, kora,
kotki, kwiat, owoc mają moc otwierającą i osładzającą [Kluk-RP]

Samo dobrowolnie, gdzie sobie polubi ziemie roście; jednak przy wilgot-
nej ziemi na wszelkie używanie to drzewo sposobne, na bogatych miejscach
do sadzenia fundamentu jest bardzo dobre, trwałe, w wodzie korzenie pusz-
cza, nie zgnije, i owszem jędrnieje (...). Naczynia z nich trwałe. Liście jej
owcom bardzo zdrowe, także pod zboża liściem tym w stodołach podściełać,
z tego miejsca myszy uciekają, nie tylko by się miały gnieździć [Haur-SOZ].

Olcha w wierzeniach i mitach
W mitologii greckiej występuje bóg olchy Foroneus, syn Inachosa i Melii,

heros argiwski, założyciel miasta Argos, wynalazca rynków targowych. Był
mężem nimfy Laodike.

25 Pisownia uwspółcześniona.
26 Bejcują.
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Topole, wierzby i olchy rosły w podziemnym gaju Persefony, nazywanym
Ereb, gdzie udawały się dusze ludzi zmarłych. Olchy pomagały zmarłym
pokonać najtrudniejszy odcinek drogi, od życia ziemskiego do śmierci.
Pozostawało potem duszom podążyć do światła Olimpu, czyli do życia wiecz-
nego. W takim ujęciu kwestii wiecznych olsza symbolizowała odnowę, wiecz-
ne odradzanie się życia.

W micie nordyckim o stworzeniu świata i ludzi Odyn z braćmi z kłody
olchy27 wyciosał pierwszą kobietę – Emblę, natomiast z pnia jesionu jej towa-
rzysza Aska.

Celtowie czcili boga Guergnema, Syna Olchy. Olcha była jednym z sied-
miu świętych drzew Druidów. Stanowiła atrybut boga Brana Błogosławione-
go, syna Llyra, giganta celtycko-nordyckiego, odpowiednika Saturna, zwią-
zanego z zaświatami. Stanowiła symbol żałoby. Wierzono, że roni krwawe
łzy, gdy ktoś choćby wspomni o jej ścięciu. W Irlandii człowiekowi, który się
tego odważył, groziła kara i spalenie domu.

U ludów bretońskich i irlandzkich olsza była symbolem pokoju. Przyznawa-
no jej magiczną moc wytwarzania i oferowania trzech kolorów. Można z niej
było uzyskać trzy różne barwniki: czerwony z kory, zielony z liści i czarnobrą-
zowy z pędów. Celtowie uznawali ten dar za prawdziwe bogactwo, ponieważ
wiązał się on z trzema podstawowymi symbolami myśli druidycznej: czerwony
to symbol ognia, zielony – wody, a brązowy – ziemi [PESD].

W słowiańskich mitach o stworzeniu świata (Bułgaria, Ukraina, Polska)
czerwoną barwę drewna olchy tłumaczą opowieści o tym, jak czart, poszczu-
ty przez Boga uciekł na olchę. Wilk (albo pies) zdążył jednak ukąsić złego
ducha w nogę. Posoka czartowska zabarwiła drzewo. Olcha, która nie miała
wtedy kory, bardzo się tego faktu wstydziła, więc uprosiła Boga, aby dał
jej skórę. Od tej pory ma ciemną korę, ale pod nią pozostała czerwona.
W innych wariantach diabła ścigali ludzie, a kiedy schronił się na olchę,
urwali mu ogon. W jeszcze innej wersji, kiedy diabeł ulepił z gliny i ożywił
kozę, ta wdrapała się na pochyle drzewo – olchę. Diabeł skoczył za nią, ale
zdołał pochwycić jedynie kozi ogon, który pozostał mu w ręce. Krew kozy
pomalowała drzewo.

Krwistą barwę drewna przypisywano niekiedy zabójstwu dokonanego
olszowym drągiem. Stosowano odniesienia biblijne – Kain zabijał Abla
– albo nowotestamentowe, do ukrzyżowania Jezusa. Czerwony kolor przy-
bierał krzyż olchowy, na którym rozpięto Jezusa; olcha płakała krwawymi

27 Według innych poglądów z wiązu albo z winorośli.
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łzami, nie chcąc być przeznaczona na krzyż – narzędzie męki. Wreszcie
czerwony kolor drewna tłumaczono wstydem drzewa z tego powodu, że
powiesił się na nim Judasz.

Próbowano również „racjonalnie” wyjaśniać barwę drewna olchy, zauwa-
żając, że rośnie ona na bagnach, w których obfitują brunatne i rdzawe osady
rud żelaza.

W tradycyjnych wierzeniach ludowych olcha i wierzba były uważane za
drzewa zła, za siedlisko demonów wodnych albo diabłów. Wierzono, że
w olchę nie biją pioruny. Olcha pojawia się jednak także w pozytywnym
kontekście w znanych relacjach o ucieczce Świętej Rodziny przed Herodem.
Kiedy osika odmówiła schronienia Matce Boskiej z Jezusem, przygarnęła ich
olsza.

Na Mazowszu funkcjonował niegdyś przesąd, że dzieci cygańskie są zaraz
po narodzeniu kąpane w odwarze z kory olszowej, czemu zawdzięczają ciemną
karnację skóry.

W niektórych okolicach Poznańskiego, choć sporadycznie, wykorzysty-
wano gałązki olchy w celach apotropeicznych w wigilię świętego Jana, do
zatykania w ściany domów i budynków gospodarczych, co miało uchronić je
od złej mocy demonów. Gałązki olszynowe zatykane w chlewach i stajniach
broniły przystępu czarownicom odbierającym bydłu pożytek. Powszechniej
wykorzystywano inne rośliny.

Według współczesnych przekonań naturoterapeutów i ezoteryków olcha
pomaga ludziom zrozumieć sen życia, jednak powinny się jej wystrzegać
osoby chore i dotknięte depresją psychiczną.

Olcha w kulturze

Król Olch
Noc padła na las, las w mroku spał,
Ktoś nocą lasem na koniu gnał.
Tętniło echo wśród olch i brzóz,
Gdy ojciec syna do domu wiózł.
– Cóż tobie, synku, że w las patrzysz tak?
Tam ojcze, on, król olch, daje znak,
Ma płaszcz, koronę i biały tren.
– To mgła, mój synku, albo sen.
„Pójdź chłopcze w las, w ten głuchy las!
Wesoło będzie płynąć czas.
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Przedziwne czary roztoczę w krąg,
Złotolitą chustkę dam ci do rąk”.
– Czy słyszysz, mój ojcze, ten głos w gęstwinie drzew?
To król mnie wabi, to jego śpiew.
– To wiatr, mój synku, to wiatru głos,
Szeleści olcha i szumi wrzos.
„Gdy wejdziesz, chłopcze w ten głuchy las,
Ujrzysz me córki przy blasku gwiazd.
Moje córki nucąc pląsają na mchu,
A każda z mych córek piękniejsza od snu”.
– Czy widzisz, mój ojcze, tam tańczą wśród drzew
Srebrne królewny, czy słyszysz ich śpiew?
– O, synku mój, to księżyc tak lśni,
To księżyc tańczy wśród czarnych pni.
„Pójdź do mnie, mój chłopcze, w głęboki las!
Ach, strzeż się, bo wołam już ostatni raz!”
– Czy widzisz, mój ojcze, król zbliża się tu,
Już w oczach mi ciemno i brak mi tchu. –
Więc ojciec syna w ramionach swych skrył
I konia ostrogą popędził co sił.
Nie wiedział, że syn skonał mu już
W tym głuchym lesie wśród olch i brzóz.

[Johann Wolfgang Goethe; przekład swobodny Wisława Szymborska]

Król olch powstał wskutek błędnej translacji Der Elrkönig czyli król elfów
(duń. Eller-konger, ang. Erlking). Według wierzeń germańskich był to zło-
śliwy i podstępny duch leśny, wabiący dzieci w głąb ostępów, aby je zabijać.
W słynnej duńskiej pieśni lirycznej, córka króla elfów zabija sir Olufa, odma-
wiającego przyjęcia zaproszenia na nocne tańce. Pieśń przełożył na język
niemiecki Johann Gottfried Herder i zamieścił ją w zbiorze Volkslieder, błędnie
tłumacząc króla elfów, na króla olch. Po niemiecku bowiem olcha, to die
Erle. Pieśń tę swobodnie przetworzył J. W. Goethe w 1782 roku, a muzykę
napisał do niej Franz Schubert (opus 1; 1815).

Największe polskie olchy
Dane z 1992 roku, według Cezarego Pacyniaka28.

28 Dane z roku 1992 za: C. Pacyniak: Najstarsze drzewa w Polsce. Przewodnik, s. 149–150.
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Kluczbork, województwo opolskie, wiek 178 lat, obwód 377 cm, pierśnica
120 cm, wysokość 26 m.

Nekla, województwo wielkopolskie, wiek 181 lat, obwód 392 cm, pierśni-
ca 125 cm, wysokość 31 m.

Warszawa: wiek 159 lat, obwód 339 cm, pierśnica 108 cm, wysokość
27,5 m.

Włoszakowice, województwo wielkopolskie wiek 141 lat, obwód 302 cm,
pierśnica 96 cm, wysokość 18,5 m.

Pomnikowa olcha w Rudzie Śląskiej
Rośnie przy posesji nr 77 przy ulicy Ludwika Tunkla w Kochłowicach, na

północny zachód od budynku i rogu ogrodzenia ogrodu. Współrzędnie
geograficzne N: 50°15’50,11” E: 18°54’11,73”. Wysokość około 20 m, obwód
pierśnicowy – 304 cm, średnica pierśnicowa przeliczeniowa – 97 cm.

Według różnych opracowań dotyczących propozycji wymiarów kwalifi-
kujących drzewa do uznania je za pomniki przyrody, obwód pierśnicowy dla
olchy powinien wynosić od 220 do 250 cm.

Drzewo jest w znakomitym stanie zdrowotnym, nie licząc uschłego kona-
ru zainfekowanego przez hubę pospolitą, który wymaga usunięcia. Według
relacji właściciela posesji, Henryka Achtelika, olchę posadził w 1910 roku
jego dziadek, Jan Malik – ojciec matki. W 1912 roku wybudowano dom.



103



104

Robinia biała na Placu Farskim w Kochłowicach
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Akacje w nocy

Tysiączne małe liście na drzewie akacji
w ruchliwych siwych włosach szeleszczą złowieszczo,
– pachnące białe grona zwiędłym kwiatem deszczą
szamocząc się wśród liści w słodkiej desperacji...

Złe, o złe niespodzianki szeleszczą w tym szmerze –
drzewo tak rusza liśćmi, jak człowiek kiwa głową,
i szepcze beznadziejnie: przyjdzie to i owo,
– nie pomoże pogoda, nie pomogą pacierze...

Wiatr wzdłuż i wszerz przebiega skrzypiące akacje,
szeleszczą małe liście z księżycowej blachy;
a z pustki nieba schodzą ciemne, smutne strachy,
niosą rzeczy okropne – i mają świętą rację.

[Maria Pawlikowska-Jasnorzewska]
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Robinia biała

Robinia pseudoacacia L.
Rodzina Motylkowe (Papilionaceae) syn. Strączkowe

(Leguminosae = Fabaceae).
Inne nazwy: robinia akacjowa, robinia fałszywa, akacja fałszywa,

biała akacja, grochodrzew biały, grochodrzew pospolity,
grochodrzew akacjowaty.

Opis botaniczny
Drzewo dorastające do wysokości 25–30 m i 5 m obwodu. Korona luźna,

ażurowa, szeroka. Pień pokryty korą szarą, na starszych drzewach głęboko,
podłużnie spękaną. Łatwo tworzy odrosty korzeniowe. Gałązki graniaste,
żłobkowane, nagie, niekiedy za młodu nieznacznie omszone, pokryte parami
przylistkowych cierni. Liście nieparzystopierzaste, złożone z 7–9 par elip-
tycznych lub jajowatych listków z maleńkimi wypustkami. Górna strona liści
ciemnozielona, dolna – szarawa. Kwitnie V–VI (VII); często powtarza kwit-
nienie. Kwiaty obupłciowe, białe, z żółtą plamą na żagielku, grzbieciste,
silnie przyjemnie pachnące, zebrane w wielokwiatowe gęste, zwisające grona
długości 10–20 cm. Owoce: płaskie strąki długości do 10 cm i szerokości
do 1,5 cm, po dojrzeniu czarnobrązowe, dojrzewające w X–XI, w stanie
suchym pozostające na drzewie przez zimę. Nasiona podługowate, długości
około 5 mm, oliwkowozielone lub ciemnobrązowe, matowe albo błyszczące.

Występowanie
Pochodzi z wschodniej części Ameryki Północnej. W 1601 r. sprowadzo-

na do Francji przez Jeana Robina, ogrodnika nadwornego Henryka IV
i nazwana „robinier”. W Polsce od dawna uprawiana, spotykana w par-
kach i zieleni miejskiej, przy drogach, rzadziej wprowadzana w lasach. Na
Węgrzech i w Rumunii tworzy lite drzewostany. Najlepiej rośnie na glebach
żyznych, nasłonecznionych i ciepłych.
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Roślina pionierska, przez umiejętność współżycia z bakteriami wiążący-
mi azot atmosferyczny, nadająca się do utrwalania piaszczystych nieużytków,
hałd, wysypisk, terenów poprzemysłowych, umacniania stromych zboczy.
Ekspansywna i trudna do wytępienia.

Znane są liczne (około 20) formy i odmiany ogrodowe, m.in.: kulista
(f. umbraculifera Rehd.) o koronach kulistych lub parasolowatych; różowa
(f. decaisneana Voss.); drobnolistna (f. microphylla Redh.); kolumnowa
(pyramidalis Redh.) syn. ‘Fastigiata’; bezcierniowa Bessona ’Bessoniana’;
‘Frisia’ o liściach złocistozielonych; ‘Aurea’ – złocista; odmiana Rożyńskiego
‘Rozynskiana’ o gałęziach prawie poziomych lub przewieszonych i liściach
zwisających pionowo; ‘Unifolia’ syn. ‘Monophylla’ – jednolistna; ‘Tortuosa’
o poskręcanych, wzniesionych gałęziach.

Walory użytkowe
Drewno pierścienionaczyniowe, zróżnicowane na wąski biel koloru żół-

tawobiałego oraz twardziel barwy zielonkawobrunatnej, twarde, zwięzłe,
wytrzymale i trwale także w wodzie, odporne na choroby grzybowe. Cenione
w budownictwie okrętowym i tokarstwie. Chętnie stosowane na palisady
i słupki ogrodzeniowe, na tyki do chmielu i winorośli, na urządzenia archi-
tektury ogrodowej, na trzonki narzędzi.

Kora zawiera garbniki. Z kory i liści robinii otrzymywano żółty, trwały
barwnik do jedwabiu, wełny i papieru. Z kwiatów wyrabiano wodę kosme-
tyczną.

Liście i nasiona w stanie surowym wykazują właściwości trujące. Mimo
to, niedojrzałe strąki po ugotowaniu były spożywane przez Indian, w okre-
sach głodowych.

W lecznictwie ludowym napar z kwiatów robinii stosowano przy przezię-
bieniach. W oficjalnym ziołolecznictwie kwiat robinii (Flos Pseudoacacine =
Flos Robiniae) zwierający glikozydy flawonoidowe, biozydy, olejki eterycz-
ne, związki cukrowe, kwasy organiczne i leukoantocyjanozyd stosowane są
do sporządzania wyciągów znajdujących zastosowanie w zapaleniach nerek
i dróg moczowych, w niewydolności krążenia i związanych z tym obrzęków,
w zatrzymaniu elektrolitów i wody w organizmie; pomocniczo – w chorobie
reumatycznej i niektórych schorzeniach dermatologicznych. W homeopatii
specyfik ten jest remedium na nadkwasotę u dzieci i dorosłych.

Kwiaty robinii mają również znaczenie kulinarne. Znane są chłodniki
z kwiatów akacji, bzu, czarnej porzeczki, wiśni. Pachnące kwiaty stanowią
dodatek do kompotów. Atrakcyjna jest konfitura ucierana z cukrem, jako
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dodatek do ciast, do herbaty, sałatek owocowych albo smażona w syropie,
jako niespotykana przystawka do pieczonej wieprzowiny. Świeże kwiaty służą
do aromatyzowania napojów i surówek owocowych. Suszone kwiaty wchodzą
w skład amatorskich kompozycji herbat ziołowych. Dość popularne danie
deserowe, to kwiatostany robinii zapiekane w cieście naleśnikowym.

Roślina miododajna, pożądana przez pasieczników. Powszechnym rary-
tasem jest miód akacjowy, trudno krystalizujący ze względu na wysoką za-
wartość fruktozy. Łagodny i aromatyczny, bezbarwny lub jasnosłomkowy,
nieco mdły, jest szczególnie lubiany przez dzieci. Polecany na nadkwasotę
żołądka i przy zaburzeniach funkcjonowania przewodu pokarmowego.

Robinia w kulturze
W przeciwieństwie do akacji właściwej (Acacia Mill) z rodziny mimo-

zowatych, rosnącej w Afryce Północnej i na Półwyspie Arabskim, mającej
wielorakie odniesienia kulturowe29, robinia, która zawdzięcza jej swą niepra-
widłową nazwę, odgrywa poślednią rolę.

Dawniej obsadzano robiniami wiejskie cmentarze, co wynikało z wierzeń
w pokutujące dusze zmarłych, a w szczególności w istnienie upiorów. Cier-
niste drzewa miały znaczenie apotropeiczne, uniemożliwiały zmarłemu,
podejrzewanemu o wampiryzm, wydostanie się spod ziemi i składanie
nocnych wizyt żywym. Ciernie wbijano także pod język, za paznokcie palców
u stóp, w okolice pępka, wszystko po to, aby zapobiec wydostaniu się upiora
z grobu i prześladowanie ludzi.

W „mowie kwiatów”, grze towarzyskiej o podtekstach miłosnych i ero-
tycznych, modnej w XIX stuleciu i na początku wieku XX., biała robinia
(„akacja”) symbolizowała miłość platoniczną, delikatność, szacunek i dumę
panieńska (dziewiczą), natomiast różowa – skromność i miłą wytworność.

Według przesądu ludowego drewno robinii nie bywa stosowane w bu-
downictwie domowym, bo: „w chałupie z kolczastego drewna, kolczasto się
żyje”. Liście powszechnie znajdują użycie do wróżb – wyliczanek miłosnych,
w rodzaju: Kocha, lubi, szanuje...

Największe robinie w Polsce
Dane z roku 1992, według Cezarego Pacyniaka.
Jeziory Wielkie, województwo wielkopolskie, wiek 191 lat, obwód 428,

pierśnica 136,5 cm, wysokość 18 m.

29 Z drewna akacji wykonano m.in. Arkę Przymierza.
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Kraków, wiek 207 lat, obwód 447 cm, pierśnica 142 cm, wysokość 27 m.
Łańcut, województwo podkarpackie, wiek 166 lat, obwód 375 cm, pier-

śnica 119,5 cm, wysokość 28 m.
Moszna, województwo opolskie, wiek 191 lat, obwód 425 cm, pierśnica

135,5 cm, wysokość 25 m.
Pobiedziska, województwo wielkopolskie, wiek 185 lat, obwód 409 cm,

pierśnica 130 cm, wysokość 18 m.

Pomnikowa robinia w Rudzie Śląskiej
Robinie białe są bardzo pospolitymi drzewami na obszarze rudzkich

parków i zieleńców oraz w nasadzeniach przydrożnych na całym terytorium
miasta. Niewiele z nich jednak osiąga znaczne rozmiary. Jeden okaz kwali-
fikujący się do uznania za drzewo pomnikowe rośnie na placu farskim przy
probostwie parafii pod wezwaniem Trójcy Przenajświętszej w Kochłowicach,
na skarpie w pobliżu furki wejściowej.

Drzewo ma wymiary: obwód – 350 cm (obwód kwalifikujący dla drzew
tego gatunku, rozmaite opracowania określają na 200–300 cm), pierśnica
przeliczeniowa – 111 cm, wysokość – 21 m. Współrzędne geograficzne:
N: 50°15’15,25”; E: 18°54’07,95”. Stan zdrowotny dobry. Obok znajduje się
pniak po ściętej, podobnej rozmiarami robinii.

Drzewo zostało wymienione jako atrakcja turystyczna w przewodniku
historyczno-przyrodniczym pt. Ruda a zielona. Część I, wydanym przez
Rudzkie Towarzystwo Przyjaciół Drzew w 2008 roku.

Druga imponująca robinia rośnie w Wirku, przy ulicy 1 Maja, przy ogro-
dzeniu posesji nr 213, należącej do rodziny Białdygów. Dane: obwód – około
400 cm (obwód szacowany ze z względu na trudny dostęp do pnia drzewa
rosnącego na stromej skarpie nad chodnikiem), pierśnica przeliczeniowa
– około 127 cm, wysokość – 25 m. Współrzędne geograficzne: N: 50°15’48,31”;
E: 18°51’36,97”. Stan zdrowotny dobry.
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Wiąz szypułkowy przy Rondzie Solidarności w Halembie
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Chodzę po brzegach przezroczystej wody:
Tam mam dostatnie chłody topolowe,
Olsze czerwone i wierzby domowe,
Chrust dereniowy, więzy, rokicinę,
Tawułę, bagno i złotą wierzbinę.

[Jan Andrzej Morsztyn: Chłód daremny; fragment]
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Wiąz szypułkowy

Ulmus laevis Pall.; synonimy: Ulmus pedunculata Foug.;
Ulmus effusa Wild.

Rodzina: Ulmaeae – Wiązowate.
Inne nazwy: limak.

Opis botaniczny
Drzewo dorastające do 30 (40) m wysokości i 6 m obwodu pierśnicowego.

System korzeniowy głęboki, palowy. Pień typu kłody, wyraźny. Nasady pni
specyficznie przyporowo rozszerzone, często pokryte pędami odroślowymi.
Korona cylindryczna lub kopulasta, szeroka, na wierzchołku zaokrąglona,
dość luźna. Kora w młodości jasna, brązowoszara, w starszym wieku popę-
kana na pionowe listwy, łuszcząca się tafelkowo. Gałęzie wzniesione ku
górze. Gałązki cienkie, przewieszające, do drugiego roku życia przeważnie
owłosione, później nagie. Pączki wegetatywne wydłużone, ostro zakończo-
ne; łuski zwykle ciemno obrzeżone, dwubarwne. Pączki kwiatowe szerokie,
jajowatostożkowe.

Liście ustawione na pędach skrętolegle, na krótkim ogonku, długości
6–12 cm (15), eliptyczne lub odwrotnie jajowate, cienkie, gładkie lub nieco
szorstko owłosione, najszersze powyżej połowy blaszki, niesymetryczne,
u nasady, podwójnie piłkowane, na wierzchołku zaostrzone. Górna strona
liści naga, lśniąca, ciemnozielona, dolna jaśniejsza miękko owłosiona.

Roślina obupłciowa, wiatropylna. Kwitnie w marcu–kwietniu, przed
rozwojem liści. Kwiaty na długich szypułkach, zebrane w baldaszkowate
kwiatostany. Kwiat 6-dzielny, dzwonkowaty czerwonozielony z czerwono-
brązowymi pylnikami. Znamiona słupków białe.

Owoce srebrnozielone małe skrzydlaki, eliptyczne, dwustronnie zaostrzo-
ne, orzęsione. o wymiarach 1–1,5 cm, zwisające, zabrane w pęczki na długich
szypułkach. Orzeszek brunatny, osadzony na środku skrzydełka. Owoce
dojrzewają w maju–czerwcu, szybko opadają i kiełkują. Wiąz zaczyna owo-
cowanie w wieku 30–40 lat.



115

Występowanie
Zasięgiem obejmuje głównie Europę środkową, wschodnią i południo-

wo-wschodnią po Kaukaz i Ural. Brak go w Anglii i Skandynawii. W Europie
Zachodniej rzadki. W Polsce rozpowszechniony na obszarze całego kraju na
niżu, ale spotykany również na pogórzu. Tworzy zespoły łęgowe Ficario-
-Ulmetum i Fraxino-Ulmetum z dębem szypułkowym, jesionem wyniosłym,
olszą czarną, grabem pospolitym i klonem zwyczajnym.

Przejawia duże wymagania wobec gleby. Dobrze rośnie na podłożu za-
sobnym, ilastym i gliniastym, zwłaszcza w dolinach rzek. Znosi okresowe
zalewanie. Gatunek cieniolubny, mrozoodporny. Najbardziej niewrażliwy
na holenderską chorobę wiązów (grafiozę).

Często sadzony w parkach i przy ulicach.
W Polsce występują ponadto inne gatunki wiązów: wiąz polny = wiąz

pospolity (Ulmus carpinifolia Gleditsch.; U. campestris L.; U. foliaceaa
Gilib), wiąz górski = brzost (Ulmus glabra Huds.; U. montana With.; U.
scabra Mill.) oraz mieszańcowy wiąz holenderski (Ulmus x hollandica Mill.)
w licznych odmianach hodowlanych.

Właściwości i zastosowanie
Drewno pierścieniowonaczyniowe, z jasnożółtawą bielą i jasnobrunatną

twardzielą, ciężkie, spoiste, średnio twarde, mocne, sprężyste, trudne
w obróbce. Dawniej chętnie używane w stolarstwie meblowym, na szafki,
stoły, gdyż łatwo chłonie politurę, w bednarstwie i kołodziejstwie, w szkut-
nictwie, w budownictwie wodnym, gdyż jest odporne w środowisku wilgot-
nym; służyło do budowy wagonów. Obecnie najczęściej wykorzystywane
w przemyśle meblarskim, do produkcji oklein i klepek podłogowych oraz
części narzędzi. Mniej cenione niż drewno innych wiązów. Giętkich młodych
gałązek używano w plecionkarstwie, podobnie jak łyka. Wyplatano z nich
kosze, beczki na zboże, kołyski, torby podróżne.

Od czasów rzymskich tyczek wiązowych używano do podpierania winoro-
śli. Przywiązywano ja do podpór łykiem wiązowym albo wiotkimi pędami.
Od słowa ‘wiązać’, wywodzona jest polska nazwa rodzajowa drzewa.

Korą wiązu barwiono tkaniny na kolor żółty. Wiosną pyłek wiązowy jest
bardzo chętnie zbierany przez pszczoły.

Roślina miała dawniej pewne znaczenie kulinarne. Młode liście jadano
na surowo i gotowano z nich zupę. Na Zachodzie Europy sporządzano z nich
kwaszonki. Zwyczaj kwaszenia liści wiązu zachował się do dziś w Szwajcarii.
W okresach głodu spożywano miazgę. Również korę mielono i dodawano do
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mąki przy wypieku chleba. Suszone liście wchodzą w skład domowych herbat
ziołowych. Sok wiązowy służył do zaprawiania nalewek.

Liście i gałęzie, świeże i wysuszone, jako liściarkę wykorzystywano na
paszę dla zwierząt domowych. Sok z liści według przekonań medycyny
ludowej miał być skuteczny na jątrzące rany, stłuczenia i opuchnięcia,
a wydzielinę z liści, spowodowaną zerowaniem mszycy – torebnicy wiązowej
przykładano na chore oczy.

Wywary z kory w medycynie ludowej mają znaczenie ściągające, moczo-
pędne i oczyszczające. Okłady z wywarów z liści wiązu przyśpieszają procesy
gojenia się ran.

Lud polski stosował odwary z liści jako panaceum na swędzące liszaje
– paskudniki. Z soku wiązowego pozyskiwanego na wiosnę sporządzano
specyfik na bóle żołądkowe i wątrobowe.

Wiąz w kulturze
Wiąz występuje w licznych mitach, legendach i baśniach wielu ludów.

W mitologii greckiej był drzewem, na którego wierzchołku szukali ocalenia
ludzie, potomkowie gigantów i zwierzęta podczas potopu wywołanego
przez Zeusa, mszczącego się za podniesiony bunt. Pod wiązem grał na lirze
Orfeusz błąkający się w poszukiwaniu Eurydyki. Pod wpływem żałosnego
muzykowania z ziemi wyłonił się gaj nowych wiązów. W micie o Achillesie,
którego chciały powstrzymać dwie rzeki: Xanthos (Skamander) i Siomois,
i w tym zamiarze połączyły swe nurty, heros powalił rosnący obok wiąz by
bezpiecznie przeprawić się nad otmętami.

Grecy uważali wiąz za drzewo żałobne, bowiem gdy Achilles zabił
Eetiona króla Tebe w Mysji, ojca Andromachy, w uznaniu jego męstwa
wzniósł mu grobowiec, który nimfy obsadziły wiązami. Także Rzymianie
sadzili wiązy przy grobach żołnierzy zmarłych od ran odniesionych w bi-
twach. Wiąz był bowiem kojarzony w z przelana krwią i ze światem umar-
łych. Dlatego do czasów nowożytnych obsadzono nim cmentarze. W Rzymie
wiciami z wiązów chłostano do krwi zabójców, a następnie topiono ich, aby
ich skalana krew nie przenikała do ziemi.

Według mitu nordyckiego, z pnia wiązu Odyn z braćmi wyrzeźbił pierwszą
kobietę o imieniu Embla30, natomiast z jesionu jej męża Aska.

30 Według innych podglądów Emblę stworzono z olszy. Prawdopodobna jest też
winorośl.
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W legendach rycerskich podanie sobie dłoni pod wiązem przez dotych-
czasowych wrogów, powodowało zadzierzgniecie dozgonnej przyjaźni. Po-
noć w cieniu wiązu podali sobie ręce królowie: francuski Filip II August
(1165–1223) i angielski Ryszard Lwie Serce (1157–1199), zawiązując krucja-
tę przeciwko muzułmanom. Pakt ten jednak okazał się nietrwały, a Ryszard
zginął w wojnie z Filipem.

Wiąz cieszył się wielką estymą władców francuskich. W roku 1552 Hen-
ryk II nakazał, by wieśniacy sadzili to drzewo wzdłuż traktów państwowych.

W Polsce wiąz miał opinię drzewa dobrego, przychylnego ludziom, chęt-
nie widzianego przy domostwach. Na Podlasiu sadzono wiązy w przekona-
niu, że tamują dostęp pożarom. Wiązy, oprócz lip szczególnie ponoć lubił
król Jan III Sobieski i sadził je na pamiątkę przy nadarzającej się okazji.
Legenda o świętym Stanisławie ze Szczepanowa powiada, że w dziedzicznej
swej wsi Dojazdów pod Krakowem biskup zasadził wiąz korzeniami do góry.
Mimo to drzewo przedziwnym zrządzeniem losu rosło i osiągnęło obwód aż
11 łokci w odziomku, czyli około 600–650 cm.

W niektórych miejscowościach na Lubelszczyźnie gałązkami wiązu stro-
jono obejścia w Zielone Światki.

Wiąz w starych wypisach
O brzoście i o więzie. Brzostowego drzewa też jest dwójrodzaj; roście

wysoko a szyroko; przy wodach i bagnistych miejscach pospolicie rad się
kocha, list ma szyroki a słabowaty dla gęstości żyłek, ten pospolicie brzostem
zową. Drugi rodzaj jego jest mniejszy a krzastowatszy, list też drobniejszy
miewa, a tak wysoko roście, ten pospolicie zową więzem, stad iż z mocnego
łyka mocne bywają ku wiązaniu; latoroślami31 jego też giętkimi, jako wiciami
może być wiązanie.

Brzost miewa kwiatki białe, jakoby lipa i woniejące, wszakoż ziarnka
które z nich pochodzą są niepożyteczne, tylko kwiatki z których pczoly32

miód zbierają, jako i z lipy. Wiąz lepak tego nie miewa, wszakoż ku szczepie-
nia wina obyczajem wyżej namienionym jest pożyteczne. abo też ku zapusz-
czaniu na niej winnej macice. Oboje to drzewa skórę ma chropawą. ale samo
wnątrz ma miętkie, a ku wyrzazowaniu powolne, jako i lipa, wszakoż wiąz
bywa zawitszy. Może tez być mnożone sadząc odrośli młode od korzenia
wyrzezane, gdyż się snadno przyjmuje. Korzenie swoje puszcza w ziemi

31 Pędy tegoroczne – BAP.
32 Oryg.
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barzo głęboko, stądże bierze wilgotność ku pożywności swej, ku rozmnoże-
niu gałęzi i też liścia, którymi wdzięczny czyni cień i chłód, pod nim odpoczy-
wającym.

Z drzewa tego może być pożytek domowy, bowiem godzi sie ku budowa-
niu, aczkolwiek trwałe też bywają z niego piasty do kół wozowych i do
młyńskiego naczynia może sie przydać. Takież kijani przy szczepieniu drze-
wa; z młodego lepak bywają obręcze na zdrewniane sędy33, gdyż to drzewo
gibkie jest, a nierychło się złamie.

Wiadra też drzewniane, toporzyska i wiele inszego naczynia domowego
może z niego być. Liście też jego i latorośli mogą być na zimę chowane ku
pokarmowi bydłu. Takież i na kłodach jego porąbanych, a na ziemi leżących
rosną piestrze34 i wieszenie, przeto drzewo to przy domu też barzo pożytecz-
ne [Crescentiis].

Wiąz. Ulmus. Orme, Ulme. Jest drzewo pierwszej wielkości. Pień rośnie
wysoko i bardzo prosto bez gałęzi, kora na nim chropowa, kosmata i czerwo-
nobrązowa. Liście podłużnookrągłe, brzegi ich ząbkowane, żyłki znacznie
wypukle od spodu mające, prawie bez prątków na przemiany po gałązkach
stojące, na niektórych drzewach wielkie, na niektórych małe. Kwiat dzwon-
kowaty, z którego w czasie powstaje gruszkowata torebka, a w niej płaskie
nasienie, które opada wtedy, gdy liście na drzewie rozwijać poczynają sie.

Nie wchodzący w poznanie istoty drzewa, rozmaite z wiązu czynią rodza-
je, które w samej rzeczy wiązem są i przypadkowo tylko noszą odmianę. Te
odmiany bardzo wielorakie są względem wielkości liścia, wzrostu i tęgości
drzewa; między tymi jest lipowiąz, drzewa miękkiego i nie wysoko rosnący,
niewiele do czego jest zdatny. Brzost od stelmachów tak wielce szacowany.

Brzostu i wiązu nie radzi zażywają stolarze. Do budowy niezdatne, gdyż
go robactwo prędko psuje. Prasy, pompy, rury do wodociągów i wiele sztuk35

w młynach z tych drzew wyśmienite. Dzwona do kół pojazdowych, brzostowe
zwłaszcza, gdy się kora na nich zostać może, nad wszystkie inne najtrwalsze
są. Wreszcie do jakichkolwiek robot tęgiego i nie szczepającego36 się potrze-
ba drzewa, brzostu sie zażywa.

Wszelkie wiązy udają się w miernych tylko gruntach, w tłustych i mokrych
gruntach kora się na nich pęka, odstaje i niszczeje i długo na kupie chować

33 Beczki – BAP.
34 Huby – BAP.
35 Wyrobów.
36 Łupiącego.
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go nie można, gdyż sie zgrzawszy spali i na nic sie nie zda; posieje się zaś na
zoranej ziemi i przyprószywszy na cal grubo rozbitą dobrze ziemię, od słońca
nakryje się liściami, aż powschodzi. Z takowego siewu niezliczonych odmian
pokażą się wiązy. Po pościnaniu na jakim placu więzów, każe sie tylko na
przykład sochą głęboko wspaczoną robić rowki i gdziekolwiek znajdzie się
korzeń, przeciąć siekierą; rowki przez dwie lecie się nie zasypią, a plac
więzami zagęszczony zostanie [Kluk-RP].

Wiązy pomnikowe w Polsce
Cezary Pacyniak wymienia w roku 1992 zaledwie cztery pomnikowe wią-

zy szypułkowe. Największy z nich w Komorowie nieopodal Gubina w woje-
wództwie lubuskim miał wtedy wiek 431 lat, obwód 887, pierśnicę 282 cm
i wysokość 35,5 cm. Prawdopodobnie jest to najgrubszy i najstarszy wiąz
w Europie.

Pomnikowe wiązy w Rudzie Śląskiej
Wiązy są bardzo nielicznie reprezentowane w zieleni miasta Rudy

Śląskiej. Znamy zaledwie kilka okazów, co nie oznacza wcale, ze nie ma ich
więcej.

Kryterium wymiarowe dla drzew pomnikowych tego gatunku, jakim jest
obwód pierśnicowy 220 cm, spełnia 7 rudzkich okazów.

Wiąz szypułkowy w Halembie przy rondzie Solidarności; współrzędne
geograficzne: N: 50°14’35,66”; E: 18°50’28,93”, obwód pierśnicowy – 220 cm,
średnica pierśnicowa przeliczeniowa – 70 cm; wysokość – 21 m; stan zdro-
wotny bardzo dobry.

Wiąz szypułkowy w Halembie, przy ulicy 1 Maja, nieopodal tzw. Gra-
nicy (ulica Nowy Świat): współrzędne geograficzne: N: 50°15’08,63”;
E: 18°51’04,03”, obwód pierśnicowy – 286 cm, średnica pierśnicowa, prze-
liczeniowa – 91 cm; wysokość – 25 m; stan zdrowotny bardzo dobry.

Wiąz szypułkowy w Wirku, rosnący w zieleńcu w pobliżu tartaku
przy ulicy Karola Gabora: współrzędne geograficzne: N: 50°15’40,67”;
E: 18°51’32,11”; obwód pierśnicowy – 220 cm, średnica pierśnicowa
przeliczeniowa – 70 cm; wysokość – 23 m; stan zdrowotny bardzo do-
bry.

Wiąz szypułkowy w Wirku, rosnący w zieleńcu w pobliżu tartaku
przy ulicy Karola Gabora: współrzędne geograficzne: N: 50°15’40,06”;
E: 18°51’32,65”; obwód pierśnicowy – 227 cm, średnica pierśnicowa przeli-
czeniowa – 72 cm; wysokość – 24 m; stan zdrowotny bardzo dobry.
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Wiąz szypułkowy w Wirku, rosnący w zieleńcu przyległym do dawnego
baru „Cichy Kącik”, obecnie bary „Margo” i „Nomad” należące do rodziny
Białdygów, obok dawnego hotel „Lomnitz”. Współrzędne geograficzne:
N: 50°15’50,61”; E : 18°51’36,86”; obwód pierśnicowy – 231 cm, średnica
pierśnicowa, przeliczeniowa – 73,5 cm; wysokość – 21 m; stan zdrowotny
bardzo dobry. Drzewo to jest wymienione w opracowaniu Anny Jach: „Pętla
nowowiejska. Od Zdeblowizny do ujścia Strugi”, zawartym w przewodniku
historyczno-przyrodniczym pt. Ruda a zielona bis. Część 3, wydanym przez
Rudzkie Towarzystwo Przyjaciół Drzew w 2009 roku.

Wiąz szypułkowy w Bielszowicach, rosnący przy ulicy Edmunda Kokota
przy posesji nr 168 (obecnie siedziba Prokuratury Rejonowej w Rudzie
Śląskiej) współrzędne geograficzne: N: 50°16’01,84”; E: 18°49’56,53”;
obwód pierśnicowy – 231 cm, średnica pierśnicowa przeliczeniowa – 73,5 cm;
wysokość – 23 m; stan zdrowotny bardzo dobry.

Wiąz szypułkowy w Rudzkiej Kuźnicy, rosnący w alei po północnej stro-
nie ulicy Jana Sobieskiego, naprzeciw posesji 24 i 27: współrzędne geogra-
ficzne: N: 50°19’40,94”; E: 18°51’22,17”, obwód pierśnicowy – 252 cm, śred-
nica pierśnicowa przeliczeniowa – 80 cm; wysokość – 25 m; stan zdrowotny
bardzo dobry.

Niewiele brakuje do rozmiarów drzewa pomnikowego wiązowi szypułko-
wemu w Rudzkiej Kuźnicy, rosnącemu nieopodal posesji nr 43 przy ulicy
Jana Sobieskiego: współrzędne geograficzne: N: 50°19’40,36”; E: 18°51’13,96”;
obwód pierśnicowy – 192; średnica pierśnicowa przeliczeniowa – 61 cm;
wysokość – 20 m; stan zdrowotny bardzo dobry.
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